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O rgan K C
Polskie; Z jednoczonej 

P a rt ii  R obotn iczej

CENA 15 gr.

Praca staima p.t. „EkoiiomiMne [W ykażemy naszą n iezłom ną jedność, oddając
problemy socjalizmu w ¿onn _ • i • i  » ■» \ t i

głosy iak  iedenm ąz na listę  r  ro n tu  iNarodowegow wydaniu książkowym po polsku
(f) N akładem  „K s ią żk i i  W ie ­

dzy" ukazała się najnowsza p ra ­
ca J. S ta lina „Ekonom iczne p ro ­
b lem y socja lizm u w  ZSRR". 
Praca zaw iera następując«: roz­
dz ia ły : U w ag i na tem at zaga­
dn ień ekonom icznych zw iąza­
nych z dyskusją  lis topadow ą

| 1951 roku. Odpowiedź tow . 
| A leksandrow i I lj ic z o w i N o tk i-  
| now i. O błędach t. L. D. Jaro - 
i szenki. Odpowiedź towarzyszom : 
| A . W. Saninej i  W. G. Wenże- 
! row i. S tr, 104, cena zł 1. N a- 
1 k ład  200 tys. egzemplarzy.
! (PAP)

No setkach zebrań w y b o rc y  sp o ty k a ją  się z ka n d y d a ta m i

Doprowadzić do każdej gromady 
wielką treść Programu Wyborczego 

Frontu Narodowego
Obrady krajowej narady aktywu ZSCh

(f) Nad don ios łym i zadania­
m i, ja k ie  sto ją  w  końcowym , 
na jw ażn ie jszym  okresie kanapa­
m i przedw yborczej przed ogni­
w a m i organ izacy jnym i ZSCh., 
przed jego a k ty w is ta m i i  b lisko  
2 -m ilionow ą  rzeszą członków, 
obradow ał w  W arszawie — w 
dniach 7 i  8 bm. k ra jo w y  a k ty w  
Z w iązku  ze wszystk ich pow ia ­
tó w  i  w o jew ództw  k ra ju .

Uczestnicy narady ocenili 
dotychczasowy udzia ł Zw iązku 
w  kam pan ii przedwyborczej, 
w y m ie n ili doświadczenia w  p ra ­
cy nad podnoszeniem św iado­
m ości po lityczne j mas ch łop­
skich , w  m ob iliza c ji chłopów 
do czynnego poparcia P rogra­
m u  F ron tu  Narodowego i  ucz­
czenia X IX  Z jazdu W KP(b).

Zarów no re fe ra t prdźesa Za­
rządu G łównego ZSCh — Jó­
zefa O zgi-M ichalskiego, ja k  i 
dyskusja, w  k tó re j m. in . prze­
m a w ia ł k ie r. W ydz ia łu  Rolnego

ru ta , p rzy rze k li w yp e łn ić  je z 
honorem. W  liśc ie  ty m  m. in. 
piszą:

„M y , ak tyw iśc i Zw iązku Sa­
mopomocy Chłopskie j, św iado­
m i, że P rogram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego to prosta 
droga ku  Polsce zamożnej i  k u l­
tu ra ln e j, Polsce s ilne j i  szczę­
ś liw e j, przyrzekam y Cl, że w  
naszej codziennej p racy zw iąz­
kow ej doprow adzim y do każdej 
grom ady do każdego chłopa 
pracującego, w ie lką  treść P ro­
gram u Wyborczego F ron tu  N a­
rodowego.

W zmożemy naszą pracę w  ko ­
łach grom adzkich nad tym , aby 
w  dn iu 26 października każdy 
chłop oddał swój głos na lis tę  
F ron tu  Narodowego, św iado­
m ie w ypow iadając się za jego 
programem.

Przyrzekam y Ci — czytam y 
w  zakończeniu lis tu  —- że w  na­
szej pracy w  gromadach bę-

K C  PZPR — Edm und Pszczół- I dziemy budzić czujność chłopów 
kow sk i, mocno zaakcentowały, j pracujących na wszelkie prze ja - 
że ogniwa organizacyjne Z w iąż- j w y  działa lności wroga, będzie- 
ku , a przede w szystkim  koła j m y łamać w  zarodku wszelkie 
grom adzkie pow inny  w  n a jb liż - j p róby an ty ludow e j, oszczerczej
szym okresie ja k  na jbardzie j 
ożyw ić wszystkie fo rm y  swej 
pracy. Szczegółowy program  
prac oraz fo rm y  działalności

i  k ła m liw e j roboty  w rogów  
Polski Ludow e j — spekulan­
tów  i wsze lk ich wyzyskiwaczy, 
k tó rzy  będą u s iło w a li rozb ijać

ogn iw  zw iązkow ych i ak tyw u  , jedność narodu w  tym  w ie lk im  
n a k re ś lił — podsum owując dys- | akcie po litycznym , ja k im  są w y - 
kus ję  — sekretarz generalny j bo ry do pierwszego Sejmu P o l-
Zarządu Głównego ZSCh 
M arian  Jaw orski.

sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. 
Zjednoczeni we Froncie  Na-

Podejm ująe te w ie lk ie  zada- | rodow ym  idz iem y naprzód ku 
nia, działacze ZSCh w  liście, I Polsce s ilne j i  szczęśliwej!" 
w ys łanym  do Prezydenta B ie - 1 (PAP)

Z  przebiegu obow iązkow ych dostaw7
(f) Z przebiegu dotychczaso - 

w e j rea lizac ji obow iązkowych 
dostaw, a zwłaszcza żywca i 
ziem niaków  w yn ika , ze na jle  - 
p ie j w yko nu ją  je  ch łop i w tych 
m iejscowościach, w  k tó rych  ra ­
dy narodowe wspólnie z a k ty ­
wem w ie jsk im  prowadzą sze­
roką akcję uśw iadam iającą o- 
raz systematycznie analizu ją  
stan w ykonan ia  dostaw obo - 
w iązkow ych na swoim  terenie, 
stosując upom nienia, a w  ra ­
zie potrzeby ka ry  wobec uchy­
la jących się od obow iązku k u ­
łaków .

W  powiecie w yrzysk im , woj. 
bydgoskie w ykonyw an ie  p lanów  
skupu jest systematycznie kon­
tro lowane, a wobec z łoś liw ie  u- 
chyla jących się od dostaw k u ­
ła k ó w  stosuje się sankcje ka r-, 
ne. W rezultacie — zaległości w  
obow iązkowych dostawach żyw ­
ca są nieznaczne, a np. w  g m i­
nach B ia łoś liw ie , W yrzysk i 
N ak ło  zostały ju ż  ca łkow icie  
z likw idow ane.

m D la uczczenia X IX  Zjazdu 
W KP(b) i poparcia czynem P ro ­
gram u Wyborczego F rontu N a­
rodowego m an ifestacyjn ie  zre­
a lizow ali swe zobowiązania 
chłop i grom ady Polichno w  
gm in ie  Nakło, organizując p ie r­
wszą v; pow. w yrzysk im  zespo­
łow ą odstawę żywca.

Również chłop i gm. Golina, 
pow. K on in , rea lizu jąc swoje 
zobowiązania, zorganizowali 
zbiorową odstawę żywca, ziem ­
n iaków  i  zboża.

W ie lu  chłopów woj. łódzk ie ­
go organ izu je  zbiorowe dostawy 
ziem niaków  do punk tu  skupu. 
M. in. w  gm in ie  B łonie, pow. 
kutnow skiego zbiorowa doslawę

[z iem n iaków  za in ic jow a li ch ło- 
| pi grom ady L ip in y .

. N atom iast słabo przebiega 
skup ziem niaków  v, gm inie 
Kutno. O statn io chłop i z tej 
gm iny złożyli w  P rezydium  
GRN szereg zażaleń na boga­
czy w ie jsk ich , k tó rzy  nie do­
starczy li dotąd do punktów  
skupu ani jednego k ilogram a 
ziem niaków . Przykładnego uka ­
ran ia  bogaczy Adam a Jarosia, 
zalegającego z dostawą 58 q 
z iem niaków  i W ładysław a M a r­
c in iaka , k tó ry  uchyla się od 
sprzedaży 43 q domagają się 
m ieszkańcy grom ady Podcza.

W ładza ludow a surowo karze 
ku łaków , spekulantów  sabotu- 

! jących obow iązkowe dostawy, 
i nakłada ka ry  na opieszałych 
j gospodarzy, n ie  w yw iązu jących 
się ze swoich obow iązków oby- 

I wate lskich .
K u łak , S tan is ław  Chotum ski, 

m ieszkaniec gm iny  Strzegowo 
| w  pow. m ław sk im  nie odstaw ił 
I zakontraktow anego tuczn ika 
m im o, że pobra ł ja ko  zaliczkę 
50 L g  paszy treśc iw e j i 100 kg 

J węgla. C hotum ski zalega ró w - 
i nież w  obow iązkowych dosta­

wach z iem niaków  i zboża. O- 
porny ku ła k  skazany został na 
grzyw nę w  wysokości tysiąca 
zł.

Taką samą karę  w jm iie rzo - 
no S tan is ław ow i K ucow i, w ła ­
ścic ie low i 18 ba we wsi Łom ia 
gm. Tusza M ała, pow. m ław sk i 
za niedostarczenie zako n trak ­
towanych we w rześniu 1951 r. 
2‘ tuczn ików . K uc pobra ł na ich 
w ychów  zaliczkę w  wysokości 
300 zł i  100 kg  śruty. O porny 
ku łak , zalega rów nież w  
odstaw ie zboża dla państwa.

(PAP)

W ARSZAW A. — Zebra liśm y 
się tu ta j — pow iedzia ł na wstę- ! 
pie spotkania załogi Zjednoczę- j 
n ia  B udow n ic tw a M ie jskiego \ 
n r  2 z kandydatem  na posła, | 
tow. Jerzym  A lbrechtem , czlo- j 
nek zakładowego kom ite tu  I 
F rontu Narodowego tow. S li- j 
w ow sk i — aby z naszym kan- j 
dydatem, k tó ry  jest jednoczę- ! 
śnie gospodarzem m iasta po 
prostu porozm awiać i b liże j się 
poznać. Chcemy też, by nasz 
kandydat poznał nasze osiąg­
nięcia i  bolączki.

— Osiągnięć ma załoga M u­
ranow a niem ało. W  ciągu 4 
la t na gruzach getta w ybudo­
wano 155 b loków  o przeszło 14 
tysiącach izb.

—  M am y bar m leczny dla 
naszej załogi, m am y sklep, pro­
w adzim y 6 stołówek, o trzym a­
m y dla  naszego oddziału zao­
patrzenia robotniczego m ajątek 
o 22 ha. M am y ładne hotele 
robotnicze. A  przecież nasz ho­
te l kobiecy na M iro  w ie, k tó ry  
do niedawna b y l s taw iany za 
wzór, dziś pozostaje w  tyle. 
Czy się coś w  n im  pogorszyło? 
Nie, ty lk o  nasze wym agania 
wzrosły.

Tak jest na każdym odcinku. 
W zrastają wym agania ludzi 
pracy.

Serdecznie w ita n y  przez ze- 
| branych tow. A lb rech t m ów i!
| o w ie lk ic h  zadaniach ja k ie  stoją 
| przed załogą w  zw iązku z rea­
lizac ją  Program u Fx*ontu Nai'o- 
dowego.

W  im ien iu  załogi odpowie- 
j dział kandyda tow i tow . K uch a r- 
i czyk.

— Proszę zapewnić — zw ra­
ca się do tow. A lb rech ta  — to­
warzysza B ie ru ta , że nasza za­
łoga dołoży w szelkich starań i 
nie będzie szczędziła sił, aby 
pozostać przodującą załogą sto­
licy.

A tym , któi-zy s tara ją  się roz­
bić jedność naszego narodu od­
powiem y 26 października przy 
urnach wyborczych solidarnie 
oddając swe głosy na lis ty  kan­
dydatów  F ron tu  Narodowego, (i)

Naprawdę żyć zaczęłam 
w Polsce Ludowej

L U B L IN  W Domu K u ltu -  
! rv  K o le jarza  w  L u b li - 
| nie odbyło się spotkanie kobiet 
j Lubelszczyzny z kandydatką 
j na posła, działaczką społeczną 
| Olgą Żebruń i kandydatką na 
| zastępcę posła, przodownicą p ra ­
cy K a ro lin ą  Burzak. Ponad 1200 
kob ie t: z fa b ry k  i  urzędów, 
ch łopk i gospodarujące in d y w i­
dualn ie i  ze spółdzielń p roduk­
cy jnych  oraz gospodynie domo­
we — szczelnie w yp e łn iło  ogro­
mną salę tea tra lną,

O osiągnięciach kob ie t w  P o l­
sce Ludow e j i  perspektywach, 
ja k ie  przed n im i o tw ie ra  w ła ­
dza ludowa, m ów iła  kandydatka 
na posła, O lga Żebruń. W ypo­
w iedzi kob ie t w  dyskus ji by ły  
n ie jako  żywą ilu s tra c ją  słów 
tow . Żebruń. . >

N iem łoda już, bo 55-letn ia 
przodownica pracy z Lube lsk ich  
Zakładów  E lektrom echan icz­
nych, A nna W yłupek, m ów iła  o 
la tach nędzy i bezrobocia w 
Polsce przedw rześniowej i o 
tym , że naprawdę żyć zaczęła 
dopiero w  Polsce Ludow e j. N au­
czyła się zawodu, o ja k im  przed­
tem  kobieta nawet m arzyć nie 
mogła — jest e lektrom onterem  
przoduje w  pracy i  zarabia le ­
p ie j od niejednego mężczyzny!

Z o fia  Paw lina. cz łonk in i spół-

P o w ró t p o lsk ie j de legacji 
z uroczystości 

Ś w ięta  N arod o w eg o  N R D
(f) W  dn iu  9 bm. powróciła  

z B erlina  do W arszawy z u ro ­
czystości Św ięta Narodowego 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, Delegacja Rządu 
P o ls ltie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j w  osobach' — przew odni­
czącego Delegacji — Prezesa 
Rady M in is tró w  Józefa C yran­
k iew icza i członków Delegacji 
— Przewodniczącego Centra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
W ik to ra  K losiew icza i przodo­
w n ika  pracy, form ierza Z ak ła ­
dów M echanicznych „U rsus“ . 
W ładysław a Katuszewskiego.

Powracającą Delegację po w i­
ta li na lo tn isku : wiceprezes 
Rady M in is tró w  Stefan Jęd ry - 
chowski, w icem in is ter Spraw  
Zagranicznych Stefan W ie r- 
b łow sk i oraz wyżsi urzędnicy 
P rezyd ium  Rady M in is tró w  i 
M in is te rs tw a Spraw Zagranicz­
nych.

Na lo tn isku  obecna była ró w ­
nież Szef M is ji D yp lom atycznej 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j ambasador Aenne 
Kunderm ann. (PAP)

Uroczysta akademia 
z okazji Święta Narodowego Chin

,ff) 9 bm. w  sali Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
odbyła się uroczysta akademia z 
okaz ji trzecie j rocznicy p ro k la ­
m owania C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludowej.

Na uroczystość przyby ł w ita ­
ny serdecznie przez zebranych 
ambasador C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej Tsen Jun-czuan. W 
akadem ii w z ię li udzia ł studenci 
chińscy stud iu jący na uczelniach 
warszawskich, przedstaw iciele

Zarządu Głównego ZM P  i Z rze­
szenia S tudentów  Polskich.

Po referacie jednego z ch iń ­
skich studentów U n iw ersyte tu  
Warszawskiego, k tó ry  om ów ił 
wspaniałe osiągnięcia narodu 
chińskiego po wyzw oleniu spod 
ja rzm a obcych im peria lis tów  i 
rodzim ych feudalów  — nastąp i­
ła część artystyczna w w ykona­
n iu  studentów U n iw ersyte tu  
W arszawskiego i  Państwowej 
Wyższej Szkoły M uzycznej.

(PAP)

dz ie ln i p rodukcy jne j w  D z ia - 
ły n iu  pow. Radzyń, z gorącą 
wdzięcznością opow iadała, co 
w ładza ludow a dała m ieszkan­
kom  je j wsi — ja k  te ta k  b a r­
dzo kiedyś upośledzone kob ie ty  
uczyn iła  pe łnow artośc iow ym i o- 
byw ate lam i. Z o fia  P aw lina  p rzy ­
rzekła, że będzie pracow ała v 
ca łym  oddaniem, by zwiększyć 
wydajność z hektara i rozsze­
rzyć hodowlę, by dostarczać 
pracu jącym  w  mieście coraz 
w ięcej zboża, k a r to f li,  mięsa i 
m leka.

Głos zab iera ły też gospodynie 
domowe, m ów iły  o swych dzie­
ciach, uczących się w  szkołach 
i  na wyższych uczelniach, o 
przem ianach, ja k ie  przyn iosła  w  
ich  życiu Polska Ludowa.

Na zakończenie uchwalono 
teks t depeszy do _ towarzysza 
B ie ru ta , k tó ra  kończy się sło 
w a m i: „K o b ie ty  Lubelszczyzny 
pam ię ta ją  o T w o im  przykazan iu  
kroczenia w  pierwszych szere­
gach i  Twego zaufania, drog i 
O byw ate lu  Prezydencie, k tó re  
w  nas pokładasz, nie zaw iedkie- 
m y" (0 ° j )

Należy dobrze znać
ordynację wyborczą

RZESZÓW . W  obwodowych
I kom isjach wyborczych trw a  o- 
i żyw iona praca. K om is je  w y b o r­

cze okręgu n r 64 z a ła tw iły  już  
w  całości r 0klam.3c.iG wniesione 
przez w yborców  w  toku  prze­
glądania spisów.

W  dniach 10 i  11 bm. okręgo­
wa kom is ja  wyborcza n r  64 
przeprowadzi sem inaria z prze­
wodniczącym i obwodowych ko ­
m is ji na tem at o rdynac ji w y ­
borczej.

Wszędzie na teren ie w o je ­
wództwa rzeszowskiego obwo­
dowe kom is je  wyborcze rozpo­
częły już  przygotow ania zw ią ­
zane z dekoracją swych siedzib 
na dzień w yborów . (C. Bt.)

Pomoc dla agitatorów
K A TO W IC E. Dużą pomoc o- 

kazuje ag itatorom  m ie jsk i k o m i­
tet wyborczy F ron tu  Narodo­
wego w  G liw icach. 174 pre le­
gentów, przeszkolonych przez 
kom ite t, w yk łada  na kursach 
prowadzonych przy poszczegól­
nych obwodach. Ilość ag ita to ­
rów  wzrasta w  G liw icach z każ­
dym  dniem. W  c h w ili obecnej 
pracuje ich w  mieście ponad 4 
tysiące.

Poważnym i osiągnięciami w 
szkoleniu prelegentów i agitato­
rów  może też poszczycić się ko­
m ite t m ie jsk i F rontu  Narodo­
wego w  Zabrzu. Szkoleniem k ie ­
ru je  tu członek kom ite tu  Jan 
G rabowski, a na kursach dla 

i prelegentów i ag ita torów  wy- 
[k łada ją  m. in. profesorow ie i a- 
[ systenci Szkoły P raw nicze j. Są 
to w yk łady  na następujące te­
m aty : O rdynacja wyborcza;

j K onsty tuc ja  P o lsk ie j Rzeczypo- 
isp o lite j Ludow e j; Z czym idzie­
m y do w yborów ; 8 la t Polski 
Ludow e j; Sytuacja m iędzyna­
rodowa.

i W kom ite tach obwodowych 
■ miasta Zabrze pracuje ponad 
2.500 agita torów . (h.d.)

Zaniedbane obwody
W ARSZAW A. Poważne osiąg- 

j nięeia m ają w  swej dotychcza- 
j sowej pracy kom ite ty  w ybor- 
j cze F ron tu  Narodowego w  woj.

warszawskim . S kup ia ją  one po- 
: tężną arm ię ag ita torów , którzy 
i prowadzą pracę uśw iadam iają- 
[ cą wśród ludności o zadaniach 
I F ron tu  Narodowego, om awiają

sy lw e tk i kandyda tów  na po­
słów, k o lp o rtu ją  broszury. W  
Ciechanowie np. zorganizowano 
w  k ilk u  punktach m iasta w y ­
św ietlan ie  f ilm ó w  popu larnych, 
w łączono do a k c ji rad iow ęzły. 
W  m iastach i osadach organizo­
wane są odczyty połączone z 
występam i zespołów a rtys tycz­
nych.

G łucho jes t jednak jeszcze w  
Jeziornej, pow. Piaseczno. W  
gm inie te j, jednej z n a jw ię k ­
szych w  powiecie, n ie  rozpoczął 
dotychczas p racy gm inny k o m i­
te t w yborczy F ro n tu  Narodo­
wego. N ie ma on dotychczas 
swej siedziby, ba, tru d n o  nawet 
dowiedzieć się, k to  jest jego 
przewodniczącym . N ic  w ięc 
dziwnego, że i  obwodowe k o m i­
te ty  dotychczas nie  pracow a­
ły . N ie m ają one ag itatorów , 
nie u trzym u ją  kon ta k tu  z w y ­
borcam i. B ra k  jes t w  teren ie 
broszur wyborczych. Czas n a j­
wyższy, by wreszcie kom ite t 
pow ia tow y F ron tu  Narodowego 
w  Piasecznie za ją ł się b liże j 
na leżytym  ustaw ieniem  pracy 
kom ite tó w  gm innego i  obwodo­
w ych w  gm in ie  Jeziorna.

(ka)

„My, księża katoliccy 
realizować będziemy 

postulaty Frontu 
Narodowego...“

PO ZNAN. W  Poznaniu odby­
ła się, zorganizowana przez 0- 
kręgową kom is ję  księży przy 
ZBoW iD, kon fe renc ja  księży 
w o jew ództw a poznańskiego, po­
święcona om ów ieniu zagadnie­
nia  w a lk i o pokój i  stanowiska 
duchow ieństwa ka to lick iego  w o ­
bec P rogram u F ron tu  Narodo­
wego.

Referat, wygłoszony przez ks. 
Goszyca, n a k reś lił ogromne 
przem iany i  osiągnięcia nasze­
go narodu w  ciągu ostatn ich 
ośmiu la t i  wskazał na doniosłe, 
ogólnonarodowe znaczenie po­
w ro tu  Z iem  Odzyskanych do 
M acierzy.

U dz ia ł księży wojew ództw a 
poznańskiego w  kom ite tach w y ­
borczych F ron tu  Narodowego 
om ów ił ks. d r Leon Leja.

Szeroko dyskusja poparła i 
rozw inę ła tezy zawarte w  re ­
feratach.

V,r zakończeniu kon fe renc ji 
podjęto jednom yśln ie  rezolucję, 
w  k tó re j czytam y m. in .:

„Zobow iązu jem y się nadal w  
swej dzia ła lności duszpaster­
skie j i nauczycielskiej _ przez 
swój p rzyk ład  naw oływ ać do 
wzmożonej pracy pod hasłam i 
F ron tu  Narodowego dla dobra 
Polski i  ludu pracującego. Zo­
bow iązujem y się zdecydowanie 
przeciw staw iać w rog ie j propa­
gandzie w o jenne j p o litykó w  an- 
gło - am erykańskich i  re w iz jo ­
n is tycznym  zakusom odw etow ­
ców h itle ro w sk ich  na granice 
na Odrze i Nysie, ja k  rów nież — 
w ystąp ien iom  części k le ru  n ie­
m ieckiego przeciw  Z iem iom  Od­
zyskanym.

M y, księża kato liccy, rea lizo­
wać będziemy postula ty F ron tu  
Narodowego i wo łam y o pełną 
postawę patrio tyczną do wszy­
stk ich  k o n fra tró w ".

Aktywiści partyjni 
i bezpartyjni

F a k t ten m ia ł m iejsce w  g ro ­
madzie Dzieżgów (gm ina N ie - 
bogów, w o j. łódzkie).

Czterej gospodarze zalegali w  
p lanow ych dostawach zboża. I 

i sprawa w lo k ła b y  się jeszcze ty -  
l godnie, gdyby nie  postawa g ro­

m ady. B y ło  to  ’ przecież teraz, 
w  ob liczu zbliża jących się w y ­
bo rów  —  w  okresie, gdy b a r­
dziej n iż  k ie d yko lw ie k  ludzie  
uśw iadam ia ją  sobie wspólną 
odpowiedzialność za dzień dzi­
sie jszy i  budu jące się ju tro .

19 w rześnia poszła cała g ro­
mada, p a r ty jn i i  bezpa rty jn i, 
starzy i  m łodz i do czterech o- 
po rnych  gospodarzy ze s łow am i 
w y rz u tu : „M y  się za was w s ty ­
dzić n ie  chcemy. O dstaw ia jc ie  
zboże. To n ie  ty lk o  wasze roz- 
rach un k i, ale nasza sprawa, 
sprawa grom ady“ .

Nacisk zgodnej o p in ii pub licz ­
nej pomógł. Zaległe zboże t r a ­
f i ło  do p u n k tu  skupu.

W krótce  też grom ada Dzież­
gów w ykona ła  109 procent p la ­
nu odstawy zboża. W yw iązu je  
się dobrze i  z innych  obow iąz­
kó w  wobec państwa. W ieczora- 

j m i zb ie ra ją  się gospodarze w  
i św ie tlic y  grom adzkie j. Radzą 
I nad spraw am i gospodarskim i,
: czyta ją  na głos w y ją tk i z P ro - 
! g ram u i  o rd y n a c ji wyborcze j.
! Duszą w ieczorów  są ak tyw iśc i 
grom adzcy —  Szkup Mateusz,

! szłonek Z S L  i  gm innego k o m i- 
| te tu  F ro n tu  Narodowego, K u ­
be l S tan is ław  —  bezpa rty jny .

*
—  N ie b ra k  nam  lu d z i a k ty w -  

j nych do p racy w  grom adach — 
i pow iada tow . W a le rian  Sala- 
I mon, sekretarz K o m ite tu  G m in ­
nego w  N ieborow ie. To on i

j przenoszą hasła F ro n tu  N a ro - 
| dowego w  teren. To on i sygna ii- 
I żu ją  nam  bo lączki terenu. Cho- 
1 ciażby ta k i F il ip  M akarew icz — 
bezpa rty jny , sołtys grom ady 
K aro lew .

Sołtys M akarew icz jes t w  
po lu. R oboty dużo. P lan pom o­
cy sąsiedzkiej p rze w id u je  m. 
in . obsianie po la  gospodyni, 
k tó re j mąż odbyw a służbę w o j­
skową.

Sołtys z ożyw ien iem  opow ia­
da o ; sw o je j gromadzie. Zboże 
od s taw ili w  100 proc. i  z m le ­
k iem  nie  by łoby źle, ale od 
n iedawna są k łopo ty . Z lew n ia rz  
A m broz iak  p o pe łn ił nadużycia. 
N ie w yp łaca ł ludz iom  należ­
nych sum, oszukiw a ł na litra żu .

—  Co m ia łem  zrobić z k ło -
J  potem? —  m ów i M akarew icz — 
| poszedłem do K o m ite tu  G m in - 
i nego PZPR. Jestem b e z p a rty j-  
| ny, a l t  byw am  tam  często. O - 
i b ieca li, że pomogą. Ja n ie  ty lk o  
j z k ło po ta m i tam  chodzę. ’ Są 
[ zebrania w  sprawach skupu,
| c ły  siewu, czy k o n tra k ta c ji, to 
| m nie w zyw ają , zresztą i  in -  
| nych. O sta tn io  by łem  w  K G  w  
| sprawach wyborczych.

&
I Przed domem sołtysa grom a­
dy Janow iec — Stefana Grze- 
gorka — dw a row ery. W łaśnie 
szykuje się w raz z Z o fią  Kuś, 
ch łopką m ałoro lną , członkiem  
gm innego ko m ite tu  F ron tu  N a­
rodowego i  a k ty w is tk ą  L ig i K o ­
b ie t do w y jazdu  na zebranie 
do gm iny.

N ie  ma w  gm in ie  N ieborów  
grom ady, gdzie nie prowadzono 
by szeroko kam p an ii w y b o r­
czej. Każdy ak tyw is ta  p a r ty j­
ny  i  każdy ak tyw is ta  bezpar­
ty jn y  m ają przydzie lone zada­
nie  na gromadach. C zyta ją  z 
w yborcam i broszury, om aw ia­
ją  życioryąy kandydatów , S ta­
n ę li do a k c ji przedw yborczej 
ram ię  p rzy ram ien iu  i  robo t­
n ik  z h u ty  Bełchów, Zygm un t 

; K łodow ski, i  nauczyciel K a ro l 
K uśm ider, i  chłop Stefan G rze- 
gorek, i  Z M P -ow iec S tan is ław  
K ra ik a , i  prezes G S-u H e n ryk  
K u liszew sk i i  w ie lu  innych.

c. k.

X IX  Z jazd z a tw ie rd z ił 
sp raw ozdan ie  C en tra lne j 

K o m is ji R e w izy jn e j W K P (b )
Na środowym posiedzeniu X IX  Zjazdu WKP(b) 

została jednomyślnie uchwalona rezolucja w spra­
wie referatu sprawozdawczego Centralnej Komisji 
Rewizyjnej WKP(b). Tekst rezolucji brzmi:

„Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej 
WKP(b) zatwierdzić.“

Piąty dzień obrad 
XIX Zjazdu WKPlb)

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi: 9 bm. X IX  Zjazd 
W KP(b) ko n tynuo w a ł swe obra­
dy.

Na posiedzeniu przedpołud­
n iow ym  toczyła się nadal dys­
kus ja  nad refera tem  M. Z. Sa- 
burow a — „D y re k ty w y  X IX  
Z jazdu P a r t ii w  spraw ie piątego 
5-letn iego p lanu rozw oju  ZSRR 
na la ta  1951-1955“ .

P ierw szy przem aw iał M .A. Ja- 
snow (Moskwa). Po jego prze­
m ów ien iu  przewodniczący --  
N. S. Patoliczew udziela głosu 
A. M ik o ja n o w i — jednem u z 
na jb liższych w spó łbo jow n ików  
w ie lk iego Stalina. Z jazd w ita
A. M iko jan a  b u rz liw y m i, d ługo­
trw a ły m i oklaskam i.

W  dyskus ji nad referatem  
M . Z. Saburowa zab ie ra li ró w ­
nież głos — m in is te r przem ysłu 
węglowego ZSRR —  A. F. Za­
siadko, m in is te r ko m u n ika c ji —
B. P. Beszczew i  z ram ienia 
go rkow skie j organ izacji p a r ty j­
nej — D. G. Sm irnow .

Wszyscy m ów cy podkreśla li 
w ie lk ie  sukcesy i  osiągnięcia, z 
k tó ry m i p a rtia  przyszła na swój 
X IX  Z jazd. S tw ie rdza li oni, że 
now y p lan p ięc io le tn i jes t do­
b itną  m an ifestac ją  w ie lk ie j siły 
żyw o tne j radzieckiego ustro ju  
społecznego, tr iu m fu  len inow - 
sko-s ta linow sk ie j p o lity k i p a rtii 
kom unistycznej.

Z jazd p o w ita ł serdecznie se­
k re ta rza  K C  K oreańskie j P a r t ii 
P racy —  Pak Den-a i. sekretarza 
generalnego KC  K om unis tycz­
ne j P a rt ii B u łg a rii — W yiko  
Czerwenkowa, sekretarza gene­
ralnego KC  R um uńskie j P a rtii 
Robo '' ii '.m i ... O heorghiu Deja, 
sekretarza generalnego K om u­
n istycznej P a r t ii F in la n d ii — 
V i l l i  Pessi, k tó rzy  w yg łos ili 
przem ów ienia pow ita lne.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi:

Na popo łudn iow ym  posiedze- 
1 n iu  dn ia 9 bm. zakończyła się 
dyskusja nad trzecim  punktem 
porządku dziennego tj. nad „D y - 

1 rek tyw a m i P a r t ii w  spraw ie p ią - 
! tego pięcio letn iego Dianu roz- 
; w o ju  ZSRR na lata 1951— 1355".

W  dyskus ji w z ię li udzia ł K u - 
ty r io w  (sw ierd łow ska organiza­
cja pa rty jna ), m in is te r prze- 

[ m ysłu  budowy okrę tów  — M a- 
lyszew, m in is te r up raw y baw e ł­
ny — Jusupow, m in is te r dla 
spraw e le k tro w n i — Żymierin, 

i m in is te r hu tn ic tw a  żelaza — 
! Tewosjan.
i Uczestnicy Z jazdu z wielką 
uwagą w ys łucha li przemówień 
M. A. Susłowa i  A. N. Kosygi- 

| na.
Zjazd postanowił przyjąć za 

podstawę pro jekt „D yrektyw  
P artii w  sprawie piątego pię­
cioletniego planu rozwoju ZSRR 
na lata 1951— 1955“ , przedsta­
w iony przez KC WKP(b). Zjazd 

| wybrał komisję w celu zbada- 
I nia poprawek i uzupełnień, 
i wniesionych do projektu w  cza- 
I sie dyskusji.

Pod koniec popołudniowego 
posiedzenia Zjazd w ita li: w  i -  

I mieniu Albańskiej P a rtii Pra­
scy — E. Hodża, Mongolskiej 
; P a rtii Ludowo _ Rewolucyjnej— 
; D. Damba, Komunistycznej Par- 
j t i i  A ustra lii — L. Sharkey, Ko- 
I munistycznej P a rtii Argentyny 
I — V. Codovilla, Komunistycz­
nej P a rtii Belg ii — E. Lalmand.

Odczytano również pozdrowie- 
; nia od sekretarza generalnego 
Komunistycznej P a rtii In d ii — 

: Ghcsza, cd sekretarza general­
nego Komunistycznej P artii Bra_ 

; zy lii — L. C. Prestesa i od Ko­
m itetu Centralnego Vietnam- 

1 skiej P a rtii Pracujących.

W strachu przed własnym narodem 
rząd Pinay’a rozpętał nową falę terroru

Oświadczenie Komunistycznej Partii Francji
(f) PARYŻ (PAP). W związku z brutalną, prowokacyjną 

a k c ją  rządu Pinay‘a wobec organizacji i wydawnictw de­
mokratycznych, na łaniach „Humanite“ ukazało się oświad­
czen ie Francuskiej Partii Komunistycznej, które stwierdza
m. in.:

1

P o ko jo w e  ro zw ią za n ie  p ro b le m u  n ie m ie c k ie g o  
n ie zb ę d n ym  w a ru n k ie m  u trw a le n ia  p o k o ju  

i  bezp ieczeństw a  w  E u ro p ie
Deklaracja Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju i polskiego komitetu przygotowawczego 

do międzynarodowej konferencji w sprawie rozwiązania problemu niemieckiego
(f) W Warszawie odbyło się posiedzenie rozszerzonego 

Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju oraz pol­
skiego komitetu przygotowawczego do międzynarodowej kon­
ferencji w sprawie pokojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego. Posiedzenie poświęcone było omówieniu udziału 
Polski w konferencji, która ma się odbyć w Sztokholmie 
w dniu 18 bm., jak również omówieniu przygotowań do 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju.

K ruczkow ski, J. Iwaszkiew icz, 
D. H orodyński, pro f. S. P ieńków
ski, prof. S. Kulczyński, J. Ozga- 
M ichalsk i, S. Trepczyński oraz

W zebraniu, k tórem u prze­
wodn iczył Prezes Polskie j A ka ­
dem ii Nauk — prof. J. Dem bow­
ski, w zię li udzia ł m. in. członko­
w ie Prezydium  PKOP: prof. 
L. In fe ld , O. D łusk i, L. K rucz ­
kow ski, K. Lubieński, Z. W asil- 
kowska, ks. E. Dąbrowski, w y ­
b itn i naukowcy, działacze k u l­
tu ra ln i i społeczni: prof. L. H ir ­
szfeld, prof. W. W ierzb ick i, prof. 
J. Chałasiński, prof. T. M an teuf­
fe l, pro f. J. Bogdanowicz, prof. 
S. Pieniążek, prof. A. Gruca, 
prof. K. K ura tow sk i, pro f. J. Wę­
gierko, prof. R. G utt, prof. 
J. H e lle r, prof. E „ Eibisch, prof. 
E. W archa łow ski, pro f. J. Jo­
d łow ski, J. Iwaszkiew icz, A. Sło­
n im ski, J. Dobraczyński, G. M or­
cinek, J. O zga-M ichalski, W. Gó­
ra lsk i oraz szereg w yb itnych  
przedstaw icie li z terenu.

Zebrani zaakceptowali nastę­
pu jący skład delegacji na konfe­
rencję w  S ztokholm ie: prof. 
J. Dem bowski, ks. E. Dąbrowski, 
W. K łosiew icz, O. D łusk i, L.

przodownica pracy M. Stasiuk.
W czasie posiedzenia, po w y ­

słuchaniu sprawozdania o pra­
cach przygotowawczych do ma­
jącej się odbyć 18 października 
br. w  Sztokholm ie M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji w  sprawie 
pokojowego rozw iązania prob le­
mu niem ieckiego, Prezydium  
PKOP uchw a liło  następującą de­
kla rac ję :

„N aród  po lski w idz i w  poko­
jow ym  rozw iązaniu problemu 
niem ieckiego, zgodnie z w y­
tycznym i U kładu Poczdamskie­
go — jedynej podstawy praw ­
nej stosunków m iędzynarodo­
wych z N iem cam i — niezbę­
dny w arunek utrzym an ia  i 
u trw a le n ia  pokoju w  Europie 
oraz bezpieczeństwa zarówno 
narodów sąsiadujących z N iem ­
cami, ja k  też samego narodu 
niem ieckiego,

W rażącej sprzeczności z 
Układem  Poczdamskim pozosta­
ją  jednostronne uk łady zawarte 
w  Bonn i .Paryżu 26 i  27 m aja 
br. S taw ia jąc sobie za cel u trz y ­
m anie podziału Niemiec, odro­
dzenie m ilita ryzm u  niem ieckie­
go pod flagą h itle ro w sk ie j ideo­
lo g ii odwetu i agresji, stanow ią 
one poważne zagrożenie pokoju, 
godzą w  interesy niepodległości 
nai-odów sąsiadujących z N iem ­
cam i oraz w słuszny postulat 
narodu niemieckiego, zawarcia 
ja k  najszybciej tra k ta tu  pokojo­
wego z Niem cam i zjednoczony­
m i, suwerennym i, poko jow ym i i 
dem okratycznym i.

Z tych względów Polski K o­
m ite t Obrońców Pokoju gorąco 
w ita  podjętą przez pa trio tów  
w ie lu  k ra jó w  europejskich in i­
c ja tyw ę  zwołan ia M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji w  S ztokho l­
m ie w  spraw ie rozw iązania pro­
blem u niem ieckiego pod hasłem 
„p rzec iw  m ilita ryzm ow i, za po­
kojem  i współpracą m iędzynaro­
dową“  oraz popiera udzia ł w y ­
branych przedstaw icie li najszer­
szych w ars tw  narodu polskiego 
w  te j kon ferencji. Społeczeń­
stwo polskie jest przekonane, 
że K on fe renc ja  Sztokholm ska 
wzm ocni solidarność narodów 
europejskich w  szlachetnej w a l­
ce o pokojowe rozw iązanie pro­

blem u niem ieckiego, że będzie 
ona poważnym ostrzeżeniem dla 
s ił agresji, d la  tych, k tó rzy  — 
nie licząc się ze zdecydowaną 
wolą pokojową narodów — 
pragną przez ra ty fik a c ję  tzw. 
uk ładu ogólnego pchnąć N iem ­
cy do bratobójczej w a lk i i s tw o­
rzyć ognisko w o jn y  w Europie.

W  szczególności Polski K o m i­
te t Obrońców Pokoju podkreśla 
w ie lk ie  znaczenie udzia łu w 
K on fe renc ji Sztokholm skie j 
przedstaw icie li szerokich mas 
ludności N iem iec zachodnich, 
zdecydowanych przeciwdziałać 
odrodzeniu m ilita ryzm u  n ie ­
m ieckiego, w  im ię pokoju i p rzy­
jaznego współżycia Niemiec 
zjednoczonych i  dem okratycz­
nych z narodam i — sąsiadami, 
w  poszanowaniu ich niepodleg­
łości i bezpieczeństwa.

Dobrosąsiedzkie stosunki Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
z N iem iecką Republiką Demo­
kratyczną, wszechstronnie roz­
w ijane  poprzez granicę pokoju i 
p rzy jaźn i nad Odrą i Nysą, są 
najlepszym  świadectwem, że na­
ród po lski i  naród niem iecki, 

j^ y z w o lo n e  z pęt agresywnej po- 
.^R tyk i im peria lizm u , mogą żyć w  

w arunkach przy jaznej współ­
pracy — dla dobra niepodległo­
ści i ro zkw itu  obydwu naro­
dów ,"

Rząd P inay ‘a, k tó rego ' anty-1 
dem okra tyczny spisek przeciw - j 
ko  P a r t i i K om unistycznej, m on- i 
tow any w sze lk im i sposobami po j 
m anifestacjach 28 m aja  doznał j 
kom pletnego fiaska — dopusz- i 
cza się obecnie recydyw y. W  j 
dn iu  wczorajszym  dokonano re ­
w iz ji w  różnych loka lach P a r t ii |
Kom unistycznej i  o rgan izacji j 
dem okra tycznych; aresztowania \ 
zostały dokonane na polecenie j 
sędziego śledczego M ichela, | 
przydzielonego do wojskowego 
w ym ia ru  spraw iedliwości.

T ym  razem rządow i chodzi 
ju ż  n ie  o rzekom y „zamach na j 
w ew nętrzne bezpieczeństwo 
państw a“ , lecz o rzekom y „za­
mach na zewnętrzne bezpie­
czeństwo państwa“  i  o rzekomą 
„dem ora lizac ję  a rm ii i  naro­
du“ .

Cała sprawa jest zupełnie ja ­
sna — stw ierdza oświadczenie. I 
Rząd P inay‘a, aby uspraw ied li- [ 
w ić  swą an tynarodow ą po litykę  j 
nędzy i  w o jny, zamierza stwo­
rzyć w  k ra ju  atm osferę te rro ru , 
m ając nadzieję, iż zastraszy tym  
zaniepokojone, niezadowolone 
masy pracujące.

Oświadczenie F P K  podkreśla [ 
następnie, ae rząd francuski, j 
rozpętując nową fa lę  represji, j 
p róbu je  pójść jeszcze da le j po j 
drodze faszyzacji k ra ju  w łaśnie ! 
w  c h w ili, gdy w  ca łym  k ra ju  i 
szerzą się protesty przeciwko 
ra ty f ik a c ji uk ładów  podpisa­
nych w  Bonn i  Paryżu.

P inay i jego pom ocnicy chcie­
lib y , aby naród zapom niał o ! 
tym , iż rząd ca łkow ic ie  zaprze­
dany Am erykanom  sam jest de- i ______________________________
m ora liza torem  a rm ii, k tó rą  i ,
przekształca w mięso a rm atn ie  i DZ IŚ  W \  U W E H L E: 
dla Adenauera i T rum ana, że i 
rząd ten jest równocześnie de- ! 
m ora liza to rem  narodu, prze- j 
kształcając F ranc ję  w  kolon ię |
USA.

Sprawą klasy robotniczej, 
w szystkich dem okra tów  i  pa­
tr io tó w  — głosi oświadczenie 
FP K  — jest przeciwstaw ienie 
się represjom  rządu, zagrażają­
cym  w szystkim  Francuzom, re­
presjom, k tó re  są przejawem  
p o lity k i zdrady narodowej, u- 
praw iane j na korzyść A m ery­
kanów przez by łych ko laboran­
tów  razem z h itle row cam i.

Artykuł „Humanité“
D zienn ik „H u m an ité “  zamiesz­

cza a r ty k u ł pt. „Rząd spiskow­
ców popełnia recydywę“ , w  k tó ­
rym , om aw ia jąc b ru ta lną , bez­
praw ną akcję  te rro ru  j prześla­
dowań, podjętą przez w ysługu­
jący się im peria lis tom  am ery­
kańsk im  rząd zdra jcy P inay‘a, 
stw ierdza m. in .:

Rządowi chod/.i n iew ą tp liw ie  
o ponowne ¿^inscenizowanie 
„sp isku“  po spaleniu r,a panew­
ce pierwszej próby w Paryżu i 
Tulon ie i o posłużenie się tym  
razem wojskow ym  wym iarem  
spraw iedliwości.

„H um an ité “  wskazuje również 
na am erykańską reżyserię tej
nowej akc ji przeciwko siłom  po­
stępowym F ranc ji, stw ierdzając: 
Am erykańska insp iracja  te j no­
wej afery jest oczywista. A kcja  
po licy jna  nastąpiła po deklara­
c ji Achesona, gw ałtow nie  ata­
kującego Francuską Partię Ko­
m unistyczną i je j po litykę  fron­
tu narodowego.

Kategoryczne protesty prze­
c iw ko  b ru ta ln e j akc ji władz 
francuskich nap ływ ają  ze wszy­
stk ich krańców Francji.

v Pionier§ki Zaciąg 
młodzieży do przemysłu 

metalowego 
i górnictwa

Na str. 7 podajemy tekst ape­
lu Zarządu G łównego ZM P do 
młodzieży o P ion ierski Zaciąg : 
do przemysłu metalowego i gór- j 
n ictw a.

ST. B R .: Z  ich własnych ust...
K A N D Y D A C I LU D U
P rzem ów ienie  L . P. B erii na 

X IX  Z jeźd z ie  W K P (b )
Pozdrow ienia dla X IX  Z jazdu  

W K P (b ) od p artii kom un i­
stycznych i robotniczych

M A R IA N  B IE L IC K I:  B ra te r­
stwo narodów A z ji 

A N D R E JE W : N ic będzie w 
Dobrudży spalonych słońcem  
pól

JERZY R A W IC Z : T e rm in a to ­
rzy  h itle ro w s kie j szkoły (W y ­
b o ry  w  Polsce p rzedw rześ- 
n io w e j (1935 r  >

IA N  T O R O Ń C Z Y Ii:  By m n ie j­
szy by ł trud . a w iększy plon

Z B IG N IE W  M IA R K A : Targo­
wisko kandydatów  W all 
S treet
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Przemóiuienie
W S Z EC H Z WIĄZ KO WE]

tom L. P. Berii

KOMUNISTYC ZN EJ PA R TII  (boi szewików)
Przebieg obrad w dniu 8 bm.

(D okończen ie  ze s tr . 3)

tycznej gospodarczej i k u ltu ­
ra ln e j n ierów ności m iędzy 
narodam i, d łu g o trw a ła  w spół­
praca narodów  zarów no w  za­
kresie  obrony państwa ra­
dzieckiego przed zew nętrzny­
m i w rogam i, ja k  też w  dzie­
dzin ie  budow n ic tw a  socja li­
stycznego p rz y c z y n iły  się do 
u trw a le n ia  i  pełnego zw ycię­
stwa w  naszym k ra ju  ideolo­
g ii rów noup raw n ien ia  naro­
dów, ideo log ii p rzy ja źn i m ię­
dzy narodam i.

P rzy jaźń  m iędzy narodam i 
naszego k ra ju  przeszła w ie le  
prób. W o jna  przeciw  k o a lic ji 
h itle ro w s k ie j by ła  je d n ym  z 
na jpow ażn ie jszych egzami­
nów  trw a ło śc i p rzy ja źn i na ro ­
dów.

Po W ie lk ie j W o jn ie  N aro ­
dow ej p rzy jaźń  m iędzy na ro ­
dam i naszego k ra ju  p rze ja ­
w iła  się z now ą s iłą  w  okre ­
sie odbudow y gospodarki so­
c ja lis tyczne j na terenach, 
k tó re  zna jdow a ły  się pod o- 
kupac ją  w roga. W  odbudow ie 
gospodarki re p u b lik  i  obw o­
dów, k tó re  zna jdow a ły  się 
pod okupacją, w z ię ły  ja k  n a j­
żywszy udz ia ł w szystk ie  na­
rody  Z w iązku  Radzieckiego, 
gdyż uw aża ły to za swoją 
w łasną sprawę i  za p iln e  za­
danie o znaczeniu ogólnopań- 
s tw ow ym . Gdzież, w  ja k im  
państw ie  b u rżu a zy jn ym  naro­
dy udz ie la ją  sobie w zajem nie 
ta k ie j pomocy?

Obecnie, gdy w  ZSRR do­
konyw a  się stopn iow e prze­
chodzenie od socja lizm u do 
kom un izm u, p rzy jaźń  na ro ­
dów  Z w iązku  Radzieckiego 
wzbogaca się w  sw oim  rozw o­
ju  o now ą treść. W ysok i po­
ziom  ekonom ik i i  k u ltu ry ,  o- 
s iągn ię ty  przez re p u b lik i ra ­
dzieckie, s tw o rzy ł m ożliwość 
jeszcze aktyw n ie jszego ich  u - 
dz ia łu  w  ro zw iązyw an iu  n a j­
w ażnie jszych zadań ogólno­
zw iązkow ych.

S iłą  cem entującą p rzy jaźń  
narodów  naszego k ra ju  są 
Rosjanie, naród rosy jsk i, jako  
n a jw y b itn ie js z y  ze w szyst­
k ich  narodów  wchodzących w  
skład  Z w iązku  Radzieckiego. 
( b u rz l iw e  ok lask i) .

Rosyjska klasa robotn icza 
dokonała pod k ie ro w n ic tw e m  
p a r t i i  Len ina  —  S ta lina  w  
paźdz ie rn iku  1917 r. n a jw ię k ­
szego, h istorycznego czynu —  
p rze rw a ła  fro n t im p e ria lizm u  
św iatowego, z likw id o w a ła  
w ładzę bu rżuaz ji i  rozb iła  
ka jd a ny  ucisku narodow o-ko- 
lon ia lnego na 1/6 części k u li 
z iem skie j. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że bez pomocy ro sy j­
sk ie j k lasy robotn icze j naro­
dy naszego k ra ju  nie po tra ­
f i ły b y  obron ić się przed b ia ­
łogw a rdz is tam i i in te rw e n ta ­
m i, n ie  p o tra fi ły b y  zbudować 
socjalizm u.

Jeśli zaś idz ie  o narody, 
k tó re  w  przeszłości n ie prze­
b y ły  rozw o ju  kap ita lis tyczne ­
go, to bez d łu g o trw a łe j sy­
stem atycznej pomocy ro sy j­
sk ie j k lasy robotn icze j n ie po­
t ra f i ły b y  one przejść od 
p rzedkap ita lis tycznych  fo rm  
gospodarki do socjalizm u.

W  la tach W ie lk ie j W o jny  
N arodow ej, ja k  pow iedzia ł to­
w arzysz S ta lin , ze szczególną 
siłą  u w y p u k liły  się cechy na­
rodu  rosyjsk iego — jasny u- 
m ysł, n ieug ię ty  cha rak te r i  
c ie rp liw ość. Naród ro sy jsk i 
sw oim  bohaterstw em , odw a­
gą i m ęstwem  zdobył sobie 
w  te j w o jn ie  powszechne 
uznanie jako  siła k ie row n icza  
Z w iązku  Radzieckiego w śród 
w szystk ich  narodów  naszego 
k ra ju  (d łu g o t rw a łe  ok lask i) .

Idąc za p rzyk ładem  narodu 
rosyjskiego, w raz z n im , ram ię  
p rzy  ram ien iu , o fia rn ie  w a l­
czy ły  z w rog iem  w szystkie  
narody naszego k ra ju , w raz 
z narodem ro sy jsk im  odnio­
s ły  zw ycięstw o nad N iem ca­
m i h itle ro w s k im i i im p e r ia li­
styczną Japonią. N arody na­
szego k ra ju  pokazały całemu 
św ia tu , ja k  potężną i n iezw y­
ciężoną siłą  rozporządza ra ­
dzieckie, socjalistyczne, w ie ­
lonarodow e państwo, oparte 
na s ta linow sk ie j p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i.

U  podstawy p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodam i naszego k ra ju  
tk w i w spólnota ich żyw o t­
nych in teresów. N arody 
Z w ią zku  Radzieckiego jedno­
czy n ieug ię te  dążenie do o- 
b ro n y  przed w sze lk im i w ro ­
gam i swej w olności, n iezaw i­
słości i szczęśliwego życia, 
zdobytego w w arunkach  w ła ­
dzy radz ieck ie j. jednoczy 
w spólna w a lka  o zbudowanie 
społeczeństwa kom unistycz­
nego. N arody naszego k ra ju  
dobrze w iedzą, że zespolone 
trw a łą  p rzy jaźn ią  s ta linow ską 
w  je d n o lity m  państw ie  ra 
dz ieck im  —  Z w ią zku  Repu­
b l ik  _  Są one niezwyciężone 
i  mogą z Dowodzeniem budo'

wać kom unizm  oraz obron ić  ko rzys ta ją  z 
swe zdobycze przed każdym  świadczenia 
zagrożeniem.

P artia  nasza i  osobiście to­
warzysz S ta lin  n ieustann ie  
troszczą się o w łaśc iw e  re ­
a lizow anie  radz ieck ie j p o li­
ty k i narodow ościow ej. W  
walce z w ro g a m i len in izm u  
pa rtia  ob ron iła  len inow sko - 
s ta linow ską  p o lity k ę  narodo­
w ościową i  doprow adziła  do 
ca łkow itego  i  ostatecznego 
rozgrom ien ia  w ie lkom oca r­
stwowego szow in izm u, b u r- 
żuazyjnego nac jona lizm u  i 
burżuazyjnego kosm opo li­
tyzm u.

W ie lką  zasługą Wodza 
naszej p a r t ii ,  tow arzysza 
S ta lina , je s t to, że sw ym  m ą­
d rym  k ie ro w n ic tw e m  za­
p e w n ił p raw dz iw e  odrodze­
n ie  i  n ie b y w a ły  ro z k w it 
fizycznych ’ i  duchow ych  s ił 
w szystk ich  narodów  naszego 
k ra ju  (ok lask i) ,  z jednoczył 
je  n ie rozerw a lną  b ra te rską  
p rzy ja źn ią  i sk ie row a ł ich 
w y s iłk i ku  jednem u w ie lk ie ­
mu ce low i —  ku  um ocn ien iu  
po tęg i naszej O jczyzny i  zw y­
c ięstw u kom un izm u (d łu g o ­
t r w a łe  ok lask i) .

Sukcesy w  ro z w o ju  na ro ­
dów socja lis tycznych, osią­
gn ię te  w  system ie jedno litego  
w ie lonarodow ego państw a 
radzieckiego, m ają  ogrom ne 
znaczenie m iędzynarodow e.

K lasa  robotn icza  k ra jó w  
ka p ita lis tycznych  w id z i na 
naszym p rzyk ła d z ie  drogę do 
w yzw o len ia  od w yzysku , od 
nędzy i  bezrobocia, od rosną­
cej g roźby ustanow ien ia  fa ­
szyzmu.

L u d y  k o lo n ii i  k ra jó w  za­
leżnych w idzą  na naszym  
p rzyk ła d z ie  drogę od ucisku 
i  bezpraw ia  do w o lności 
i n iepodleg łości, od w aśn i 
i  w rogości narodow ej do b ra ­
te rsk ie j p rz y ja ź n i m iędzy na­
rodam i, od g łodu  i  nędzy do 
dosta tku, od ana lfabe tyzm u 
i  zacofania k u ltu ra ln e g o  do 
ro z k w itu  k u ltu ry , n a u k i i 
sztuk i.

C a ły bieg h is to r ii coraz 
bardz ie j po tw ie rdza  słowa 
Wodza naszej p a r t ii,  tow a­
rzysza S ta lina , że: „...obecnie 
spraw a zm ierza ku  tem u, że 
socja lizm  służyć może (i już  
służyć zaczyna) d la w ie lo m i­
lionow ych  mas naj ro z le g le j- 
szych ko lo n ia ln ych  państw  
im p e ria lizm u , ja ko  sztandar 
w yzw o le n ia ” .

Idee w olności, n iezaw is ło ­
ści narodow e j, idee soc ja li­
zmu d o ta r ły  do najdalszych 
zakątków  u ja rzm ionych  k ra ­
jów .

N arody  walczące o swe 
w yzw o len ie  w iedzą, że po 
ich s tron ie  jest w ie lk i obóz 
poko ju  i dem okrac ji, że Z w ią ­
zek R adziecki, C hińska Repu­
b lik a  Ludow a i J rra je  demo­
k ra c ji ludow e j b ron ią  o p ra ­
w y  poko ju , w olności, nieza­
w isłości i rzeczyw istego ró w ­
noupraw n ien ia  w szystk ich  
ras i  narodów , że naw et sam 
fa k t is tn ien ia  tych  państw  
nakłada w ędzid ło  na ciemne 
moce re a kc ji, u ła tw ia ją c  uc i­
skanym  narodom  ich  w alkę.

K o ła  rządzące S tanów  Z jed ­
noczonych i  in nych  państw  
bu rżuazy jnych , bezsilne w o­
bec rosnącego ru ch u  narodo­
w o-wyzw oleńczego, podnoszą 
k rz y k  na ca ły  św ia t, że w a l­
ka narodów  uciskanych prze­
c iw ko  sw ym  ciem ięzcom jest 
w y n ik ie m  radz ieck ie j propa­
gandy na Wschodzie.

N ie fo rtu n n y m  p o lity ko m  
b u rżu a zy jn ym  tow arzysz Sta­
l in  u d z ie lił na to  odpow ie­
dzi jeszcze w ie le  la t te ­
mu. Tow arzysz S ta lin  m ó­
w ił:  „O skarża ją  nas, że p ro ­
w adz im y  propagandę na 
W schodz ie . . .  N ie  m usim y 
p row adzić  propagandy na 
W schodzie. W ystarczy, by ja ­
k ik o lw ie k  ob yw a te l k ra ju  
zależnego lu b  k o lo n ii p rzy je ­
chał do K ra ju  Rad i  popa­
trz y ł, ja k  u nas ludzie  rządzą 
k ra jem , w ys ta rczy , by popa­
trz y ł, ja k  czarn i i b ia li, Ro­
s jan ie  i n ie-R osjan ie , ludzie 
w szystk ich  ko lo ró w  skó ry  i 
w szystk ich  narodow ości p ra ­
cu ją  w  jednym  zaprzęgu i 
w spó ln ie , k ie ru ją  w ie lk im  
k ra je m , aby p rzekona ł się, że 
jest to je d yn y  k ra j,  w  k tó ­
ry m  b ra te rs tw o  narodów  nie 
jes t frazesem, lecz rzeczyw i­
stością. Żadnej propagandy 
prasow ej czy ustnej u p ra ­
w iać n ie  m usim y, skoro m a­
m y fa k t ta k ie j propagandy 
za pomocą p ra k ty k i,  ja k im  
jest Z w iązek S oc ja lis tycz­
nych R e p u b lik  R adzieckich”  
(d łu g o t rw a łe  ok lask i) .

K ra je  d em okrac ji ludow e j 
budujące u siebie nowe życie,

bogatego do­
budow an ia  i 

um acnian ia  radzieckiego pań­
stwa w ie lonarodowego.

M iędzy państw am i demo­
k ra tyczn ym i u ksz ta łto w a ł się 
now y ty p  stosunków, jak iego  
jeszcze n ie  znała h is to ria  
ludzkości. G łó w n y  rys  cha­
ra k te rys tyczn y  tych  stosun­
ków  polega na tym , że są one 
oparte:

na c a łk o w ity m  i  rze­
czyw is tym  ró w n o u p ra w n ie ­
n iu  w szys tk ich  narodów , du ­
żych i  m a łych , na zachowa­
n iu  w szystk ich  p ra w  suwe­
rennych  i  n iezaw isłości każ­
dego państwa, na n ie  w trą ca ­
n iu  się do spraw  w e w n ę trz ­
nych  innego państw a, w  
p rzec iw ieńs tw ie  do im p e ria ­
lis tyczne j p o l ity k i d y k ta tu  
i u ja rzm ia n ia  narodów ;

na w za jem nym  poszanowa­
n iu  in te resów  narodow ych, 
na zau fan iu  i  p rz y ja ź n i m ię ­
dzy narodam i, w  p rze c iw ie ń ­
stw ie  do p o l ity k i ta jn ych  
konszachtów, in try g , jaw ne j 
lub  u ta jone j w rogości, u p ra ­
w iane j przez państw a im pe­
ria lis tyczne ;

na ścisłej w spó łp racy  go­
spodarczej i  w za jem nej po­
mocy, zapew nia jące j n a jb a r­
dziej sp rzy ja jące  w a ru n k i 
ro zw o ju  gospodarczego w  
pełnej h a rm o n ii z in te resam i 
na rodow ym i każdego k ra ju , 
w  p rzec iw ieńs tw ie  do zacie­
k łe j w a lk i ko n ku re n cy jn e j o 
źród ła  surow ców  i  r y n k i  zby­
tu , panujące j w  obozie im pe­
r ia liz m u ;

na w spó lnym  dążeniu 
państw  dem okra tycznych  do 
zabezpieczenia poko ju , do 
p rzyw rócen ia  i  ro z w o ju  w ię ­
zi ekonom icznych i  k u ltu ra l­
nych m iędzy w szys tk im i k ra ­
jam i, n iezależnie od ich  sy­
stem ów ekonom icznych i so­
c ja lnych , w  in te resie  pop ra ­
w y  w a ru n kó w  życia  m ilio ­
nów  lu d z i we w szystk ich  
k ra ja ch  k u li z iem skie j, w  
p rzec iw ieństw ie  do im p e ria ­
lis tyczne j p o lity k i m il i ta r y ­
zac ji ekonom ik i, p rzygo tow a ­
n ia  i rozpętan ia  now ej w o j­
ny św ia tow e j, o fensyw y na 
stopę życiow ą mas p ra cu ją ­
cych.

dobrą m inę do z łe j g ry  (oży­
w ie n ie  na sali).

P ro w o d y rzy  im p e ria lis tycz ­
n i U S A  przekszta łca ją  u ja rz ­
m ione przez siebie k ra je  w  
bazy w ypadow e agresyw nej 
w o jn y , zaś m łodzież tych  
k ra jó w  skazują na ro lę  m ię ­
sa arm atn iego. W  ten  sposob, 
k ro k  za k ro k ie m , k ra je  uza­
leżnione od U S A  staczają 
się na zgubną drogę w o jn y .

U s iłu ją c  ocalić k a p ita liz m  
wszędzie, gdzie ty lk o  zagraża 
m u niebezpieczeństwo, w a l­
cząc o u trzym an ie  panow a­
n ia  ko lon ia lnego  i  n a jb a r­
dzie j re a kcy jn ych  reż im ów  
wszędzie, gdzie im  zagraza
ru ch  narodow o-w yzw o leńczy 
i  re w o lu c ja  dem okratyczna, 
im p e ria lizm  am erykańsk i
sta ł się osto ją i  cytade lą  re ­
a k c ji św ia tow e j. Zdąża on, 
na łeb  na szyję, ś ladam i fa ­
szyzmu n iem ieckiego^ spro­
wadzając swoje /w o jska  do 
ro l i  żandarm ów  i  dus ic ie li 
na rodów  m iłu ją cych  wolność.

rzona i  w ychow ana przez 
Len ina  i  S ta lina , w  p rzysz ło ­
ści rów n ież  zna jdzie  się zaw ­
sze na w ysokości sw ych w ie l­
k ich  zadań (ok lask i) .

Rysem charak te rys tycznym  
stosunków , panu jących  m ię ­
dzy narodam i i państw am i 
w  obozie im p e ria lizm u  jest 
zachłanne dążenie ka p ita łu  
am erykańskiego do panow a­
nia nad św iatem . Im p e ria ­
lizm  am erykańsk i, k tó ry  we 
w szystk ich  częściach św iata 
zarzuc ił swoje sieci, wysysa 
ja k  żarłoczny pa jąk  żyw otne 
soki w ie lu  narodów  i  państw , 
nie gardząc żadnym i środka­
m i p row adzącym i do ich 
u ja rzm ien ia . N a jba rdz ie j roz­
powszechnioną metodą jest 
u ja rzm ien ie  pod maską tzw. 
„pom ocy”  am erykańsk ie j. 
P rzy  ty m  k ra j,  o trzym u ją cy  
„pom oc”  am erykańską, tra c i 
w  k ró tk im  czasie swe suwe­
renne p raw a  i  niezawisłość 
i  spada do rzędu wasala. W  
na jlepszym  w yp a d ku  k ra j 
ta k i może liczyć na ro lę  
wcale n ie rów noupraw n ione - 
go pa rtnera .

T a k im  n ie rów noup raw m o- 
n ym  pa rtne rem  Stanów  Z jed ­
noczonych jes t dziś W ie lka  
B ry ta n ia , k tó ra  ongiś słynęła 
jako  „w ła d czyn i m órz” , jako  
„w a rsz ta t św ia ta ” . Im p e ria ­
liz m  am erykańsk i z każdym  
dn iem  coraz ba rdz ie j w yp ie ­
ra  A n g lię  ze źróde ł surow co­
w ych  i ry n k ó w  zbytu , wszel­
k im i sposobami w yrzuca  ją  
z k ra jó w  E uropy  i A z ji,  od­
b ie ra jąc  je j jedną pozycję  po 
d ru g ie j. Doszło do tego, że 
A m e ryka n ie  bezcerem onia l­
n ie o d m ó w ili nader pokorne j 
prośbie rządu angielskiego o 
zezwolenie w ys łan ia  obser­
w a to ra  na rokow an ia  U § A  z 
d o m in ia m i ang ie lsk im i —  z 
Nową Zelandią  i  A u s tra lią  
—  na tem at tzw . p a k tu  Pa­
cy fiku . W  zw iązku z tym  na­
w e t konse rw a tyw na  prasa 
angielska skarży ła  się n ie ­
daw no z goryczą, że A n g lię  
tra k tu je  się ja k  ubogą k re w ­
ną (śmiech, o ż y w ie n ie  na  
sali) ,  k tó rą  poucza się, s tro ­
fu je  lu b  igno ru je . Jedna zaś 
z gazet konse rw a tyw nych  —  
„D a ily  M a il“  w ręcz ośw iad­
czyła: „Je ś li będziem y trac ić  
nasze pozycje, raz tu, raz 
tam , w kró tce  nie będziem y 
m ie li n ic  do s tracen ia” 
(śm iech na  sali).

N ie  na leży przypuszczać, 
że ko ła  rządzące A n g li i  tego 
nie rozum ie ją , jednakow oż 
podporządkow u ją  się one 
w ciąż jeszcze am erykańsk ie ­
m u  d y k ta to w i, u s iłu ją c  rob ić

Jest rzeczą n a tu ra lną , że 
na rody  k ra jó w  uzależnionych 
od U S A  o rgan izu ją  się w  
ska li ogó lnonarodow ej, by  
oprzeć się in g e re n c ji am ery­
kańsk ie j w  ich  życie, by 
przepędzić ze swego k ra ju  
n ieproszonych panów, odpła­
cają im  palącą n ienaw iśc ią  za 
poniżenie ich  hon o ru  i  god- 
ności narodow e j.

Z d rug ie j s tro n y  naród 
am erykańsk i, k tó re m u  z dnia 
-na dzień w b ija ją  do g łow y 
m yś l o is tn ie jące j rzekom o 
groźbie z zew nątrz, zaczyna 
rozum ieć całą niedorzeczność 
te j propagandy. Pod c iężkim  
brzem ien iem  rosnących w y ­
da tków  w o jennych  p rze ja ­
w ia  on coraz w iększe n ieza­
dow olen ie  z obecnej^ p o lity k i 
kó ł rządzących S tanów  Z jed ­
noczonych.

Towarzysze! G ł4 w n y m 
osiągnięciem, z ja k im  nasza 
p a rtia  p rzyszła  na X IX  Z jazd, 
jes t fa k t, że Z w iązek  Ra­
dziecki zdobył n ie b yw a łą  po­
tęgę i  a u to ry te t m iędzynaro ­
dow y. O siągnęliśm y to dzię­
k i  p o lityce  up rzem ysłow ie ­
n ia , k tó re  p rzeksz ta łc iło  nasz 
k ra j z k ra ju  ro ln iczego w  
przodujące m ocarstw o prze­
m ysłowe, dz ięk i p o lityce  ko­
le k ty w iz a c ji,  k tó ra  prze­
ksz ta łc iła  nasze ro ln ic tw o  w 
w ie lką , zm echanizowaną i 
na jbardz ie j przodującą na 
św iecie gospodarkę ro lną , 
dz ięk i konsekw entne j re a li­
zacji len in o w sko -s ta lin o w - 
skie j p o lity k i narodow ościo­
w e j, k tó ra  zapew niła  n ie ro ­
zerw a lną  jedność i p rzy jaźń  
narodów  ZSRR, dz ięk i n ie ­
ug ię te j re a liz a c ji s ta lin o w ­
skie j p o l ity k i zagranicznej, 
zm ierza jące j do u trzym an ia  
poko ju  m iędzy narodam i.

Bardzo w ysoko podniósł się 
dob roby t i  k u ltu ra  narodów  
naszego k ra ju .

H is to ria  dow odzi, że w  cią­
gu 35 la t w ła d zy  radz ieck ie j 
k ra j nasz osiągnął ta k i po­
stęp p rzem ysłow y, d la k tó re ­
go k ra jo m  ka p ita lis tycznym  
potrzebne b y ły  stulecia. ZSRR 
w  la tach  w ła d zy  radz ieck ie j 
zw iększy ł sw o ją  p rodukc ję  
przem ysłow ą 39 razy, A n g li i  
na tom iast d la  zw iększenia 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  
ta k im  sam ym  s topn iu  po trze ­
bne b y ły  162 la ta  (od 1790 r. 
do 1951 r.), F ranc ja  zaś w  
ciągu osta tn ich  90 la t zw ię ­
kszyła swą p rodukc ję  p rze­
m ysłow ą za ledw ie 5,5 raza. 
Co się zaś tyczy  Stanów  
Z jednoczonych, to w  ciągu 
osta tn ich 35 la t  zw iększy ły  
one p ro dukc ję  przem ysłow ą 
ty lk o  2,6 raza.

Razem z w ie lk im  Len inem  
tow arzysz S ta lin  budow a ł i 
um acn ia ł naszą p a rtię , p ro ­
w a d z ił k lasę robotn iczą  Ro­
s ji do sz tu rm u  przec iw  
k a p ita liz m o w i w  paździer­
n ik u  1917 ro ku , tw o rz y ł 
p ie rw sze na św iecie państw o 
radzieckie . Przeszło ćw ierć 
w ie k u  po śm ie rc i w ie lk ie g o  
L en ina  tow arzysz S ta lin  p ro ­
w adz i naszą p a rtię  i  naród 
radz ieck i n ie tk n ię ty m i je ­
szcze d rogam i budow an ia  no­
wego życia kom unistycznego. 
Na każdym  n o w ym  etapie te j 
d ro g i tow arzysz S ta lin  uzbra ­
ja  teore tyczn ie  naszą pa rtię , 
uczy ją  p rzew idyw ać  dalszy 
bieg w yp a d ków  i  nastaw ia  
na rozw iązan ie  g łów nych  
zadań.

O grom nym  w ydarzen iem  
w  życ iu  ideo log icznym  p a r t i i  
jest dalsze rozw in ięc ie  te o r ii 
m arks is tow sko  -  le n in o w sk ie j 
przez tow arzysza S ta lina  
w  jego p racy  „E konom icz­
ne p ro b le m y  soc ja lizm u w  
ZSR R ” .

Tezy 1 w n io s k i s fo rm u ło ­
w ane przez tow arzysza 
S ta lina  w  te j p racy  m a ją  
szczególnie ważne znaczenie 
dz ięk i tem u, że o tw ie ra ją  no­
w y  rozdz ia ł w  ro z w o ju  n a u k i 
m arks is tow sko  -  le n inow sk ie j 
i  są n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane 
z g łó w n y m i zadan iam i p ra k ­
ty k i  budow m ictw a k o m u n i­
stycznego w  ZSRR. W iado­
mo, że M a rks  i  Engels p rze­
k s z ta łc ili soc ja lizm  z u to p ii 
w  naukę. R o zw ija ją c  m a r­
ksizm , w ie lk i L e n in  s tw o rzy ł 
naukę o państw ie  soc ja li­
stycznym  i  o drogach zbudo­
w an ia  w  naszym  k ra ju  bez- 
klasowego społeczeństwa so­
cja listycznego. W cie la jąc  w  
życie tę  naukę p a rt ia  pod 
k ie ro w n ic tw e m  tow arzysza 
S ta lina  osiągnęła epokowe 
zw ycięstw o: socja lizm , m a­
rzenie na jśw ia tle jszych  u m y ­
słów  ludzkości, s ta ł się rze­
czyw istością. N a ród  radz ieck i 
zbudow a ł soc ja lizm  i  nasz 
k ra j w k ro c z y ł w  okres stop­
niowego prze jśc ia  od socja­
liz m u  do kom unizm u.

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
cja TASS podaje: W  dalszym 
ciągu obrad X IX  Z jazdu 
W K P (b) w  dn iu  8 bm. prze­
w odn iczy ł na posiedzeniu przed­
po łudn iow ym  A nd rianow .

Przewodniczący udzie la g ło­
su A ris tow ow i, k tó ry  składa 
następujący w niosek w  spraw ie 
re fe ra tu  sprawozdawczego Cen­
tra ln e j K o m is ji R ew izy jne j 
W KP(b).

„Spraw ozdan ie C entra lne j 
K o m is ji R e w izy jne j W K P (b) 
za tw ierdz ić“ .

W niosek zostaje przez Z jazd 
p rzy ję ty  jednom yśln ie.

Państw o socja listyczne osią­
gnęło te sukcesy w  ciągu 
k ró tk ie g o  okresu h is to rycz ­
nego dz ięk i tem u, że us tró j 
radz ieck i s tw o rzy ł nieznane 
dotychczas m ożliw ości d la 
szybkiego ro zw o ju  ekono­
m icznego i  ku ltu ra ln e g o  
ZSRR, dz ięk i tem u, że w a lką  
naszego na rodu  o socja lizm  
k ie ro w a ła  p a rtia  k o m u n i­
styczna, k tó ra  zna k ie ru n e k  
m arszu i n ie  bo i się tru d n o ­
ści (d łu g o trw a łe  ok lask i) .

Droga do zw ycięstw a so­
c ja lizm u  w  naszym k ra ju  nie 
b y ła  ła tw a . Na drodze te j 
by ło  n iem ało  trudnośc i i 
przeszkód, zarów no w e­
w nę trznych  ja k  zew nętrz­
nych, lecz p a rt ia  nasza zaw­
sze b y ła  w  stanie gotowości 
m o b iliza cy jn e j i  zwycięsko 
je  pokonyw a ła . Teraz, gdy 
s to ją  przed nam i w ie lk ie  i 
skom plikow ane zadania bu ­
dow n ic tw a  kom unistycznego, 
obow iązk iem  naszej p a rt ii,  
ja ko  p a r t i i  k ie ru ją ce j pań­
stw em  radz ieck im , jes t prze 
w id yw a ć  trudności i trw a ć  
w  pe łne j gotowości, by  po­
prow adzić  naród do Ich prze­
zw yciężenia. Jesteśmy p rze­
konan i, że nasza p a rtia , stwo-

W  tych  w a runkach  stanęły 
przed naszą p a rtią  nowe za­
gadnien ia  te o r ii m a rks is tow ­
sko -len inow sk ie j. Jak ie  w a ­
ru n k i wstępne należy s tw o­
rzyć d la  u rzeczyw is tn ien ia  
przejścia od socja lizm u do 
kom unizm u? Co trzeba w  
tym  celu uczynić? Jak ie  są 
pbdstawowe p ra w id ło w o śc i 
tego ważnego okresu h is to ­
rycznego? I  oto w id z im y , ja k  
to w lrz y s z  S ta lin  da ł na 
w szystk ie  te żyw otne, a k tu a l­
ne zagadnienia dalszego m a r­
szu naszego społeczeństwa 
radzieckiego ścisłe i  jasne 
odpow iedzi, k tó re  o ś w ie tliły  
p a r t i i  i  na rodow i radzieckie ­
m u  przyszłą  drogę.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
nasz Z jazd  i  cała nasza p a r­
t ia  p rzy jm ą  wskazania tow a ­
rzysza S ta lina  w  spraw ie  w a ­
ru n k ó w  i  d róg  re a liza c ji 
stopniowego prze jśc ia  od so­
c ja liz m u  do kom un izm u, jako  
swój p rog ram  w a lk i o zbudo­
w an ie  kom un izm u ( b u rz l iw e ,  
d łu g o t r w a łe  ok lask i) .

Ten s ta linow sk i p rog ram  
p a rtia  nasza i  ca ły  naród  ra ­
dziecki p o w ita ły  z ogrom ­
n ym  entuzjazm em . U skrzy ­
d la  on na jp iękn ie jsze  m arze­
nia lu d z i radz ieck ich  i  za­
grzewa ich do now ych boha­
te rsk ich  czynów w  im ię  zw y­
cięstwa w ie lk ic h  id e i Len ina  
i S ta lina  (oklaski). Nasz zw y­
cięski m arsz na drodze do 
kom un izm u  będzie n ie w y ­
czerpanym  źród łem  na tchn ie ­
n ia  dla k lasy  robo tn icze j i 
mas pracu jących  w szystk ich  
k ra jó w  w  ich  re w o lu cy jn e j 
w alce o pokó j, dem okrację 
i socjalizm .

W  tych  h is to rycznych  
dp iach X IX  Z jazdu  naród 
radz ieck i, s iln y  sw oją jedno­
ścią, jes t zespolony ja k  n ig d y  
w o kó ł sw o je j ukochanej p a r­
t i i  K om un is tyczne j i  go tow y 
do nowego bohaterstw a p ra ­
cy k u  chw ale sw o je j O jczy­
zny (oklaski).

N a rody  naszego k ra ju  m o­
gą być przekonane, że p a r­
tia  K om un is tyczny, uzb ro jo ­
na w  teorię  m a rks izm u- 
leh in izm u , pod k ie ro w n i­
ctw em  tow arzysza S ta lina  
poprow adzi nasz k ra j clo w y ­
marzonego celu —  do kom u­
n izm u  (bu rz liw e , d ług o  n ie ­
m i lk n ą c e  ok lask i .  W szyscy  
w sta ją } .

Referat tow. Saburowa
Po p rzy jęc iu  rezo luc ji Z jazd 

przechodzi do om ówienia trze ­
ciego p u n k tu  porządku dzienne­
go: „D y re k ty w y  X IX  Z jazdu 
P a r t ii w  spraw ie piątego p ięcio­
le tn iego p lanu  rozw o ju  ZSRR 
na la ta  1951— 1955“ . R eferat 
wygłasza przewodniczący P ań­
stwowego K o m ite tu  P lanow ania 
ZSRR —  M . Z. Saburow.

Saburow  po d kre ś lił na w stę­
pie, że p ią ty  p lan  p ięc io le tn i 
s tanow i kon tynuac ję  poprzed­
n ich  p ięc io la tek sta linow skich , 
m ających na celu poko jow y roz­
w ó j ekonom ik i radzieck ie j, sy­
stematyczne podnoszenie gospo­
d a rk i socja listycznej i  dobro­
b y tu  narodu. Realizacja piątego 
p lanu  pięcio le tn iego —• m ów ił 
Saburow  —  będzie dla naszego 
k ra ju  w ażnym  etapem na d ro ­
dze stopniowego przechodzenia 
od socja lizm u do kom unizm u.

W  rezu ltacie  w ykonan ia  po­
przedniego, czwartego planu 
pięcio letn iego, przedw ojenny 
poziom rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej ZSRR został znacznie 
przekroczony. Pom yślne w y k o ­
nanie czw arte j p ię c io la tk i um o­
ż liw ia  p rzy jęc ie  piątego pięcio­
le tn iego p lanu, zapewniającego 
dalszy rozw ój w szystk ich  gałę­
zi gospodarki narodowej, pod­
niesienie poziom u ku ltu ra lneg o  
narodu, w zrost dobrobytu  m a­
teria lnego mas pracujących.

M ówca cha rak te ryzu je  pod­
stawowe w ska źn ik i now ej p ię­
c io la tk i. Przytoczone w  re fe ra ­
cie liczby  przedstaw ia ją  coraz 
szybszy m arsz na rodu radziec­
kiego do kom unizm u.

N ow y p lan p ięc io le tn i prze­
w id u je  zwiększenie p ro d u k c ji 
przem ysłow ej w  r. 1955 m n ie j 
w ięcej o 70 proc. Oznacza to, że 
w  r. 1955 globalna p rodukc ja  
przem ysłu przekroczy t rz y k ro t­
n ie  poziom przedw ojenny. Prze­
c ię tny roczny przyrost p ro du k­
c ji przem ysłow ej wyn iesie  w  
p rzyb liżen iu  12 proc.

Nasz socja listyczny przem ysł 
— stw ierdza m ówca —  wzrośnie 
n ie  ty lk o  ilościowo, lecz ró w ­
nież jakościowo. Zostaną ca łko­
w ic ie  zmechanizowane praco­
chłonne roboty, w  szerokim  za­
kresie  wprowadzać się będzie 
autom atyzację  p ro du kc ji, roz­
szerzy się baza energetyczna 
gospodarki narodow ej. D onio­
słą ro lę  odegra w  te j dziedzinie 
ukończenie budow y > jedne j z 
w ie lk ic h  b u d o w li kom unizm u na 
W ołdze —  K u jbyszew sk ie j E - 
le k tro w n i W odnej, ja k  rów nież 
innych  w ie lk ic h  e lek trow n i.

T ak ie  same wspaniałe pe r­
spek tyw y o tw ie ra ją  się przed 
ro ln ic tw em . Jeszcze bardzie j 
rozw in ie  się jego m echanizacja, 
podniesie się na wyższy poziom 
k u ltu ra  up raw y  ro li,  wzrosną 
plony. Na pow ie rzchn i 5 m ilio ­
nów  ha założy się ochronne pa­
sy leśne oraz około 35 tysięcy 
staw ów  i  zb io rn ików  wodnych, 
o 30— 35 proc. wzrośnie obszar 
ziem nawadnianych.

Nastąp i dalszy potężny roz­
w ó j transp o rtu  kolejowego, 
m orskiego, rzecznego, lotniczego, 
samochodowego oraz łączności.

W  oparc iu  o rozw ój gospodar­
k i  na rodow e j podniesie się 
znacznie dobrobyt m a te ria ln y  i  
k u ltu ra  narodu. Dochód naro­
dowy ZSRR w  ciągu p ięc io la tk i 
w zrośnie co n a jm n ie j o 60 proc.

P rzew idu je  się zwiększenie 
zakresu budow n ic tw a inw esty ­
cyjnego w  p rzyb liże n iu  o 90 
proc. w  po rów nan i u z czwartą 
p ięcio la tką.

Saburow  po dkreś lił, ze nowy 
p lan p ięc io le tn i wyraża dobitn ie 
postu la ty  podstawowego ekono­
micznego praw a socja lizm u. Za­
pew n ien ie m aksym alnego za­
spokojenia stale rosnących ma­
te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb całego społeczeństwa d ro­
gą nieprzerwanego w zrostu i  
doskonalenia p ro d u k c ji soc ja li­
stycznej na bazie najwyższej 
techn ik i.

M ów ca stw ierdza, że w  toku  
dyskus ji nad p ro je k te m  dy re k ­
ty w  w  spraw ie p ię c io la tk i orga­
n izacje  p a rty jn e  w n ios ły  w iele 
uwag i  uzupełnień, z k tó rych  
przeb ija  troska o wszechstron­
ny rozw ój k ra ju . D okum ent ten 
został po w ita ny  z ogrom nym  
entuzjazm em  przez naród r ^ f  
dziecki oraz masy pracujące 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
k tó re  w idzą w  n im  swą p rzy ­
szłość i  potężny czynn ik  um oc­
nien ia poko ju  na ca łym  św ie- 
cie.

Saburow  kończy re fe ra t sło­
w am i, k tó re  Z jazd w ita  b u rz li­
w y m i ok laskam i:

Ludzie radzieccy n ie  _ będą 
szczędzić s ił, aby zapewnić po­
m yślne w ykonan ie  i przekrocze­
nie nowego p lanu pięcio le tn ie­
go. Naród radziecki, zespolony 
ściśle w okó ł p a r ti i kom unistycz­
nej, w o kó ł swego um iłowanego 
wodza i nauczyciela — tow a­
rzysza S talina , n iezłom nie k ro ­
czy naprzód do kom unizm u, 

i ł i
Po k ró tk ie j p rze rw ie  przystą­

piono do dyskus ji nad re fe ra ­
tem  Saburowa. , -

o ogrom nym  znaczeniu X IX  
Z jazdu p a r ti i dla zbudowania 
kom unizm u w  "ZSRR, dla m ię­
dzynarodowego ruchu kom u n i­
stycznego. Z jazd — stw ierdza 
mówca — us to k ro tn i s iły  na­
szej p a rtii,  podniesie jeszcze 
w yżej au to ry te t ZSRR w  o- 
czach mas pracujących całego 
świata.

Tem po dalszego rozw oju 
Z w iązku  Radzieckiego, nakre ­
ślone przez now y plan pięcio­
le tn i, jest szybkie, lecz bezwa­
runkow o realne. W  latach, k tó ­
re u p łyn ę ły  od X V I I I  Z jazdu, 
hu tn ic tw o  żelaza — główna ga­
łąź przem ysłu obwodu czela- 
b ińskiego — rozw inę ło  się, p ro ­
du ku jąc  obecnie w ięcej m eta­
lu  n iż cała Rosja carska. Za­
k ła d y  przem ysłowe tego obwo­
du dysponują ogrom nym i m o­
ż liw ośc iam i znacznego prze­
kroczenia usta lonych planów  
produkcy jnych .

A r is to w  proponuje, by u - 
w zględnić jeszcze szybszą budo­
wę i  eksploatację kopa lń  rudy, 
wskazując na niedostatecznie 
szybkie p ro jek tow an ie  zakła­
dów przem ysłowych, na ko ­
nieczność zacieśnienia w ięz i 
na u k i z p ro du kc ją  i  zwiększenia 
liczby in s ty tu c ji naukow ych w  
obwodzie.

M ówca podkreśla, że w  c h w ili 
obecnej obwód zaspokaja ca ł­
kow ic ie  w łasne zapotrzebowanie 
na zboże. Składa on wniosek, 
aby zbadać problem  przeprow a­
dzania wczesnych zasiewów, co 
um oż liw iłoby  uzyskanie jeszcze 
wyższych plonów.

W  okresie pow o jennym  — 
stw ierdza m ówca —  U ra l stał 
się jedną z na jw iększych baz 
gospodarki narodowej, jednym  
z g łów nych dostawców m eta li, 
maszyn, urządzeń dla w ie lk ic h  
b u do w li kom unizm u. S iła U ra lu  
radzieckiego tk w i w  jego lu ­
dziach, oddanych z całego serca 
O jczyźnie, ukochanej p a rtii,  
w ie lk ie m u  S ta lin o w i —  tw ó rcy  
d rug ie j bazy w ęg low o-hutn icze j 
na Wschodzie.

Na tym  posiedzenie przedpo­
łudn iow e zakończono.

^  , .Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  kontynuowano dyskusję 
nad referatem  M. Z. Saburowa 
„D y re k ty w y  X IX  Zjazdu P a rtii 
w spraw ie piątego pięcio le tn ie­
go planu rozw oju 
ta 1951— 1955“ .

ZSRR na la -

Tow. Bajbakow
minister przemysłu 

naftowego

Głos zabiera m in is te r prze­
m ys łu  naftowego — Bajbakow. 
M ó w i on o w ie lk ic h  przem ia­
nach, ja k ie  zaszły w  . przem yśle 
na ftow ym  i  ra f in e ry jn y m  w  o- 
kresie m iędzy X V I I I  a X IX  
Zjazdem. Pod ję to k ro k i w  celu 
szybszej odbudowy przem ysłu 
naftowego w  re jonach, k tó re  u - 
c ie rp ia ły  w  w y n ik u  okupac ji 
niem iecko -  faszystow skie j oraz 
w  celu szerokiego rozw in ięc ia  
eksp loatac ji pó ł na ftow ych  w  
nowych rejonach. M iędzy W ołgą 
a U ra lem  w  m yśl wskazań 
Stalina, stworzono bazę n a fto ­
w ą —- drugie Baku. Zasadnicze 
zm iany zaszły rów nież w  in ­
nych re jonach na ftow ych  k ra -
ju .

W  zakresie zbadanych zaso­
bów przem ysłow ych ropy n a fto ­
w e j, Zw iązek Radziecki zajmu-, 
je  obecnie jedno z p ierwszych 
m ie jsc na świecie, co um oż li­
w ia  znaczne zwiększenie tempa 
prac i przedterm inow e w yko na ­
nie wskazań S ta lina  w  spraw ie 
osiągnięcia rocznego w ydobycia  
ropy na ftow e j w  wysokości 60 
m ilio n ó w  ton.

W  k ra ju  pow sta ł now y prze­
m ysł gazowy. Zbudowano w ie l­
k ie  gazociągi m ag istra lne  i  ga­
zownie. Zbadane zasoby gazu 
natura lnego u m o ż liw ia ją  gazy­
fik a c ję  w ie lu  . m iast k ra ju  oraz 
rozw in ięc ie  chemicznego prze­
tw ó rs tw a  gazu.

N iezw yk le  w ie lk ie  i  zaszczyt­
ne zadania staw ia przed p ra ­
cow n ikam i przem ysłu na ftow e­
go p ro je k t d y re k ty w  Zjazdu. 
P rzew idu je  się zwiększenie w y ­
dobycia ropy na ftow e j o 85 
proc. Oznacza to — m ó w i B a j­
bakow  — że pracow n ików  prze­
m ysłu  naftowego czeka ogrom ­
na i  poważna praca.

B a jbakow  uważa za celowe, 
by w  dyrek tyw ach  Z jazdu zna­
lazła w yraz konieczność dalsze­
go zwiększenia w ydobycia  ropy 
na ftow e j we wschodnich re jo ­
nach k ra ju , poważnego zw ięk­
szenia zakresu prac w ie r tn i­
czych, szerokiego w prow adze­
n ia  now ych metod eksp loatac ji 
pól na ffśw ych .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i — o- 
św iadczył w  zakończaniu B a j­
bakow -----że pracow nicy prze­
m ysłu  naftowego Z w iązku  Ra­
dzieckiego pod k ie row n ic tw em  
naszej o k ry te j chw ałą pa rtu  
w yko na ją  przedterm inow o pią­
ty  p ięc io le tn i p lan w ydobycia  
i  p rze tw órstw a ropy nartow e j i
gazu,

*

Tow. Aristow
(Czelabińsk)

Jako pierwszy zabiera glos 
A ris to w  (Czelabińsk). M ó w i on.

Na posiedzeniu przedpołud­
n iow ym  w yg ło s ili następnie 
przem ów ienia pow ita lne  przed­
staw icie le  k ilk u  zagranicznych 
p a r ti i kom unistycznych. Dele­
gaci Z jazdu p o w ita li gości ser­
decznym i oklaskam i. Przemó­
w ien ia  działaczy m iędzynaro- 
dowego ruchu kom unistycznego 
p rzekszta łc iły  się w  w ie lką  m a­
n ifes tac ję  p rzy jaźn i i  so lida rno­
ści w  walce o pokój, o demo­
k ra c ję  i  socjalizm .

Serdecznie po w ita li delegaci 
sekretarza generalnego K om u­
n istycznej P a rt ii Chin, Liu Szao- 
tsi. Przekazując delegatom Z ja ­
zdu bra te rsk ie  pozdrow ienia od 
kom un is tów  ch ińsk ich i  całego 
w ie lk iego narodu chińskiego, 
L iu  Szao-tsi wśród d ług o trw a ­
łych  ok lasków  odczytuje pism o z 
pozdrow ien iam i od K C  K o m u ­
n istycznej P a r t ii Ch in do S ta lina 
i delegatów Zjazdu, podpisane 
przez Map Tse-tunga.

Przem awia, w ita n y  serdecz­
nie przez delegatów Zjazdu, 
przewodniczący K om un is tycz­
ne j P a r t ii Czechosłowacji — 
Klem cnt Gottwald.

Przewodniczący udzie la głosu 
zastępcy sekretarza generalne­
go K om unistyczne j P a r t ii W ioch 
— Luigi Longo, którego delega­
ci Z jazdu  serdecznie w ita ją .

Tow. Babajew .
(T u rk m e ń s k a  SR R )

Przewodniczący A. N ijazow  
udziela głosu S. B abajew ow l 
(Turkm eńska SRR). Babajew 
stw ierdza, że pod k ie ro w n i­
ctwem  K om ite tu  Centralnego 
P a rt ii i  towarzysza S ta lina  oso­
biście, dzięki ogrom nej pomccy 
wszystk ich narodów Zw iązku 
Radzieckiego, a przede wszyst- 
k im  w ie lk iego narodu rosy j­
skiego, Turkm eńska SRR osią­
gnęła w ie lk ie  sukcesy. W  latach 
w ładzy radzieck ie j T urkm eńska 
SRR przekszta łc iła  się z zacofa­
nych „k resów “  w  przodującą 
repub likę  radziecką o wysoko 
rozw in ię tym  przemyśle i  ro ln i­
ctw ie. Pom yślnie ro zw ija  się 
k u ltu ra  — narodowa w  form ie , 
socjalistyczna w  treści. W  T u rk ­
m en ii zrealizowano powszechne 
nauczanie 7-klasowe. W  Repu­
blice zna jdu je  się k ilk a  w yż­
szych uczelni, un iw ersyte t, 
przeszło 59 zakładów  nauko­
wych. W  roku  1951 o tw a rto  
Akadem ię Nauk. Kom unistycz­
na pa rtia  w ychow u je  masy p ra­
cujące w  duchu pa trio tyzm u 
radzieckiego, bezgranicznego 
oddania spraw ie p a r ti i Len in  a- 
S talina , budow ie kom unizm u.

Babajew  m ów i o tym , ja k  
wspaniałe perspektyw y dalsze­
go ro z k w itu  o tw ie ra  przed Re­
pu b liką  budowa G łównego K a ­
na łu Turkm eńskiego. Uważa on 
za konieczne przyśpieszenie 
tempa budow y kanału, w ypo­
w iada szereg uwag k ry tycznych  
pod adresem m in is te rs tw a upra­
w y  baw e łny ZSRR, m in is te rs tw  
e le k tro w n i i  łączności w  zw iąz­
k u  z n iewystarczającą pomocą 
udzie laną Republice.

Tow. Benediktow
(Moskwa)

I .  B ened iktow  (Moskwa) mó­
w i o sukcesach osiągniętych 
przez ZSRR w  rozw o ju  ro ln i­
ctwa. W  ciągu k ró tk iego  okresu 
nie ty lk o  osiągnięto, lecz prze­
kroczono przedw ojenny poziom 
p rodukc ji. W la tach p ięc io la tk i 
pow ojennej rozw inę ła  się baza 
m ateria lno-techniczna, jeszcze 
bardzie j okrzepła społeczna go­
spodarka kołchozów. W ysoki sto 
pień m echanizacji prac w  k o ł­
chozach i  wyższa k u ltu ra  up ra ­
w y z iem i u m o ż liw iły  Zw iązko­
w i Radzieckiem u osiągnięcie 
nieznanego przedtem poziomu 
p ro du kc ji pszenicy oraz um o­
ż liw iły  zajęcie pierwszego m ie j­
sca na św iecie w  zakresie pro­
d u k c ji te j najcenniejszej upra­
wy.

Poważne zm iany zaszły w  
rozmieszczeniu roś lin  up raw ­
nych. W  ciągu ubieg łe j p ięcio­
la tk i w  ZSRR wyhodowano i  
oddano do p ro d u k c ji 290 now ych 
wysokourodzajnych gatunków  
różnych roślin .

B ened iktow  uznał słuszność 
k ry ty k i pod adresem m in is te r­
stwa ro ln ic tw a , zaw arte j w  re ­
feracie sekretarza KC  W KP(b) 
G. M alenkow a oraz w  przemó­
w ieniach w ie lu  delegatów i 
ośw iadczył, że m in is te rs tw o po­
de jm ie k ro k i, aby usunąć 
istn ie jące niedociągnięcia.

Kończąc swe przem ówienie 
B ened iktow  wskazał na zada­
nia w  dziedzinie dalszego roz­
w o ju  ro ln ic tw a  w  p ią te j pięcio­
latce.

Tow. Korotczenko
(Ukraińska SRR)

Organizacja pa rty jna  i masy 
pracujące U kra iny  radzieckie j 
z ca łkow itą  aprobatą pow ita ły  
p ro je k t d y re k tyw  X IX  Z jazdu 
p a rtii w  spraw ie nowego planu 
pięcioletniego —- w ie lk i pro­
gram  dalszej w a lk i o zbudowa­
nie społeczeństwa kom unistycz­
nego — powiedział D. S. K o ro t­
czenko (U kra ińska SRR). W tym  
h istorycznym  dokum encie w y ­
rażona jest rów nież s ta linow ­
ska troska o dalsze wzm ocnie­
nie potęgi um iłow ane j o jczy­
zny, o wszechstronny rozw ój 
ekonom iki i k u ltu ry  wszyst­
k ich  bra tn ich  rep u b lik  Zw iązku 
Radzieckiego. N ow y plan pię­
c io le tn i w yraża pokojowe dą­
żenia państwa radzieckiego, 
odzw ierciedla potęgę ■ socja li­
zmu, jego zdecydowaną w yż­
szość nad kap ita lizm em . Pian 
pięc io le tn i zacieśni jeszcze bar­
dziej naszą współpracę z k ra ja ­
m i dem okracji ludowej.

Na przykładzie  U kra ińsk ie j 
SRR Korotczenko ilu s tru je  
ogromne osiągnięcia narodu ra ­
dzieckiego. U kra ina  w ykona ła  
przedterm inow o pięcio la tkę po­
w ojenną i p roduku je  obecnie 
w ięcej węgla, rudy, m eta li, 
energ ii e lektryczne j, cukru  i a r­
ty k u łó w  rolniczych niż przed 
wojną.

Naród u k ra iń s k i z radością 
p o w ita ł przew idzianą przez pro­
je k t d y re k ty w  Z jazdu zapo­
w iedź o rozw in ięc iu  dalszych 
prac nad budową K achow skie j 
E le k tro w n i W odnej oraz Kana­
łu  Południow o-U kra ińsk iego .

W  zw iązku z w ie lk im  zapo­
trzebowaniem  na energię elek­
tryczną oraz koniecznością, szyb­
szego oddania do użytku  no­
w ych obszarów nawadnianych 
na po łudn iu  R epub lik i, K o ro t­
czenko proponuje, aby druga 
•pięciolatka powojenna uwzględ­
n iła  odpowiednie inw estyc je  d ia  
skrócenia okresu budow y K ana­
łu  P o łudn iow o-U kra ińsk iego i

(Dokończenie na str. 5)
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X IX  Z JA Z D  W S Z E C H Z W IĄ Z K O W E J K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II (bolszewików)

P rzeb ieg  posiedzenia  
w dniu 8 bm.

(Dokończenie ze sir. 4)
Kachowskiej E lektrow ni Wod­
nej. Korotczenko wnosi rówmież 
erereg innych propozycji, doty­
czących dalszego rozwoju po­
szczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej Ukraińskiej SRR.

To w. Bułganin
Cłos zabiera N. Putganin — 

jeden z najbliższych współbo- 
jowników  Stalina. Zjazd w ita 
Bułganina burzliw ym i, długo­
trw a łym i oklaskami.

Gdy spojrzymy na drogę, 
przebytą przez ZSRR od X V II I  
Zjazdu — mówi Bułganin — 
można z uczuciem zadowolenia 
i  dumy podkreślić, że polityka 
naszej p a rtii była słuszna i  k ie ­
rowała się, ja k  zawsze, intere­
sami narodu, mając na celu 
wszechstronne umocnienia pań­
stwa radzieckiego. Najcięższym 
egzaminem dla p o lityk i partii, 
je j działalności praktycznej by­
ły  surowe doświadczenia W iel­
k ie j W ojny Narodowej, gdy roz­
strzygała się kwestia: czy Zw ią­
zek Radziecki zachowa swą n ie . 
zawisłość i  k ra j nasz pozosta­
n ie wolny, czy też przekształco­
ny zostanie w  kolonię, a zamie­
szkujące go narody — w  nie­
w oln ików  im perializm u nie­
mieckiego. Po przezwyciężeniu 
ogromnych trudności, jak ich  nie 
zdołałoby znieść żadne inne 
państwo. Zwiąż k  Radziecki o- 
eiągnął zwycięst. o, okazał się 
silniejszy od Niem iec h itle row ­
skich.

Bułganin mówi dalej o bez­
przykładnym  bohaterstwie i 
zwycięstwach A rm ii Radzieckiej 
w  W ie lk ie j W ojnie Narodowej. 
Każde z tych zwycięstw jest 
złotą kartą  w  h is to rii wojen na­
szego narodu. Organizatorem i 
twórcą wszystkich zwycięstw 
narodu radzieckiego, A rm ii Ra­
dzieckiej jest w ie lk i Stalin — 
stwierdza Bułganin wśród d łu ­
gotrwałych oklasków Zjazdu. 
Pod bezpośrednim k ierownic­
twem Stalina, w  m yśl jego ge­
nialnych planów przygotowano 
i  przeprowadzono wszystkie de­
cydujące operacje w  W ielkie j 
W ojnie Narodowej, rozgromio­
no Niemcy hitlerowskie i  impe-' 
rialistyczną Japonię.

W yn ik i w ojny wykazały całe­
mu światu, jak  potężną siłą jest 
Związek Radziecki.

Lata powojenne ponownie za­
manifestowały potęgę państwa 
radzieckiego. Naród nasz znalazł 
s iły  i możliwości nie ty lko, aby 
zaleczyć rany zadane przez w o j. 
ną, lecz również by zorganizo­
wać potężny rozwój przemysłu, 
transportu, rolnictwa, k u ltu ry  i 
dobrobytu materialnego mas 
pracujących.

Bułganin omawia następnie 
najważniejsze zagadnienia no­
wego planu pięcioletniego. Pod­
kreśla on zadania organizacji 
partyjnych, radzieckich, zawo­
dowych i  komsomolskich w  mo­
bilizowaniu szerokich mas pra­
cujących do wykonania i  prze­
kroczenia zadań nowego planu 
pięcioletniego. Bułganin wska­
zuje następnie na konieczność 
podniesienia na wyższy poziom 
pracy ideologicznej partii.

Końcową część przemówienia 
Bułganin poświęcił sytuacji 
międzynarodowej. Mówi on o 
knowaniach agresorów amery­
kańskich. usiłujących wzniecić 
pożar w ojny światowej. Jeśli a- 
gresorzy amerykańscy rozpętają 
wojnę — mówi Bułganin — 
spotkają się z druzgocącą od­
prawą wszystkich m iłujących 
wolność narodów, które nie bę­
dą szczędzić sił, aby skończyć na 
zawsze z kapitalizmem. Słowa te 
pow ita ł Zjazd długotrw ałym i o- 
klaskami.

Po zakończeniu przemówienia 
Bułganina zerwała się burza Po­
klasków  na cześć Stalina. Wszy­
scy wstają, rozlegają się okrzy­
k i:  „W ielkiem u S ta linow i — 
hu rra !“ .

Na Zjeździe odczytano, przy­
jętą gorącymi oklaskami, depe­
szę powitalną sekretarza gene­
ralnego KC Komunistyczne; 
P a rtii Japonii Tokudy.

Podczas odczytywania depe­
szy Tokudy rozlegały się w ielo­
kro tn ie  oklaski delegatów.

Tow. Kuzniecow
(Moskwa)

Kuzniecow (Moskwa) mówi o 
historycznych, na m iarę świato­
wą zwycięstwach narodu ra­
dzieckiego, osiągniętych pod 

, kierownictwem  pa rtii kom uni­
stycznej, pod przewodem ge­
nialnego wodza i nauczyciela — 
Stalina. D yrektyw y w  sprawie 
planu pięcioletniego zawierają 
wspaniały program dalszego ro­
zwoju ZSRR na drodze do ko­
munizmu.

Plan pięcioletni przewiduje 
dalsze na szeroką skalę vyp o - 
sażenie przemysłu w  nowe cze­
sne urządzenia techniczne, co 
um ożliw i podniesienie na jesz­
cze wyższy poziom mechaniza­
c ji ciężkich i  pracochłonnych 
robót, oraz na osiągnięcie wyso­
k ie j wydajności pracy. Dla w y­
konania planu pięcioletniego —

podkreśla Kuzn iecow  —  niez­
m ie rn ie  ważne znaczenie będzie 
m ia ł rów n ież dalszy rozw ój o- 
gólnonarodowego współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego, rozpo­
wszechnienie doświadczeń no­
w a to rów  p ro du kc ji, masowy 
ruch wynalazców  i  rac jona liza ­
torów . D z ięk i codziennej trosce 
p a r ti i kom unistycznej — kon ­
tyn u u je  K uzn iecow  —  osiągnię­
to w  okresie m iędzy X V I I I  a 
X IX  Z jazdem  w ie lk ie  sukcesy 
w  podniesieniu stopy życiowej 
narodu radzieckiego. Dochody 
rob o tn ików  i  u rzędn ików  na je ­
dną osobę pracującą w zros ły  w  
roku  1D51 o 57 procent w  po­
rów nan iu  z okresem przedw o­
jennym , a dochody ch łopów  — 
o 60 procent. Ludzie  radzieccy 
mogą obecnie za te same pie­
niądze zakupić dwa razy w ięcej 
tow a rów  n iż  w  ro ku  1947. W  
dziedzinie państw ow ych ubez­
pieczeń społecznych w y d a tk i 
w zrosły  z 8,6 m ilia rd a  ru b li w  
roku  1940 do 21,4 m ilia rd a  ru ­
b l i  w  ro k u  1952. N ieustannie ro ­
z w ija  się sieć sanatoriów  i  do­
m ów  w ypoczynkow ych. W  ro ­
k u  bieżącym  w  m iejscowościach 
uzdrow iskow ych k ra ju , spędzi 
u r lo p  4,5 m ilion a  rob o tn ików  i  
u rzędn ików .

W iele uw ag i poświęca K u z ­
niecow spraw ie um ocnienia b ra ­
te rsk ich  w ięzów  i  p rzy ja źn i na­
rodu  radzieckiego z masami 
p racu jącym i in nych  k ra jó w , 
w zm ocnieniu m iędzynarodow ej 
jedności robotn icze j. K lasa ro ­
botnicza k ra jó w  ka p ita lis tycz - 
nych —  m ów i Kuzn iecow  —  co­
raz bardzie j zdecydowanie i  w  
sposób coraz ba rdz ie j zorgan i­
zowany w ystępu je  przeciwko 
prowadzonej przez rządy im pe­
ria lis tyczne  po lityce  głodu, nę­
dzy 1 w o jny .

Tow. Ponomarenko
Gorąco w ita ją-' delegaci Z ja ­

zdu wstępującego na m ów nicę 
p . Ponomarenkę.

Ponom arenko podkreśla, że 
osiągnięcia ZSRR podsumowane 
w  referacie sprawozdawczym  
K C  W KP(b) i  w  re ferac ie  o no ­
w y m  plan ie  p ięc io le tn im  św iad­
czą o zw ycięstw ie l in i i  general­
nej p a rtii,  o o fia rności, n iez łom ­
nym  oddaniu i  kon so lidac ji na­
rodu radzieckiego w o kó ł p a rtii, 
K o m ite tu  Centralnego, w okó ł 
towarzysza S talina.

Zadania w ysun ię te  w  tych  re ­
feratach świadczą o trosce p a r ti i 
o dalszv rozw ój gospodarki na ­
rodow ej 1 dalszy w zrost dobro ­
b y tu  m ateria lnego i  poziomu 
ku ltu ra lneg o  narodu radzieck ie­
go. Zupe łn ie  odimienna je s t sy­
tuac ja  w  obozie im peria lizm u , 
w  obozie agresji, gdzie następu­
je  dalsza absolutna 1 względna 
pauperyzacja k lasy robotniczej, 
upadek ro ln ic tw a , ru jno w an ie  
w l- ’.k ich  rzesz chłopstw a pracu­
jącego. W  T u rc ji na przykład, 
k tó rą  w odzire je  USA, w brew  
oczyw istości uw ażają za wzór 
k ra ju  wolnego, 5 m ilio n ó w  go­
spodarstw  ch łopskich jes t rze­
czywiście „w o lnych  , bo^ nie 
m ają  naw et skraw ka ziemi. 
Spośród tych zaś chłopów, k tó ­
rzy  posiadają ten skraw ek 
zaledwie jeden na 150 jest w ła ­
ścicielem pługa.

Jedną z na jw iększych zdoby­
czy u s tro ju  radzieckiego —  m ó­
w i Ponom arenko —  by ła  socja­
lis tyczna przebudowa wsi. 
S tworzono wszelkie w a ru n k i dla 
pomyślnego rozw o ju  ro ln ic tw a . 
R o ln ic tw o  wyposażone zosta­
ło w  potężny, nowoczesny sprzęt 
techniczny. W ie lk im  sukcesem 
socjalistycznego ro ln ic tw a  jest 
nieustanny w zrost g lobalnej 
p ro du kc ji zboża, k tó ra  osiągnę­
ła w  roku  bieżącym  8 m il ia r ­
dów pudów.

W  w y n ik u  sukcesów ro ln i - 
ctwa nastąp ił poważny ilośc io­
w y  i  jakościow y w zrost sku - 
pu a rty k u łó w  ro lnych  i  su row ­
ców’. Ponom arenko przytacza 
w ym owne liczby, świadczące, 
że z ro ku  na ro k  wzrasta pań­
stw ow y skup zboża, mięsa, 
m leka, w e łny, bu raka  cukro  - 
wego itd .

Wszyscy ludzie  radzieccy —- 
m ów i Ponom arenko — cieszą 
się z w ie lk ich  sukcesów naszego 
ro ln ic tw a . Swńadczą one z n ie ­
złomną siłą o decydującej w yż ­
szości ro ln ic tw a  socja listycz­
nego nad kap ita lis tycznym . N o ­
wa p ięc io la tka  o tw iera  jeszcze 
potężniejsze perspektyw y dla 
rozw oju  ro ln ic tw a  socja listycz­
nego.

Delegaci serdecznie w ita ją  
sekretarza generalnego W ęgier­
skie j P a r t i i P racujących, M. 
Itakosiego, k tó ry  przekazuje 
X IX  Z jazdow i W KP(b) gorące 
pozdrow ienia w  im ien iu  p a r­
t i i  i  narodu węgierskiego.

Ponownie zryw a się burza o- 
k lasków , gdy przewodniczący 
udzie la głosu jednem u z na j - 
starszych działaczy ruchu ro  - 
botniczego, sekre tarzow i gene­
ra lnem u Kom unistyczne j P a r­
t i i  W ie lk ie j B ry ta n ii, H a rry  
P o llitto w i.

Na ty m  popołudniowe posie­
dzenie zakończono.

Pozdrowienia dla XIX Zjazdu WKP(b) 
od partii komunistycznych i robotniczych

Przemóivienie sekretarza generalnego 
KC KP  Chin tow. L iu  Szao-tsi

(f) M O S K W A  (PAP). Na 
przedpo łudn iow ym  posiedzeniu 
X IX  Z jazdu W KP(b) w  dn iu  8 
października sekretarz general­
ny  K om unis tyczne j P a r t ii Chin 
L iu  Szao-tsi w yg ło s ił przem ó­
w ien ie  pow ita lne , w  k tó ry m  o- 
św iadczył:

Towarzysze! X IX  Z jazd 
W szechzwiązkowej K o m u n i­
stycznej P a r t ii (bolszewików) 
jest w ydarzeniem  o w ie lk im  h i­
storycznym  znaczeniu.

K om un iśc i chińscy śledzą ob­
rady Z jazdu z o lb rzym im  za in­
teresowaniem  i  uwagą.

K o m ite t C en tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t i i C h in  w ys ła ł na ­
szą 6-osobową delegację d la  
przekazania pozdrow ień Z jazdo­
w i (burzl iwe, d ługotrwa le  ok la­
ski). M am  dziś w ie lk i zaszczyt 
odczytania na Z jeździe p ism a z 
pozdrow ien iam i od K om ite tu  
Centralnego K om unistyczne j 
P a r t i i Chin, podpisanego przez 
przewodniczącego M ao Tse-tun- 
ga (burzl iwe, długo n ie m ilkną ­
ce oklaski,  przechodzące w  owa­
cję; wszyscy powstają z miejsc).

Orędzie po w ita lne  K om ite tu  
Centralnego Kom unistyczne j 
P a r t ii C h in  głosi: -

D rog i Towarzyszu S ta lin ! 
(oklaski).

D rodzy towarzysze delegaci 
na X IX  Z jazd W szechzwiązko­
w e j K om unistyczne j P a r t i i (bo l­
szew ików) i

K o m ite t C en tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t ii Ch in w  im ie n iu  
w szystk ich  członków  p a r t i i 
przesyła X IX  Z jazdow i Wszech­
zw iązkow ej Kom unistyczne j 
P a r t ii (bolszew ików) serdeczne 
pozdrow ienia i  gorące życzenia 
(d ługotrwałe oklaski).

U tworzona i  w ychowana 
przez Len ina i  S ta lina  Wszech- 
zw iązkow a Kom unistyczna P ar­
t ia  (bolszew ików) odniosła w  
w y n ik u  d łu g o trw a łe j w a lk i n ie ­
w idz iane dotychczas wspaniałe 
h is to ryczne zw ycięstw a na m ia ­
rę  św iatową.

Pod k ie row n ic tw e m  W KP(b) 
dokonana została W ie lka  Socja­
lis tyczna R ew olucja  Paździer­
n ikowa, k tó ra  o tw o rzy ła  nową 
erę w  dziejach ludzkości i  k tó ­
ra  zapoczątkowała rad yka lny  
zw ro t od starego k a p ita lis tycz ­
nego św ia ta  do nowego św iata 
socjalistycznego.

Pod k ie row n ic tw e m  p a rti i 
bo lszew ickie j naród radzieck i 
zbudował zwycięsko socjalizm ,

s tw o rzy ł now y us tró j społeczny, 
w  k tó ry m  n ie  ma w yzysku  czło­
w ieka  przez człow ieka. Pod je j 
k ie row n ic tw e m  naród radzieck i 
i  A rm ia  Radziecka odniosły 
w  W ie lk ie j W o jn ie  N arodow ej 
zwycięstwo, k tó re  u ra to w a ło  
ludzkość przed u ja rzm ien iem  
przez faszyzm niem iecko - w ło ­
s k i i  japońsk i oraz u to row a ło  
szeroką drogę d la  w a lk i na ro ­
dów  całego św iata o t rw a ły  
pokój i  dem okrację ludową.

Pod je j k ie row n ic tw em  naród 
radziecki w  walce o w ykonan ie  
piątego 5-letniego p lanu  ro ­
zw o ju  Zw iązku Radzieckiego 
kroczy naprzód k u  w span ia łe ­
m u kom unistycznem u społe­
czeństwu.

W szystko to stanow i w span ia­
ły  w k ła d  do spraw y ruchu  
komunistycznego, jes t na ­
tchn ien iem  dla  ludnoścj p ra cu ­
jące j całego św iata, wzm acnia 
je j pewność w  walce o w yzw o­
len ie  i  o jasną kom unistyczną 
przyszłość.

Nazw iska Lenina i  S ta lina  są 
sztandarem w iodącym  naprzód 
lu d z i p racy na całej k u l i  z iem ­
skie j. Kom unistyczna P a rtia  
Zw iązku Radzieckiego je s t w zo ­
rem  dla  w szystk ich  p a r t i i  k o ­
m unistycznych i  robotn iczych 
(d ługotrwałe oklaski).

Zw iązek Radziecki pod k ie ­
row n ic tw e m  p a rti i kom un is tycz­
nej, p a r t i i Lenina >—• S ta lina  
jest potężną ostoją p o ko ju  i  
dem okrac ji na ca łym  świecie.

Każde postępowe poczynanie 
na św iecie jest n ie rozerw a ln ie  
związane z is tn ien iem  i  rozw o­
je m  Zw iązku Radzieckiego.

Spojrzenia narodów  całej zie­
m i są zwrócone w  k ie ru n k u  
Z w iązku  Radzieckiego i  w  n im  
w idzą one swą przyszłość i  swą 
nadzieję.

U jarzm iona i  uciskane w  c ią ­
gu d ług ich  la t  przez im p e ria ­
lis tó w  narody Wschodu w idzą  
sukcesy budow nictw a w  Z w iąz­
ku  Radzieckim  i  w y s iłk i Z w ią z ­
ku  Radzieckiego w  walce o po­
kó j na ca łym  świecie; w zm ac­
nia  to s tokro tn ie  ich pewność w  
walce o w yzw olen ie  narodowe 
(oklaski).

Kom unistyczna P a rtia  Chin 
została stworzona pod bezpo­
średnim  w p ływ e m  W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i  na w zór K o m u ­
nistycznej P a r t i i Z w ią zku  R a­
dzieckiego.

G enialna w ytyczna  to w a rzy ­
sza S ta lina  w  spraw ia re w o lu ­
c j i  ch ińsk ie j m a ją  o lb rzym ie  
trw a łe  znaczenie d la  zw ycię­
stwa, ja k ie  odniósł naród ch iń ­
sk i w  re w o lu c ji, dokonanej pod 
k ie row n ic tw e m  Kom unistyczne j 
P a r t i i Chin.

Z w yc ięstw o re w o lu c ji ch iń ­
sk ie j i  poważne osiągnięcia w  
dziedzinie budow n ic tw a w  cią­
gu trzech la t, k tó re  u p ły n ę ły  
od c h w ili pow stan ia C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow ej, dowodzą, 
że tam  gdzie —  uw zględn ia jąc 
konkre tne  w a ru n k i danego k ra ­
ju  —  nauka M arksa —  Engelsa 
—  Len ina —  S ta lina  jes t w ła ­
śc iw ie stosowana, gdzie do­
świadczenie zdobyte przez K o ­
m unistyczną P artię  Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  re w o lu c ji i  budów , 
n ic tw ie  jest w łaśc iw ie  stosowa­
ne —  tam  zw ycięstw o je s t zaw­
sze zapewnione (bu rz liice , d łu ­
gotrwale oklaski).

X IX  Z jazd W szechzwiązkowej 
K om unistyczne j P a r t ii (bolsze­
w ików ) jes t w ydarzen iem  o o l­
b rzym im  znaczeniu m iędzynaro­
dowym . Z jazd ten  napawa głę­
bo k im  na tchnien iem  lu d z i p ra ­
cy całego św iata i  w szystk ie  
m iłu ją ce  pokój na rody oraz bę­
dzie d la  n ich  źród łem  nowej 
energii.

Życzym y sukcesów Z jazdo­
w i!

Ż yczym y Kom unistyczne j 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego, 
k ie ru ją ce j narodem  radzieckim , 
nowych, jeszcze wspanialszych 
zw ycięstw  w  ch lub nym  dziele 
budow y kom unizm u i  obrony 
poko ju  na ca łym  świecie! 
(burz l iwe oklaski).

Niech ży je  w ie lka , ok ry ta  
chwałą P a rtia  K om unistyczna 
Z w iązku  Radzieckiego! (d ługo­
trw a łe  oklaski).

Niech ży je  zw ycięstw o m a rk - 
s izm u-len in izm u! (d ługotrwałe  
oklaski).

Niech ży je  w ie lk i wódz i
nauczyciel łu d z i p racy  całego 
św iata —  tow arzysz S ta lin ! 
(burz l iwe oklask i przechodzące 
to owację. Wszyscy powsta ją  z 
m'ejsc; wznosząc ok rzyk i :  H u r ­
ra ! Niech żyje towarzysz  
Stalin!).

Niech ży je  wieczna, potężna 
p rzy jaźń  i  sojusz narodów  c h iń ­
skiego i  radzieckiego! (długo­
trw a łe  oklaski przechodzące w  
owację. Wszyscy powstają z 
miejsc).

Przem ów i eni e przewód niczącego 
KP Czechosłowacji tow. Klementa Gottwalda

8 październ ika  na po ran­
nym  posiedzeniu X IX  Z jazdu 
W KP(b) przewodniczący K o ­
m unistyczne j P a r t i i Czechosło­
w a c ji K łe m  en t  G o ttw a ld  w y ­
g łosił następujące przem ów ie­
n ie  pow ita lne :

D rodzy towarzysze! N iech m l 
będzie w o lno  przekazać X IX  
Z jazdow i sław nej W szechzwiąz­
kow e j K om unistyczne j P a r t ii 
(bolszewików) gorące pozdro­
w ien ia  w  im ie n iu  K om un is tycz­
nej P a r t i i Czechosłowacji i 
wszystk ich lu d z i p racy nasze­
go k ra ju  (burz l iwe oklaski).

Wieść o zw o łan iu  X IX  Z jazdu 
W KP(b) i  opub likow an ie  d o ku ­
m entów  zw iązanych ze Z ja ­
zdem w yw o ła ły  rów nież u nas, 
w  Czechosłowacji, nadzw yczaj 
szerokie echa. S e tk i tys ięcy na­
szych lu dz i pracy w  m ieście i  
na w s i po d ję ły  na cześć X IX  
Z jazdu W KP(b) liczne zobow ią­
zania socjalistyczne, k tó re  w y ­
konywane są z powodzeniem  
(oklaski). I  n ie  będzie przesa­
dą, gdy powiem , że dz is ia j, w  
dn iach obrad tego h is to ryczne­
go Z jazdu, w  stronę m oskiew ­
skiego K rem la , w  stronę to w a ­
rzysza Stalina, w  stronę Wes 
w szystk ich  k ie ru ją  się spojrze­

n ia  m ilio n ó w  ob yw a te li czecho­
s łow ackich (d ługotrwałe ok la­
ski).

N ie jest to przypadek. W  
okresie p rzedw ojennym , k iedy 
w  Czechosłowacji panował k a ­
p ita lizm , uczy liśm y się od b o l­
szew ików  radzieck ich , ja k  b ić 
w łasnych k a p ita lis tó w  (długo­
trwa łe  ok lask i) . , W  laitach W ie l­
k ie j W o jny N arodow ej, k iedy 
nasza ojczyzna jęczała pod bu­
tem  okupantów  h itle row sk ich , 
nasz naród w iedz ia ł, że gwiazda 
w yzw olen ia  jaśn ie je  na Wscho­
dzie.

G dy bohaterska A rm ia  Ra­
dziecka, pod przewodem  swego 
genialnego dowódcy towarzysza 
S talina , zadała druzgocącą k lę ­
skę H itle ro w i, pow sta ły  ró w ­
nież d la  nas sprzyja jące w a ­
ru n k i, dz ięk i k tó ry m  m ogliśm y 
porachować się z w łasnym i k a ­
p ita lis ta m i, złamać i  rozgrom ić 
ich próbę p rzew ro tu  ko n trre ­
wolucyjnego, stworzyć Czecho­
słowację ludow o-dem okra tycz­
ną i  p rzystąp ić  do budowy so­
c ja lizm u  w  naszym  k ra ju  (d łu ­
gotrwale oklaski).

Obecnie przychodzim y do 
Was uczyć się ja k  zbudować 
socjalizm . W y n ik i X IX  Zjazdu 
W KP(b), ja k  rów nież nowa

zbro jeń, k tó ry m i z w o li S tanów  
Zjednoczonych obarcza się 
w szystkie  na rody  k ra jó w  zm ar- 
sha llizow anych, a  w  szczegól­
ności nasz naród —  wszyscy lu ­
dzie pracy, wszyscy dem okraci, 
wszyscy p a trio c i w łoscy, k tó ry m  
drogie są losy i  przyszłość ich  
ojczyzny,, w ita ją  z bezgranicz­
ną wdzięcznością i  gorącą na­
dzie ją uchw a ły , k tó re  pode jm ie 
X IX  Z jazd K om unistyczne j 
P a r t i i Z w ią zku  Radzieckiego.

U ch w a ły  te  -będą oznaczały 
no w y  k ro k  naprzód spraw y so­
c ja lizm u  i  po ko ju  na ca łym  
świecie. D la  nas będą one przed­
m io tem  s tud iów  i  bodźcem. Po­
staram y się wyciągnąć ja k  n a j­
w iększą korzyść z. waszych 
prac. Bezcennym  skarbem  jest 
d la  nas praca towarzysza Sta­
lin a  „Ekonom iczne prob lem y 
socja lizm u w  ZSRR“ .

D la  nas w szystk ich  towarzysz 
S ta lin  jes t nauczycie lem  i  w o­
dzem. W  na jb a rd z ie j skom p li­

kow anych  sprawach i  w  n a j­
trudn ie jszych  chw ilach  idee to ­
warzysza S ta lina  dopomagają
nam  w szystk im  w  znalezieniu 
w łaśc iw ych  rozw iązań i  słusznej 
d rog i (d ługotrwale oklaski).

U zbro jen i w  te idee i czer­
piąc siłę z waszych w ie lk ic h  
zdobyczy zdajem y sobie sprawę, 
że ciążą na nas w ie lk ie  obo­
w ią zk i wobec naszego narodu. 
B ardz ie j n iż k ie dyko lw iek  
uśw iadam iam y sobie w ie lk i za­
szczyt a równocześnie w ie lką  
odpowiedzialność jako  człon­
kow ie  p a rtii,  k tó re j b ra tn ią  pa r­
tią  jest w ie lk a  p a rtia  Lenina — 
S ta lina  (oklaski).

Towarzysze delegaci na X IX  
Z jazd K om unistyczne j P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego! W  p i­
śmie z pozdrow ien iam i naszego 
K o m ite tu  Centralnego do W a­
szego Z jazdu towarzysz T o g lia tt i 
w yraża przekonanie, że n ik t  nie 
zdoła zniweczyć lu b  osłabić 
uczuć przyw iązan ia  k lasy rob o t­

niczej i  w łosk ich  mas pracują
cych do k ra ju  socja lizm u (dłu 
gotrwałe oklaski).

Sprawa, o k tó rą  walczycie 
g w o li k tó re j pracujecie, jes 
naszą sprawą i  sprawą tyc! 
wszystkich, k tó rzy  w ierzą s 
przyszłość ludzkości.

Ż yczym y powodzenia w  pra 
cach waszego Zjazdu, k tó r  
znam ionuje now y i  ch lubn 
etap waszego k ra ju !

Ż yczym y d ług ich  la t  życi 
tow arzyszow i S ta linow i, od 
ważnem u i  niezwyciężonem’ 
bo jo w n iko w i o dem okrację, sc 
c ja lizm  i po kó j! (burzliwe, d l i i  
gotrwałe oklaski).

Niech ży je  X IX  Z jazd Kom u 
nistycznej P a r t ii Z w iązku  Ra 
dzieckiego! (oklaski).

Niech ży je  w ie lk i sztanda 
socjalizm u, sztandar M arksa -  
Engelsa — Len ina —  Stalina 
(Burzl iwe, długo n iem ilknac  
oklaski,  przechodzące w  owe 
cję, wszyscy wsta ją  z miejsc.

Depesza sekretarza generalnego 
KC KP Japonii tow. Tokudy

fundam enta lna praca tow a rzy­
sza S ta lina  „Ekonom iczne p ro ­
b lem y socja lizm u w  ZSRR“  bę­
dą i  d la  nas n iew yczerpanym  
źródłem  doświadczenia w  na ­
szej codziennej pracy, w  na­
szej codziennej walce o zbudo­
w anie  i  u trw a le n ie  u s tro ju  so­
cja listycznego w  Czechosło­
w a c ji, w  w a lce o u trzym an ie  
po ko ju  (oklaski).

Waszą pomoc, pomoc W KP(b) 
i osobiście towarzysza S ta lina  
odczuwam y i  cen im y dz is ia j 
ba rdzie j n iż k ie d yko lw ie k  daw ­
n ie j. Toteż nasza p a rtia  i  nasz 
naród po lec iły , byśm y w y ra z ili 
w am  głębokie szczere uczu­
cia wdzięczności.

Życzym y w ie lk ic h  sukcesów 
X IX  Z jazdow i s ław ne j le n i-  
now sko -s ta linow sk ie j Wszech­
zw iązkow e j K om unis tyczne j 
P a r t i i (bo lszew ików )! (oklaski).

Niech ży je  niewzruszona 
p rzy jaźń  radziecko-czechosło- 
wacka i sojusz m iędzy naszym i 
na rodam i! (Burz l iwe oklaski).

Chw ała naszemu wspólnem u 
nauczycie low i i  o jcu, w ie lk iem u  
S ta lin o w i! (Burz l iwe, długo 
niemilknące oklaski, przecho­
dzące w  owację, wszyscy po 
wsta ją  z miejsc).

8 październ ika  na popo łud­
n io w ym  posiedzeniu X IX  Z ja ­
zdu W KP(b) odczytano nastę­
pu jącą depeszę po w ita lną  na ­
desłaną przez sekretarza gene­
ra lnego K o m ite tu  Centralnego 
K om unis tyczne j P a r t ii Japon ii 
—  Tokudę.

—  Eto X IX  Z jazdu P a r t i i K o ­
m un is tyczne j Z w iązku  Radzie­
ckiego.

K o m ite t C en tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t i i Japon ii w  im ie ­
n iu  w szystk ich  cz łonków  P a r­
t i i  i  w szystk ich  p a trio tó w  prze­
syła p łom ienne pozdrow ien ia  i  
życzenia X IX  Z jazd ow i K om u­
n is tyczne j P a r t i i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego oraz dz ięku je  ser­
decznie za przysłane zaproszenie 
na X IX  Z jazd (burz l iwe ok la ­
ski).

Wszyscy m iłu ją c y  pokó j lu ­
dzie na ca łym  świecie i  w szy­
scy p a trio c i japońscy w raz  z 
naszą p a rtią  życzą z całego serca 
sukcesów X IX  Z jazdow i K om u­
nis tycznej P a r t i i Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Etokum enty w n ies ione pod 
ob rady Z jazdu po tw ie rdza ją  
fa k ty  trw a ły c h  i  n iez łom nych 
zdobyczy, do k tó ry c h  doprow a­
d z ił na rody Z w ią zku  Radzie­
ckiego w ie lk i Wódz —  T ow a­
rzysz S ta lin  (burz l iwe oklaski).

N aród nasz po zapoznaniu się 
z p ro je k te m  d y re k ty w  X IX  
Z jazdu P a rt ii w  spraw ie p ią ­
tego pięcio le tn iego p lanu  roz- 
wro ju  ZSRR na la ta  1951— 1955 
uważa, że rea lizac ja  tego g i­
gantycznego p lanu  jest n ie  t y l ­
ko  drogą ęozwoju narodów  
Z w iązku  Radzieckiego w  c h w ili 
obecnej, lecz także drogą roz­
w o ju  ja k ą  w  przyszłości p o w i­
nien pó jść nasz k ra j.

Przemówienie zastępcy sekretarza generalnego 
KP Włoch tow. Luigi Longo

Na porannym  posiedzeniu 
X IX  Z jazdu W KP(b) w  d n iu  8
października w yg ło s ił przem ó­
w ienie pow ita lne  w  im ien iu  
W łoskie j P a rt ii Kom unistycznej 
zastępca sekretarza generalne­
go te j p a r ti i _  L u ig i Longo, 
k tó ry  pow iedzia ł:

Towarzysze! Na polecenie K o ­
m ite tu  Centralnego W łoskie j 
P a r t ii Kom unistycznej j osobi­
ście towarzysza T o g lia tt i‘ego 
przekazuję X IX  Z jazdow i p a rtii 
bo lszew ickie j i  je j w ie lk ie m u  
w odzow i —  towarzyszow i S ta­
lin o w i b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
i życzenia w  im ie n iu  2,5 m ilio ­
na członków W łosk ie i P a rt ii 
K om unistycznej, K om un is tycz­
nego Zw iązku M łodzieży, w  
im ien iu  robo tn ików , chłopów, 
w szystkich lu dz i p racy i  de­
m okra tów  W łoch! (burzliwe,  
d ługotrwałe oklaski).

W  Waszym Zjeździe i w  oso­
bie towarzysza S ta lina  w ita m y  
tych, k tó rzy  w y z w o lili Europę 
i ca ły św ia t od uc isku faszy­
stowskiego, w ita m y  budow n i­
czych nowego społeczeństwa 
komunistycznego, wskazujących 
ludzkości drogę do wyzw olenia 
i rozw oju , w ita m y  obrońców 
poko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy 
w szys tk im i narodam i!

Ludzie  p racy i  dem okraci

w łoscy zdają sobie sprawę, że 
zdo ła li on i w yzw o lić  się od fa ­
szyzmu i  obcej okupacji, dzię­
k i bohaterskie j walce s ił zb ro j­
nych i  narodów  Zw iązku Ra­
dzieckiego p rzeciw ko h itle ro w ­
sk im  hordom  faszystowskim .

Robotn icy, chłopi, ludzie b ied­
ni. i  skazani na niedolę, bezro­
bo tn i naszych m iast i  w s i — 
znoszą ciężkie c ie rp ien ia  pod 
ja rzm em  kap ita lizm u , którego 
podstaw owym  prawem , ja k  s łu­
sznie o k re ś lił towarzysz S ta lin  
jest pogoń za m aksym alnym  zy ­
skiem.

Nasze masy pracujące wiedzą 
jednak, że tu ta j, w  Zw iązku 
Radzieckim , pod waszym  k ie ­
row nic tw em , pod k ie ro w n ic ­
tw em  wuelkiej p a r t i i Lenina — 
Stalina, pow sta je  nowe społe­
czeństwo. w  k tó ry m  zn iknę ły 
z dawuen dawna i bezpowrot­
nie tak ie  nieszczęścia trapiące 
coraz bardzie j nasze masy p ra ­
cujące, ja k  wyzysky, człowieka 
przez człow ieka, kbeźrobocie, 
nędza, analfabetyzm . Wiedzą 
one, że tu ta j, u was, gdzie z li­
kw idow ano wszystkie p rz y w ile ­
je klasowe, gdzie zm ieniono 
us tró j ekonom iczny i stosunki 
socjalne, ro zw ija  się bez p rze r­
w y  i bu jn ie  ro zkw ita  przem ysł, 
ro ln ic tw o  i  k u ltu ra , a 200 m i­

lio n ó w  radzieck ich lu d z i p racy 
budu je  społeczeństwo kom u n i­
styczne! (burz l iwe oklaski).

Te w ie lk ie  zwycięstwa kom u­
n izm u  budzą radość w łoskich  
mas pracujących, potęgują ich  
dążenie do spraw ied liw ości spo­
łecznej i postępu i  po ryw a ją  
je  do w a lk i.

R ozum ie ją one, że Wasze 
zwycięstwa są zw ycięstw am i 
całe j ludzkości. K ażdy Wasz 
sukces w  dziedzinie p ro d u kc ji, 
te c h n ik i i  n a u k i wzmaga dzia­
ła lność waszego rządu, zm ie­
rzającą do u trzym an ia  poko ju  
na ca łym  świecie i  do um oc­
n ien ia  b ra te rsk ich  stosunków 
poko jow ych m iędzy narodam i.

Z da jem y sobie sprawę że 
w łoscy i  zagraniczni podżega­
cze w o je n n i n ie  zaprzestaną 
oszczerstw an tyradz ieck ich  i  
an tykom un istycznych , n ie  za­
przestaną swych prób w ciąg­
nięcia naszego k ra ju  do nowych 
an tyradz ieck ich  p ro w o kac ji i 
aw an tu r, prób sprzedania na ­
szej wo lności i  niezawisłości 
narodowej.

W  obliczu tych  niebezpie­
czeństw grożących narodow i 
w łoskiem u i jego swobodom, w 
obliczu zw iększających się co­
raz bardzie j ciężarów wyścigu

W  ty m  g igantycznym  p la ­
nie  pokojowego budow nictw a 
Z w ią zku  Radzieckiego na­
ród  nasz w id z i n ie  ty l-. 
ko  fa k t  wspaniałego k ie ro w n ic ­
tw a  i  n ie  ty lk o  zasługę P a r t ii 
K om unis tyczne j Z w iązku  Ra­
dzieckiego wobec narodów  
ZSRR, lecz także dowód poko­
jo w e j i  p rzy jazne j p o lity k i 
ZSRR w  stosunku do innych  
narodów. N aród  nasz rozum ie 
w  ca łe j pe łn i, że w łaśnie Z w ią ­
zek Radziecki pod przewodem  
w ie lk iego  wodza, towarzysza 
S ta lina  jes t na jb a rdz ie j w y ­
trw a ły m  obrońcą i  osto ją poko­
ju  i  dem okrac ji.

O kupanci am erykańscy i  re ­
akc jon iśc i japońscy us iłu ją  
wciągnąć naród japońsk i do a- 
gresywnej w o jn y , m askując 
przygotow ania w o jenne k ła m ­
stwem  o agresji grożącej rzeko­
mo ze strony Z w iązku  Radziec­
kiego.

D latego w łaśnie now y g igan­
tyczny p rogram  pokojowego b u ­
dow n ic tw a  ZSRR m a o lbrzym ie  
znaczenie d la  naszego narodu, 
ponieważ dem askuje on owe 
k ła m stw a  re a k c ji am erykańsko- 
japońsk ie j i  u ła tw ia  w a lkę  na­
szego narodu p rzeciw ko o k u ­
pantom  am erykańskim  i  ich  po­
p leczn ikom  —  japońsk im  re a k ­
cjon is tom .

Nasza pa rtia  uzbro jona w  no­
w y  p rogram  w zm ocniła  jedność 
i  zwartość sw ych szeregów i  
dokonu je  pom yśln ie zjednocze­
n ia  postępowych s ił narodu w  
w a lce  przeciw ko siłom  rea kc ji 
am erykańsko • japońskie j. Ó- 
becnie najszersze m asy naszego 
narodu przekonują się coraz 
bardzie j, że nasza pa rtia  w ska ­
zu je  jedyn ie  słuszną drogę do 
zwycięstwa.

Kom unistyczna P a rtia  Zw ią ; 
ku  Radzieckiego zawsze w a lc r j 
ła  1 zwyciężała. k ie ru ją c  si 
w ie lką  nauką M arksa —  Enge 
sa —  Len ina —  S talina . N auk 
ta jes t gw iazdą przewodni 
rów nież d la  naszej p a rtii.  Nasz 
p a rtia  i  k lasa robotnicza wódz 
w  Kom unistyczne j P a rt 
Z w iązku  Radzieckiego w iem eg 
przy jac ie la  i  nauczyciela.

W ie lką  wagę p rzyw iązu jem  
rów nież do fak tu , że X IX  Z jaz 
ma rozpatrzyć p ro je k t no w  eg 
S ta tu tu  K om unistyczne j Part: 
Z w iązku  Radzieckiego. Nieu 
stanna troska  w ie lk ie j Part: 
Len ina  -  S ta lina  o dalsze wzm o 
onienie swej w a r to ś c i i  o pod 
niesienie swej zdolności bo jo  
w e j jes t w o re m  dla  w szystkie 
b ra tn ich  p a r t i i kom un is ty  cz 
nych, a w  szczególności d la  na 
szej p a rtii.

P rzesyłam y X IX  Zjazdów 
b ra tn ie j P a r t i i Kom unistyczne 
Z w iązku  Radzieckiego i  radzie 
ck iem u na rodow i najszczersz 
życzenia sukcesów.

N iech ży je  p rzy jaźń  narodów 
Z w iązku  Radzieckiego i  Japo 
n i i!

N iech ży je  zw ycięstw o m itu  
jących pokó j dem okra tycznyc 
s ił całego św iata!

N iech ży je  X IX  Z jazd K om u 
mistycznej P a r t i i Z w iązku  Ra 
dzieckiego!

Chwała w ie lk ie m u  wodzow 
tow arzyszow i S ta lino w i! (burz 
l iw e  n iem ilknące oklaski).

Sekretarz G eneralny 
K o m ite tu  Centralnego 

K om unis tyczne j P a r t ii Japoni

T O K U D A
(Burz l iwe n iem ilknące oklaski

Przemówienie sekretarza generalnego 
Węgierskiej P artii Pracujących 

tow. Matyasa Rakosi
D n ia  8 październ ika na popo­

łu d n io w ym  posiedzeniu X IX  
Z jazdu W K P (b) w  im ie n iu  W ę­
g iersk ie j P a r t ii P racu jących po­
w ita ł Z jazd sekretarz generalny 
W ęgierskie j P a r t ii P racujących 
M atyas Rakosi, k tó ry  ośw iad­
czył:

D rodzy towarzysze! W  im ie ­
n iu  W ęgiersk ie j P a r t ii P racu ją ­
cych i  węgierskiego lu du  pracu­
jącego pozdraw iam  z gorącym  
uczuciem m iłośc i X IX  Z jazd 
W szechzwiązkowej K om u n is ty ­
cznej P a r t i i (bolszewików). (B u- 
rz l iwe, d ługotrwa łe  oklaski).

Z radością korzystam  z oka­
z ji, aby tu ta j na Zjeździe p a r ti i 
bo lszew ick ie j dać w yraz uczu­
ciom  bezgranicznej wdzięczno­
ści węgierskiego lu du  p ra cu ją ­
cego d la  potężnego Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  ukochanego wodza, 
towarzysza S ta lina  za w yzw o le ­
nie  naszej o jczyzny (burzliwe,  
długo n iem ilknące oklaski).

Naród w ęgie rsk i w  ciągu w ie ­
kó w  ży ł w  ja rzm ie : uc iska li go 
obcy zaborcy i  w y z y s k iw a li go 
rodz im i obszarnicy i  k a p ita li­
ści. W alka narodu węgierskiego 
o wolność, o k tó rą  zmagał się w  
ciągu stuleci, tłum ion a  b y ła  we 
k rw i, dopóki Zw iązek Radziecki 
swą w a lką  wyzwoleńczą nie  
skruszył ka jdan  na rękach w ę­
gierskiego lu du  pracującego. Po 
raz p ierw szy w  swej h is to r ii 
w ęg ie rsk i lu d  pracu jący może 
swobodnie żyć i  budować swą 
lepszą przyszłość i  po raz p ie rw ­
szy przekonu je  się na sw ym  do­
św iadczeniu, do ja k ic h  w ie lk ich  
czynów zdolny jes t naród, k tó ­
rego swobodnego rozw o ju  n ie  
ham uje w ięcej an i w yzysk  ka ­
p ita lis tyczny , ani ucisk obcych 
zaborców (oklaski).

Naród w ęgie rsk i pod k ie ro w ­
n ic tw em  W ęgierskie j P a r t ii 
P racu jących p o tra f ił w yk o rz y ­
stać wolność, k tó rą  o trzym a ł w  
w y n ik u  bohaterskie j, zw ycię­
skie j w a lk i Zw iązku Radziec­
kiego —  dla stworzenia i  u trw a ­
len ia  na 'Węgrzech u s tro ju  de­
m okra c ji ludow ej. Naród w ę­
g iersk i zrozum iał, że rozkw it, 
niezawisłość i samodzielność je ­
go o jczyzny będą zapewnione 
jedyn ie  w tedy jeże li w  oparciu 
o Zw iązek Radziecki w kroczy 
na drogę socja lizm u (oklaski).

W ęgierski lu d  pracujący w i­
dzi w  Z w iązku  Radzieckim  nie

ty lk o  swego w yzw o lic ie la , lecz 
rów nież w zó r d la  siebie, w i­
dz i ręko jm ię  swego ro z k w itu  i 
szczęścia. Nasz lu d  pracu jący 
zrozum iał, że jego m iejsce jest 
w  800-m i!tonowym  obozie po­
ko ju . na czele którego stoi 
Zw iązek Radziecki. W  szere­
gach tego obozu w a lczy on ucz­
c iw ie  i z poświęceniem o za­
pew n ien ie sobie lepszej p rzy ­
szłości, p rzec iw ko  im p e ria li­
stycznym  podżegaczom w o jen ­
nym .

S iły  naszego wyzwolonego lu ­
du pracującego w zrosły  dz ięk i 
bezinteresownej, p rzy jac ie lsk ie j 
pomocy, ja k ie j udzie la ł i  udzie­
la  Zw iązek Radziecki i  osobi­
ście towarzysz S ta lin  w ę g ie r­
skie j dem okrac ji ludow e j w  
dziedzinie ekonom icznej i  p o li­
tycznej. Ta pomoc i poparcie 
m ają  decydujące znaczenie dla 
naszego rozw o ju  i  naszych o- 
siągnięć. D zięk i te j bezin tere­
sownej pomocy i  poparc iu  m o­
g liśm y  przezwyciężyć tru d n o ­
ści i  przekszta łcić w  ciągu za­
ledw ie  k ilk u  la t  naszą ojczyznę 
z zacofanego k ra ju  rolniczego 
w  k ra j przem ysłow y, budu jący 
socja lizm  (oklaski).

Nieocenioną pomocą dla  W ę­
g ie rsk ie j F a r t i i P racujących by ­
ło  i  jest to, że m ogliśm y i  m o­
żemy korzystać z przebogatego 
doświadczenia p a r t i i bolszew ic­
k ie j. doświadczenia Zw iązku 
Radzieckiego, że m og liśm y i 
możemy swobodnie czerpać z 
te j skarbnicy, ucząc się n ieu­
stannie stosować to doświadcze­
nie w  w arunkach węgierskich.

W ęgierski lud pracu jący  ro- 
zumiD to głęboko i stara się ja k  
na js ta rann ie j stud iować i  p rzy ­
swoić sobie doświadczenia ro ­
zw o ju  i w a lk i W szechzwiązko­
w e j P a r t 'i K om unistyczne j i 
Z w iązku  Radzieckiego.

N ie  ty lk o  każdy kom unista 
na Węgrzech, lecz rów nież ca­
ły  w ęgierski lud  p racu jący z 
głębeką uwagą śledzi prace 
X IX  Z jazdu Kom unistycznej 
P a r t ii Zw iązku Radzieckiego. 

'N aród  nacz w ita  z radością p ią ­
ty  p ięc io le tn i p lan rozw oju 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
jes t poważnym  k rok iem  na 
drodze przejścia od socjalizm u 
do kom unizm u.

Naród nasz rozum ie, że go­
spodarcze i k u ltu ra ln e  um oc­
n ien ie  oraz dalszy ro z k w it

Zw iązku Radzieckiego służ 
równocześnie spraw ie rozwo 
ju  k ra jó w  budu jących socja 
lizm , a w ięc i  naszego kra ju  
oraz dodają now ych s ił obozo 
w i pokoju, walczącemu prze 
c iw ko  im peria lis tycznym  pod 
żegaczom w o jennym . W ęgier 
-k ie  m asy pracujące rozum ie 
ją , że X IX  Z jazd K om unistycz 
nej P a r t ii Zw iązku Radziec 
kiego o tw ie ra  rów nież d la  nic! 
nowe m ożliwości, nowe pers 
p e k ty w y  (burz l iwe oklaski)

Ta niezłom na jedność, zespo 
lenie, śm iała, zdrowa, twórcz 
k ry ty k a  i  sam okrytyka , k tó ryc i 
jesteśm y św iadkam i tu  n 
Z jeździe i  k tó re  są źródłen 
now ych zwycięstw , są d la  na 
w szystk ich  wzorem , dodają no 
w ych  s ił 800-m ilionow em u obo 
zow i poko ju  i  w szystk im  lu  
dziom  na świecie w a lczącym  < 
lepszą socjalistyczną przyszłośi 
(burz l iwe oklaski).

Szczególnego znaczenia X1J 
Zjazdowa dodaje opub likow a 
nie  w  przeddzień Z jazdu no 
wego genialnego dzieła naszegt 
ukochanego, m ądrego wódz; 
towarzysza S ta lina  „E konom i 
czna prob lem y socja lizm u v 
ZSRR“ . Dzie ło to rów n ież i nan 
ośw ietla daleko drogę, po k tó ­
re j pow inn iśm y niezłomni« 
kroczyć naprzód, aby u trw a li«  
nasze osiągnięcia i  uzyskać no ­
we sukcesy w  w alce o rozkw i: 
i szczęście naszego narodu (o- 
klaski).

W ęgierska P a rtia  P racu ją ­
cych i  naród w ęg ie rsk i gorące 
i  z całego serca życzą sukcesów 
przodującem u oddzia łow i m ię ­
dzynarodowego, rewmiucyjnegc 
ruchu robotniczego, aw angar­
dzie w a lk i na rodów  o wolność 
i  pokój, zahartow anej w  bo­
jach, o k ry te j chw ałą K om u n i­
stycznej P a r t i i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  je j X IX  Z jazdow i 
(burz l iwe oklaski).

Niech ży je  d ług ie  la ta  w  pe ł­
n i s ił i  zdrow ia 1 prow adzi na­
przód od zwycięstwa do zw y­
cięstwa potężny naród radziec­
k i i  śwńatowy obóz pokoju — 
in sp ira to r w szystk ich  naszych 
sukcesów, w ie rn y  p rzy ja c ie l 
narodu węgierskiego, gen ia lny 
wódz mas pracujących całego 
Świata wńelki S ta lin ! (b u rz liw i 
długotrwa łe  oklaski,  przecho-  
dzące w  owacje. Wszyscy trs taą 
ją  z miejsc}.
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Pozdrowienia dla XIX Zjazdu WKP(b) 
od partii komunistycznych i robotniczych

(Dokończenie ze strony 5)

Przemówienie sekretarza generalnego 
KP Wielkiej Brytanii tow. Harry Pollitta

Ponow ne p rzerw an ie  ro kow ań  
rozejm ow ych w  Panm undżon  

przez delegację USA
(f) P E K IN  (PAP). Agencja p ro je k tu  porozum ienia roze jm o-

Nowych Chin donosi z Kaeson 
gu, że 9 bm. odbyło się posie- |

wego.
Jednakże szef de legacji ame-

, dzenie pełnego składu delegacji j rykańsk ie j H a rrison  zakom uni- 
] prowadzących rokow ania  roze j- j kow a l w  fo rm ie  u ltim a ty w n e j o 
| mowę W PanmundŻOn. ' n ™ ™ a n m  rnlrnmpń do czasu.

Przewodniczący de legacji ko - 
reańsko-ch ińsk ie j — gen. Nam 

brak i w naszej pracy, tak aby j j r  ośw iadczył na posiedzeniu, żeNa w ieczornvm  posiedzeniu dąży w yraźnie do osłabienia . .
X IX  7 ia ’ du W KP(b) w dn iu pozycji gospodarczych W ie lk ie j partia  kom unistyczna me_ pozo- ; am erykańskie própozycj
~ sekretarz gene- I B ry tan ii, aby uzależnić ją je- ' ='«■«'=»= «> twlt* ożvw iatacvm i I --------— u.,a

P a rtii I szcze bardzie j od różnych form
3 października 
ra lny Kom unistycznej
W ie lk ie j B ry ta n ii — H a rry  , tzw. pomocy 
Pollitt w yg łos ił przem ówienie j zmusić 
powitalne, oświadczając:
i . . - T U  a m c ij1 ivci

Drodzy towarzysze. Ja i John gotowad wojennych. 
Grollan jesteśmy dum ni, ze

..................e z 28
stawała w ty le  za ożyw ia jącym i J września nie mogą być p rzy ję -
masy ludowe dążeniam i do bar-

am erykańskie j i i dziej skutecznych metod w a lk i
ją  ca łkow ic ie  do pro- o zaspokojenie ich żądań. 

Uważamy, że głębokie m yśliwadzenia p o lity k i dykta to rów
am erykańskich. * p o lity k i przy- [ zawarte w nowi-j, pracy tówa-

| rzysza S ta lina  m ają o lbrzym ie 
! znaczenie rów nież dla nas wW w y n ik u  wszystkich tych

przekazania w  im ien iu  K om u- I faktów  nastę ru iu / ia u  ł ta ­
oistycznej P a rtii A n g lii ser- i bokie zm iany w  poglądach i w ; d z jw ia j '  jasnością dowodzą.

V \ w r \ ł n » > f 1 i i r > K  n r » 7 / ^ r n -  ! n n c t o r i n u / J l n  111 l U d Z l  p i  c l C y ,  ^  i . .  ,  < , . .

brzyoadł nam w ie lk i zaszczyt ; w w yum u w » ;s u u u i y ' - -  | RrvtamH w  cyrzpeólno-
K om u- | fak tów  następują obecnie głę- i •¿‘ t  ^ z d z S h  k t l- e  z ^ k  za-

iecznych b ra te rsk ich  pozdro- postępowaniu 
wień historycznem u X IX  Z jaz- ; szczególności tych, którzy na-

! że panowanie am erykańskie nie 
ci iycu, »a- ¡ jest n ieodwracalnym  ani stałym
lązkow zawodowyc , nn i k i em w  p^gie igkjm  życiu 

Radzieckiego ! do p a rtii labourzystowskie j i do l po litycznym , jak  również roz-
hdowi W ie lk ie j K om unistyczne4 leżą do zw
P a r t i i Zw iązku 

je j wodzowi
[Stalinow i, nauczycielow i, p rzy- \ nie znamiennym

towarzyszow i [ ruchu spółdzielczego. Szczegól-
świadectwem

[¡arie low i i orzyw ódcy mas p ra - tego jest charakter uchwał 
,iu jącvch całego św iata (burz l i-  ; przy ję tych na dorocznej knn-

"  -------1 fe renc ji T rade-U nionów  w 1952
roku. porządek dzienny i dy-

we, d ługotrwałe oklaski).
) P rzyby liśm y z k ra ju , w  k tó - 
ićym rządzi najstarsza, na jba r­
dz ie j doświadczona i n a jb a r­
dz ie j przebiegła klasa panu ją- 
2Ća na świeoie, z k ra ju , k tó ry  ma 
n a jb a rd z ie j doświadczonych i 
^najcyniczniej szych praw icow ych 
p rzyw ódców  socja ldem okratycz­
nych . Jednakże kon tras t m ię - j nie

skusja na Kongresie Trade- 
Unionów i na konferencji par­
t i i  labourzystowskie j, porażka 
M orrisona, i Daltona na kon­
fe renc ji p a rtii labourzystow­
sk ie j w  Morecambo jak  ró w ­
nież wzmagające się nieustan-

dzia ły. które wskazują na cvspa- 
n ia ie  perspektywy otw iera jące 
się przed narodem radzieckim  
w ustro ju kom unistycznym , ! koreańsko 
perspektywy, do których rea li- 
zr.cji w swoim  k ra ju  będą dą- 

j ży li wszyscy najlepsi ludzie w  
| A ng lii.

te, ponieważ są one powtórzę 
niem  poprzednich żądań A m e­
ryka ; ów w  spraw ie przym uso­
wego zatrzym ania jeńców  w o­
jennych, a tym  samym są ca ł­
kow icie  sprzeczne z konw encją 
genewską i  zasadą pełnej repa­
tr ia c j i jeńców  w ojennych obu 
stron, ja k  to przew idu ją  w a ru n ­
k i uzgodnionego ju ż  p ro je k tu  
rozejmowego.

T rzym ając się zasady repa­
tr ia c ji wszystk ich jeńców  w o­
jennych, strona koreańsko- 
chińska szczegółowo przestudio­
wała pozorne zm iany w  propo-

przerw an iu  rokow ań do czasu, 
aż strona koreańsko-chińska 
p rzy jm ie  propozycje am erykań­
skie O puścił on posiedzenie, 
nie w ysłuchawszy odpowiedzi 
gen. Nam  Ira .

Po posiedzeniu gen. Nam  I r  
ośw iadczył, iż  podobne bez­
czelne zachowanie się H arrisona 
dobitn ie świadczy o tym , że A -  
m erykanie nie są zainteresowa­
n i w  zaw arciu  roze jm u w  K o ­
rei, oraz, że A m erykan ie  muszą 
ponieść całą odpowiedzialność 
za dalsze trw a n ie  w o jn y  w  K o ­
re i i  za przew lekanie, w zględ­
nie przerwanie rokow ań roze j­
m owych.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­

tw o  naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie  ogło-

B R A T E R S T W O  N A R O D O W  A Z J I
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  Z P E K IN U )

W itam y. X IX  Zjazd Wszech- 
zw iązkow ej Kom unistycznej 
P a rtii, ponieważ jest on lekc ją  
po lityczną dla robo tn ików  cale-

zycjach am erykańskich. S trona j szonym 9 października w  Phe- 
chińska p rzy ję ła  j njan ie  donosi, że fo rm acje  A r -  

propozycję am erykańską w  ! m ii Ludow ej wspóln ie  z od- 
spraw ie w ysłan ia  w szystkich j dzia łam i ochotn ików  chińskich 
jeńców  wojennych do s tre fy  j na poszczególnych odcinkach

Idzy pogłębiającym  sie k ry z y - ków  w  spraw ie podwyżki płac.
?em ekonom icznym  i pogarsza- To nowe przebudzenie znaj-

riacym i sie stale w a runkam i j d u je również wyraz we wz
p y tu  angielskich mas p racu ją - stającym  poparciu ruchu obu

żądania m ilionów  robotni- j go świata, d la  angielskich ludzi

zdem ilita ryzow ane j celem ich 
w ym iany  i zaproponowała n a j­
bardzie j rozsądny i kon k re tny  
plan re p a tr ia c ji jeńców  w o jen ­
nych. ca łkow ic ie  zgodny z ko n ­
w encją genewska i w a runkam i

fro n tu  p row adz iły  zaciekłe w a l­
k i o znaczeniu loka lnym .

A rty le r ia  przeciw lo tn icza i 
oddzia ły strzelców  - niszczy­
cie li zestrze liły  5 i uszkodziły 7 
samolotów n ieprzy jac ie lsk ich .

ikvch z jednej strony, a tr iu m - 
rfa ln ym  marszem narodu ra ­
dz ieck iego  do kom unizm u z 
¡d rug ie j s trony staje sie z każ- 
fdym  dniem  bardzie j rażący.
_ N atychm iast po zakończeniu 
d ru g ie j w o jn y  św iatow e j W ie l-

ców pokoju, w  żądaniach za­
warcia paktu pokoju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
m i, w  protestach przeciwko re- 
m iiita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich i Japonii, w  wystąpieniach 
przeciwko ra ty f ik a c ji „uk ładu  

ska B ry tan ia  rządzoną przez [ bońskiego“ , w  nienaw iści i w ro - 
"A ttlee  i C h urch illa  została j gim stosunku narodu angiel- 
1sprzedana Am eryce. Obecnie i skiego do zaborców am erykań- 
-5vtuacja  jest taka, że naród, skich w  naszym k ra ju , ja k  ró - 
-k tóry niegdvś szczycił się tym , wnież w  żądaniach położenia 
Iż rządzi światem, dziś nie mo- kresu zbrodniczym  wojnom  w 
że bez zgody am erykańskich K ore i i na M alajach, 
dykta to rów  powziąć samodziel­

n ie  żadnej poważniejsze; de- 
Icyz ji w  dziedzinie p o lity k i go­
spodarczej, wew nętrznej, m il i­
ta rn e j czy zagranicznej.

Przywódcy konserw atyw n i i 
praw icowo -  labourzystowscy 
przeciągnęli strunę i obecnie 

; wzrasta niezadowolenie z pa- 
! nowania am erykańskiego. w 
Z w iązku  z u tra tą  przez W ie lką 
i B rytan ię  je j niezależności na- 
. rodowej, wzrasta świadomość.

pracy, którzy dążą do pokoju i 
socjalizm u i którzy, ja k  sądzi- 

I my. w brew  całej za tru te j i oszu- 
du je  również wyraz we wzra- | kańczej propagandzie burżuazji

i praw icowo-socja listycznej pra­
sy, nigdy nie wezmą udzia łu w  
organizowanej przez Am erykę 
w o jn ie  przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu (burzliwe, d ługo­
trwa le  oklaski).

Kom unistyczna P artia  W ie l­
k ie j B ry ta n ii prowadzi nieustan­
ną w alkę o utworzenie najszer­
szej jedności v> ruchu rob o tn i­
czym, ażeby w yko rzystu jąc 
wszystkie fo rm y akc ji zw iązko­
wych, po litycznych i masowych 
un iem ożliw ić  dalsze sprawowa­
nie w ładzy przez rząd C h u rc h il­
la, ażeby zadać konserwatystom  
dr uzgocąca klęskę i aby do w ła ­
dzy doszedł nowy rząd. k tó ry  
by pod naciskiem mas zmuszo­

ne jedynym  tego rezultatem  jest i r.y byt prowadzić nową politykę.
wzrost bezrobocia, spadek rea l­

n e j wartości plac. utra ta  pozy- 
; c ji w  hand lu zagranicznym na 

rynkach św iata kapita lis tyczne- 
I go. Rynki te kurczą się w w y- 
I n iku  szybkiego wzrostu konku- 
- rencji zachodnio - n iem ieckie j

Należy jednak zaznaczyć, ze 
partia nasza nie docenia no­
wych nastro jów  w masach i 
walczy wciąż jeszcze w  niedo­
statecznym stopniu przeciwko 
sekciarstwu i praw icowem u o- 
portun izm ow i. Jedno r naszych

Uważamy, że X IX  Zjazd 
W szechzwiązkowej K om u n i­
stycznej P a rtii oznaczać będzie 
zw ro t w  h is to r ii; dowiedzie on 
w  sposób n iezb ity , że twórcze 
plany, zdrow y rozsądek i  hum a- 
n itarność narodu radzieckiego 
są gwiazdą przewodnią dla na

Wymowna i Insi rar ja stosunku USA 
do swych satelitów

Brutalna nota amerykańska do Francji

K iedy  przewodniczący czw a r­
tkow e j sesji Kongresu Pokoju 
Narodów A z ji i s tre fy  Pacyfiku  
zapowiedział odczytanie wspól­
nej dek la rac ji delegacji In d ii i 
Pakistanu, na sali rozległy się 
gorące oklaski. K iedy w  chw ilę  
później przedstaw icie le 38 k ra ­
jó w  usłyszeli je j treść, ok lask i 
p rzem ien iły  się w  owację i en­
tuzjazm .

W spólna deklarac ja  przedsta­
w ic ie li narodów In d ii i Pakista­
nu jest bow iem  wydarzeniem  
n iezw yk łe j m ia ry . Trzeba pa­
m iętać o tym . że im peria lizm  
anglo-am erykański w ie rn y  p ra­
stare j zasadzie „dz ie l i  rządź“ , 
nie zaniedbał niczego, aby u - 
trzym yw ać i  podsycać nieustan­
nie waśnie i  n ieporozum ienia 
m iędzy Ind iam i i Pakistanem, 
starając się wznieść m iędzy na­
rodam i In d ii i Pakistanu m u r 
nienawiści.

G łów nym  pretekstem  bezpo­
średnich k o n flik tó w  i nieporo­
zum ień jest sprawa Kaszm iru, 
k tó rą  im peria liśc i z całym  cy­
nizmem w yko rzys tu ją  jako kość 
niezgody m iędzy In d ia m i i Pa­
kistanem . N ie rezygnu ją oni 
p rzy tym  z żadnej p row okacji, 
w yko rzystu jąc d la  pogłębienia 
k o n flik tó w  tak  zwaną kom isję  
ONZ do zbadania sprawy Kasz­
m iru . Rzecz jasna, że kom is ja  
ta, dz ia ła jąc jako narzędzie po li­
tyk i, Departam entu Stanu, a nie 
jako  ins trum en t pokojowego 
współżycia narodów, stara się 
zgodnie z zaleceniam i swoich 
mocodawców rozdmuchać spra-

i japońskiej, popieranej przez na jp iln ie jszych zadań polega na 
kap ita ł am erykański. A m eryka i tym , ażeby wykorzenić oba te

rodów św iata zachodniego, ży- i 
jących w  w arunkach kryzysu 
gospodarczego i w  atmosferze 
h is te r ii wojennej. Dowiedzie on. 
że treścią życia narodu radziec­
kiego jest twórcza praca a nie 
zniszczenie, jest dążenie do po­
ko ju  a nie do w o jny  (oklaski).

Niech żyje pokoi i przyjaźń 
m iędzy narodem angie lskim  i 
radzieckim ! (burz l iwe oklaski).

Niech żyje X IX  Z jazd K om u­
nistycznej P a rt ii Zw iązku Ra­
dzieckiego! (oklaski). ‘

Niech żyje w ie lk i wódz K o­
m unistycznej P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego, całego narodu ra ­
dzieckiego i mas pracujących 
całego świata, towarzysz Józef 
S ta lin ! (burz l iwe długotrwale  
oklaski,  przechodzące w  oroację 
Wszyscy powstają z miejsc).

(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa do­
nosi, że rząd USA sk ie row a ł do 
rządu francuskiego notę, w  k tó ­
re j w yraża niezadowolenie ze 
stanu zbrojeń francuskich , z nie­
pełnego w ykonan ia  przez F ran ­
cję uchwal lizbońskich oraz ze 
stosunku F ranc ji do zagadnie­
nia „jedności Europy“ .

Nota k ry ty k u je  w  n iew y­
bredny sposób Francję za je j 

i stosunek do T nzo n ii. T ym  sa­
m ym  USA w tarciach m iędzy 
Francją  a Niem cam i zachodni­
m i stanęły o fic ja ln ie  po stronie 
Adenauera. Nom am erykańska 
w b ru ta lne j fo rm ie  potw ierdza 
również tendencję USA do w y­
parcia F ranc ji z A fry k i północ­
nej.

Nota am erykańska k ry ty k u je  
ostro po litykę  gospodarczą F ran-

slego w ykonan ia  am erykańskich 
in s tru k c ji rów nież w  dziedzinie 
ekonomicznej. Rząd USA uza­
le żn ił swą dalszą „pom oc“  do­
la row ą od dodatkow ych poniża­
jących i  c iężkich w arunków . 
Pełny tekst nowych żądań ame­
rykańsk ich  wobec F ra n c ji nie 
został opub likow any.

W obawie przed op in ią  p u b li­
czną rząd francuski zmuszony 
by l powziąć decyzję, s tw ierdza­
jącą, że odm aw ia on przyjęcia 
noty am erykańskie j jako „n ie ­
dopuszczalnej pod względem 
treści i fo rm y “ .

Korespondent Reutera pisze 
w  zw iązku z powyższym: „ In -

ktn ie , w  mieście, w  k tó rym  od 
tygodnia rozbrzm iewa glos po­
ko ju  m ilia rd a  sześciuset m ilio ­
nów m ieszkańców A z ji i re jo ­
nu P acyfiku , w ysłann icy naro­
dów In d ii i Pakistanu ogłaszają 
wspólne oświadczenie, s tw ie r­
dzające z całą stanowczością, że 
wszystkie sporne problem y mo­
gą i muszą być rozwiązane.

Z całą stanowczością wspólna 
deklaracja  podkreśla, że spory 
i napięcia w  stosunkach między 
Ind iam i i  Pakistanem stwarza­
ją m ożliwości im peria listycznej 
ingerencji, u ła tw ia ją c  prze­
kształcenie obu k ra jó w  w  ba­
zy wojenne i rezerw uary a rm a t­
niego mięsa dla  podpalaczy 
świata.

To by ła  w ie lka  chw ila , kiedy 
na podium  w kroczy li k ie ro w n i­
cy delegacji obu k ra jó w , aby 
złożyć swe podpisy pod tą de­
klaracją . A kom pan iow ał temu 
ak tow i prawdziwego bra te rstw a 
i niezłom nej w<łli p rzy jaźn i i po­
ko ju  n ieusta jący grzm ot o k la ­
sków. Bo przecież deklaracja  
wyraża nie p ryw atną  op in ię te­
go, czy innego delegata, ale opi­
nię i wolę narodów. I nie jest 
rzeczą przypadku, że podpisy 
pod tą deklarac ją  z łoży li przed­
staw icie le różnych p a rtii po li­
tycznych obu k ra jów .

W spaniała m anifestacja b ra­
terstw a i pragn ien ia  pokoju, ja ­
k ie j by liśm y św iadkam i we 
czwartek, n ie  jest w  Pekin ie 
z jaw isk iem  odosobnionym. Na 
każdym k roku  i  w  każdej c h w i­
l i  obrad uw idaczn ia ją  się ciągle

wę K aszm iru  i un iem ożliw ić  je j I dowody, iż Kongres pekińsk i
pokojowe rozwiązanie. jest Kongresem bra te rs tw a i

W  tym  samym czasie w  Pe- j przy jaźn i. Narody A z ji I Pacy-

fik u , k tóre kolon izatorzy od w ie ­
ków  stara li się m iędzy sobą po- 
waśnić i odizolować m uram l 
n ienaw iści, podają sobie b ra t­
nie dłonie. Te dłon ie w łaśnie 
obala ją im peria listyczne prze­
grody, obracają wniwecz zwie­
rzęce plany im peria lis tów .

Serdeczne uściski V ie tnam - 
czyka i przedstaw icie la ludu 
F ranc ji, Koreańczyka i am ery­
kańskiego bo jow nika o pokój — 
to symbol jedności narodów w  
walce przeciwko im peria lizm o­
w i. Potężnie, jednom yśln ie roz­
brzm iewa w Pekin ie głos wszy­
stk ich  narodów, reprezentowa­
nych na Kongresie przeciw ko 
zbro dn iom im per i a 1 ¡s tycznych
zw yrodn ia lców . Łączy się w  jed­
nobrzm iący chór w o łan ia  m il ia r ­
da sześciuset m ilion ów  ludzi, 
p iętnu jących siewców dżum y i  
żądających postaw ienia zbrod­
niarzy wojennych przed sądem 
narodów. Łączy się w  jeden po­
tężny chór stanowcze żądanie 
wolności i prawa do budowania 
własnego szczęścia d la  każdego 
narodu.

Kongres pekiński przypom ina 
raz jeszcze im peria lis tom , ja k  
w ie lką  i  niezwyciężoną siłą jest 
jedność narodów, k tóre sprawę 
pokoju w z ię ły  w  swe ręce ł  
zdecydowane są bronić je j do 
końca.

Duch przyjaźn i, bra te rstw a 1 
współpracy, ja k im  przesiąknię­
te są obrady Kongresu pekiń­
skiego, jest wspan ia łym  dowo­
dem, że w  walce o jasne ju tro  
św iata, przeciwko tym , co pla­
nu ją  jego zagładę, zwyciężą na­
rody.

M A R IA N  B IE L IC K I

O d p o w ie d ź  m in is te rs tw a  sp ra w  
za g ra n iczn ych  ZSRR na notę szw e d zką
(a) S Z T O K H O LM  (PAP). Jak 

ju ż  donosiliśm y, 16 lipća br. m i­
n is te rs tw o spraw zagranicznych 
ZSRR wystosowało do rządu 
szwedzkiego notę w  zw iązku z 
naruszeniem  przez szwedzki sa­
m o lo t w o jskow y „C a ta lin a “  pań­
stw ow ej g ra n ic y  Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  re jon ie  p rzy lądka 
R istna na wysp ie H iom e, ja k  
rów nież w  spraw ie szwedzkiego 
sam olotu wojskowego typu 
„D C -3 “ .

D n ia  5 sie rpn ia m in is te r 
cydent dyp lom atyczny m iędzy [sp raw  zagranicznych Szwecji
Francją a USA nie ma prece­
densu w  stosunkach m iędzyna-

c ji, żądając równocześnie ści- rodowych po w o jn ie “

Wiec* wct/Jęrzno^<*i dla narodu  
rad/.k*ckie«’o w H aiderabadzie

Nie będzie w D obrudży 
spalonych słońcem pól

(f) M O S K W A  (PAP). Jak po­
daje z Delhi agencja TASS. w ła ­
dze p ro w in c ji H.aiderabad ser­
decznie p rzy ję ły  delegacje ra ­
dzieckich zw iązków  zawodo­
wych, k tóra przybyła  dn In d ii 

| c!:a wręczenia darów  głodującej 
| ludności Ind ii. P rem ier p row in - 
j c jj Ram akriszna - Rao gorąco

podziękował radzieckim  masom 
pracującym  za /kazanie b ra te r­
skie j i bezinteresownej pomocy 
narodowi h induskiem u.

W dzie ln icy robotniczej m ia­
sta H a jderabadu odbył się 
w ie lk i wiec, k tó ry  przekształcił 
się w  potężną m anifestację przy­
jaźn i h indusko-rndzieckie j.

Stn i jk  robotn ików budowlanych 
w Ausi ri i

‘ P rzyk ład  w ie lk iego Zw iązku 
1 Radzieckiego, epokowe osią- 
1 gnięcia ludzi radzieckich w 

dziedzinie przeobrażenia przy

1. /Indrniew

zawierająca szczegółowy
Ij rody. przeistaczające o lbrzym ie przeobrażenia przyrody i prze- 
|  polocie pustynne w  żyzne pola budJw y Dobrudży, postaw iła
j i ogrody, sta ły się bodźcem 
j dla budowniczych nowej B u ł- 
; ga rii do podjęcia kroków  w 
1 celu przeniesienia na ziemię 
I  bułgarska doświadczeń wspa- 
» niatego stalinowskiego planu 
|  budow nictw a pokojowego. pla- 
it nu ostatecznego u m ca le żn ie - 
I nia człow ieka od kaprysów 
t przyrody.

i Człowiek walczy z posuchą
Pierwsi stanęli do tego g i­

li gan‘ vcznego dzieła ludzie Do- 
|  brudży. zakątka ziemi bu lgar- 
I  skin i, k tó ry  pod względem 
I  k lim a tu  i gleby jest niejako 
1 przedłużeniem południow ych 
l  stepów U kra iny . K lim a t Do- 
i  brudży i rów n in y  naddunaj- 

sk ;ej odznacza sie surowa i rna- 
• łom ieżna zima, gorącym i su- 
|  chvm  latem, ostrym i w ahania­

m i tem peratury, po ryw istym : 
w ia tra m i wschodnim i i północ- 

|  jno-wschodnim i, częsta i d łu - 
|  gookre-ową suszą B rak la ­
li sów zwiększa znacznie szko- 
i d liw ość sku tków  poryw istych 
t w ia tró w  Stanowi to jedną z 
' podstawowych przyczyn d łu- 

go trw a łycb  okresów suszy.
Żyzny to k ra j, jak ich  mało 

na świecie, jednakże jego u ro­
dzajne pola nawiedzane często 

ł suszą nie daw ały tak ich  plo

sprawę tę ja ko  jedno z w ie l­
k ich zadań bu łgarsk ie j p ięcio­
la tk i.

K orzysta jąc w te j dziedzinie 
bogatvch osiągnięć Zw iązku 

Radzieckiego i z doświadczeń 
dw u le tn ich  prac próbnych w 
samei B u łga rii, władza ludo- 

j wa B u łg a rii rea lizu je  obecnie 
j w ie lk i plan leśnictwa ochron- 
I nego. którego pierwszym  ogni- 
■ wetu jest Dobrudza Za k ilka  

la t. k iedy lasy ochronne _
[ k ry ją  rów n inę  dobrudżańską. 
i będą one stopniowo przedłuża- 
1 ne na rów ninę naddunajską.

przyspieszył o tw arc ie  nowych 
kanałów' tego systemu). Do 
r. 1955 zasadzonych zostanie 

plan ! 23 600 ha leśnych pasów 
ochronnych W Dobrudży u tw o ­
rzono ju ż  w ie le  rezerwatów, 
k tó re  w  r. 1951 da ły  40.000.000 
drzew>ek i krzew ów, zaś w la ­
tach 1953/55 dostarczać będą 
rocznie 350.000.000 drzew dla 
leśnych pasów ochronnych.

Czyn ogólnonarodowy

Dla przeprowadzenia te j g i­
gantycznej pracy w  tak  k ró t­
k im . określonym  w uchwale 
te rm in ie . potrzebne są liczne 

kadry. W

W IED EŃ. W  Salzburgu w 
dalszym ciągu trw a  p rok lam o­
wany przed k ilk u  dn iam i s tra jk  
robo tn ików  budow lanych, do­
magających się podw yżk i płac.

Na znak solidarności z robot­
n ika m i budow lanym i Salzburga 
do s tra jk u  p rzy łączy li się ro ­
bo tn icy  wszystkich f irm  budo­
w lanych  okręgu salzburskiego.

Unden woręczył am basadorow i 
ZSRR K. R ad ionow ow i notę. 
będącą odpowiedzią w  te j spra­
wne. W  nocie te j rząd szwedzki, 
nada l up ie ra jąc się przy swej 
poprzednie j w e rs ji, w  dalszym 
ciągu tw ie rdz i, że wspom niany 
szwedzki sam olot w o jskow y 
„C a ta lin a “  rzekom o nie na ru  - 
szył g ran icy radzieck ie j, aczko l­
w ie k  w ers ja  ta została ju ż  oba­
lona w  poprzednich notach 
Z w iązku  Radzieckiego.

D n ia  6 październ ika br. am - 
basador ZSRR w ręczył m in is tro ­
w i spraw  zagranicznych Szwecji 
odpowiedź na szwedzką notę z 
5 sierpn ia. Nota brzm i:

Panie m in is trze ! W  odpow ie­
dzi na pańską notę z 5 s ie rpn ir 
mam zaszczyt zakom unikow ać 
co następuje:

1) W nocie m in is te rs tw a spraw 
zagranicznych ZSRR z 16 lipca 
br. poddane zostały szczegółowej 
analizie wszystkie okoliczności

szenia 16 czerwca g ran icy  ra -1 attache wojskowego ambasady
dzieckie j przez szwedzki samo 
lo t w o jskow y „C a ta lin a “ , przy 
czym niezbicie dowiedziono bez­
podstawność prób rządu szwedz­
kiego zaprzeczenia n ie w ą tp liw e ­
m u fa k to w i naruszenia granicy 
radzieck ie j przez w yże j wspom ­
n iany szwedzki sam olot w o jsko ­
wy. D latego też m inistersty. 
spraw zagranicznych ZSRR nie 
w id z i po trzeby pow racania do 
te j sprawy, tym  ba rdzie j, że rząd 
szwedzki w  swej nocie z 5 
sie rpn ia ogran iczy ł się do go ło­
słownego oświadczenia, iż  „za 
przeczenia radzieckie  nie zmic 
n ia ją  szwedzkiej w e rs ji prze - 
biegu wydarzeń, aczko lw iek ta 
ka .w ers ja“  przebiegu wyda - 
rżeń — ja k  to w y n ik a  ż > 
przednich no t m in is terstw a 
spraw  zagranicznych ZSRR — v 
żadnym  stopniu nie oapow iad 
rzeczywistości.

2) W  nocie z 5 sie rpn ia rząd 
szwedzki, poruszając ponownie 
sprawę samolotu „D C -3 “  tw ie r ­
dzi gołosłownie, że władze 
Zw iązku Radzieckiego jakoby 
nie okazały ja k ieg oko lw iek  za­
in teresowania w  k ie run ku  
współdzia łan ia  i w y jaśn ien ia  o- 
koliczności zn ikn ięc ia  wsporh- 
nianego samolotu.

Podobne pretensje rządu 
szwedzkiego pozbawione s; 
w szelkich podstaw. A b y  prze - 
konać się o tym , w ystarczy przy- 
pomnieć fak t, że przedstaw icie l 
szwedzkiego sztabu lo tn ic tw a

Katastrofa kolejowa w Londynje
(f) LO N D Y N  (PAP). W  Lon­

dynie nastąpiła katastro fa , w 
k tó re j zderzyły się trzy  pociągi 
pasażerskie. B ry ty js k ie  władze

ko le jow e podały o fic ja ln ie  do 
w iadomości, że w  katastro fie  tej 
zginęło 91 osób.

towarzyszące w yp ad kow i na ru - K lin t ,  zwracając się do zastępcy

radz ieck ie j z zapytaniem  na te­
m at zn ikn ięc ia  13 czerwca sa­
m olotu szwedzkiego, nie żako -  
m un iko w a ł ambasadzie niezbęd­
nych danych o zag in ionym  sa -  
molocie, a naw et nie podał ty ­
pu tego samolotu.

3) Ponieważ w  nocie z 5 sier­
pn ia  rząd szwedzki ponaw ia swą 
propozycję w  spraw ie m iędzy -  
narodowego zbadania w ypadku  
naruszenia 16 czerwca przez 
szwedzki sam olot w o jenny „C a­
ta lin a “  g ran icy  ZSRR, m in is te r­
stwo spraw  zagranicznych ZSRR 
poleciło  m i oświadczyć, że po­
w o ływ an ie  się rządu szwedz­
kiego w  nocie z 5 sie rpn ia na 
rozdzia ł 6 i  na a r ty k u ł 2, § 3 
K a r ty  O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych jest pozbawione 
podstaw, ponieważ w  danym i 
w ypadku, na mocy art. 36 K a r ty  
nie mogą być zastosowane p ro ­
cedura lu b  m etody uregu low a -  . 
nia, przew idziane wspom nianą 
K artą .

Polecono m i oświadczyć, że 
m in is te rs tw o s jiraw  zagranicz­
nych ZSRR potw ierdza, iż z 
przytoczonych przez nie powo­
dów nie zna jdu je  żadnych p o d ­
staw do uciekania się do ja k ie j­
ko lw ie k  procedury m iędzynaro­
dowej d la  w y jaśn ien ia  spraw, 
związanych z zamachami na gra­
nice Zw iązku Radzieckiego, k tó ­
rych  obrona jest niezaprzeczal­
nym  prawem  i  na jśw iętszym  o- 
bow iązkiem  państwa radzieckie­
go.

Ludność Niemiec zachodnich uczciła 
II I  rocznicę powstania NRD

IL/adoiuości sportowe
Piłkarze A TK  w Warszawie

P°~ I w y kw a lifiko w a n e  
tym
'main w ie lu  w yb itnych  fa ­
chowców. M iędzy ro ln iczym i

później rów nież do po łudn io- j  SpóPizjeiruam i p ro d u kcy jn ym i i 
>— -u ’ PG R-am i z jednej s trony a

k ie row n ic tw em  służby do 
spraw zalesienia z d rug ie j 
strony zaw arto kon tra k ty , w 
k tó rych  ch łop i i pracownicy 
leśni podz ie lili między so-

wej B u łga rii.

Ochronne pasy leśne
Ochronne pasy leśne w B u ł- 

skła 4aja się z trw a iych .

jak np.: dąb, k lon , lipa  
nvch. odpornych na suszę i na 
niska tem peraturę. Dla usz­
czelnienia pasów ochronnych 
osadzane sa krzew y ja k  lesz­
czyna i inne. W zależności od 
terenu szerokość pasów ochron­
nych jest różna Zazwyczaj się­
ga ona od 10 do 20 m, jednak 
■potykamy szerokości powyżej 
20 m etrów. Ochronne pasy le­
śne osłabią siłę w ia tru  do 30 
procent, znacznie zwiększą 

ro w  jak ie  m ogłyby dawać. Na ; stopień w ilgo tności w pow ie- 
skutek tego bieda często zaglą- I trzu. złagodzą surow y k lim a t 
dała tu do ch łopskie j chaty | stepowy, w  zim ie zatrzym ywać 
V/ dobie gospodarki k a p ita li-  | będą śnieg i przyczyn ią się do

zybkorosnących odm ian drzew, ; prace, celem term inowe- 
>ak n n : dab. k lon . lipa  i m - | ^  wykonania planu. Z o r­

ganizowano kursy dla przewod­
niczących i brygadzistów  spói-

stycznej nie by ło  rady na tę 
klęskę, a chłop ze sm utkiem  w 
sercu, bezradnie spoglądał na 
spalone słońcem pola.

Dopiero w okresie, gdy B u ł­
garia wstąp iła na drogę bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego, 
stało się m ożliwe przystąp ienie 
do rea lizac ji planów, k tó re  na 
zawsze z lik w id u ją  klęskę su­
szy i przyniosą ludziom  pra­
cy zasłużony dobrobyt.

W c z w a rte k  9 bm . p rz y je c h a li do 
W a rsza w y  p iłk a rz e  W o jsko w e g o  

celu Ściągnięto Z całego i K lu b u  S p o rto w e g o  A r m i i  Czecho-
1 s ło w a c k ie j D ru ż y n a  A T K  rozegra  

w  W a rsza w ie  re w a n żo w e  sp o tk a n ie  
z re p re z e n ta c ja  C W K S . Mecz ten  
odbędz ie  sie  w  n ie d z ie lę  12 bm . 
z o k a z ji D n ia  W o jska  P o lsk iego .

D ru ż y n a  A T K  p rz y je c h a ła  w  s k ła ­
dz ie : D ole .is i. P a v lis . N o va k , sa - 
fra n e k . U rb a n . M o rv a y . S k y v a . je -  
ony , D oba i, K ra l.  M asopuo . H e r t l,  
D ic k . P lu s k a ł. Z em an  i M ra z ik .

Razem  z A T K  p o w ró c iła  do W a r­
szaw y e k ip a  b o kse ró w  i p iłk a rz y  
C W K S . k tó rz y  w z ię l i  u d z ia ł w  im ­
prezach s p o r to w y c h , zo rg a n izo w a  - 
n ych  w  ra m ach  Ś w ię ta  A r m ii  Cze­
ch o s ło w a c k ie j.

W n ie d z ie ln y m  s p o tk a n iu  p iłk a rz e  
C W K S  w y s tą p ią  w  s k ła d z ie , w  ja ­
k im  g ra li 5 bm . w  P ra dze : S te fa - 
n iszyn , K o ry n t ,  S o b k o w ia k , O r­
ło w s k i, W ie czo re k . B ie n ie k . Są­
s iadek, K o k o t. B re ite r ,  O le jn ik ,  
G la jc a r .

Wielkie zadanie bułgarskiej 
pięciolatki

W te j w łaśnie części B u łga­
r i i ,  gdzie sku tk i suszy odczu­
wano n a jd o tk liw ie j, przystą­
piono do p itrw szych  próbnych 
prac w dziedzinie i eś r i '’ t ,, ' !1 
ochronnego jeszcze w r.
Pod k ie row n ic tw em

rów nom iernego pokryc ia  po­
k ryw ą  śnieżna pól up ra w ­
nych. Przeszkodzą też eroz ji 
urodzajnych w a rs tw  gleby, 
zwiększą urodzajność ziem i, a 
tym  samym — i  dobrobyt lu d - , 
ności.

Jak ie  jest tem po prac w  dzie- | 
dżin ie  zalesienia, w idać z na­
stępujących danych liczbow ych:

W roku  1950 w  D obrudży za­
sadzono 300 ha lasów ochron­
nych. W 1951 r. przeprowadzo­
no na w ie lką  skalę prace p rzy­
gotowawcze w  ram ach rea liza­
c ji gigantycznego planu przeo­
brażenia przyrody, wytyczone­
go uchwałą rządu i KC  P artii. 
Do 1954 r. cała gospodarka 

leśnictwa ! w ie jska Dobrudży będzie cal- 
kow ic ie  ze lek try fikow ana , zie-

dzie ln i p rodukcyjnych . Bryga 
dziści k ie ru ją  pracam i zw iąza­
nym i z udzia łem  spółdzie ln i w 
kam pan ii zalesienia. U tworzono 
także szereg kursów  d!a szko­
lenia kad r pracow n ików  leś­
nych, Jedną ze średnich szkół 
leśnych przekształcono w  szko­
łę agrom elioracyjną.

Chłop i masowo i dobrow oln ie  
uczestniczą w pracach zelesie- 
niowych. dając w ie le  roboczo- 
dn i bezpłatnie. Entuzjazm  i 
ofiarność mas pracujących k ie ­
row anych przez zahartowaną 
v. walce, bohaterską KPB, na­
dają in ic ja ty w ie  rządowej cha­
ra k te r czynu ogólnonarodo­
wego.

*

Gospodarcza i naukow o-tech­
niczna pomoc bra tn iego Z w iąz­
ku Radzieckiego, k tó ry  dostar­
cza B u łg a rii urządzeń e lek­
tro w n i oraz s tac ji pomp, tra k ­
torów  i  maszyn niezbędnych 
do prowadzenia tych prac, jak  
rów nież pomoc specja listów  ra-

Spartakiada kola Stali 
„M -2 0 “

U ro czys te  o tw a rc ie  p ie rw s z e j S p a r­
ta k ia d y  k o ła  sp o rto w e g o  S ta li 
,,M -20“  p rz y  FSO na Ż e ra n iu  na ­
s tą p i w  n ie d z ie lę  12 bm . p rzed

P o m n ik ie m  B ra te rs tw a  B ro n i na 
P ra dze  o godz. 11.30. Po d e fila d z ie  
u c z e s tn ic y  S p a rta k ia d y  w ezm ą u - 
d z ia ł w  p ie rw s z e j k o n k u re n c ji  za­
w o d ó w  — M arszach  Je s ie n n ych . W  
p ie rw s z y m  d n iu  rozpoczną  się ró w ­
n ież  z a w o d y  s trz e le c k ie .

Nowe zwycięstwa Kotowa 
na turnieju w Sztokholmie

D o g ry w k i n ie d o k o ń c z o n y c h  p a r t i i  
na m ię d z y s tre fo w y m  tu r n ie ju  sza­
c h o w y m  w  S z to k h o lm ie , d a ły  n a - 
s tę p u ją c e  w y n ik i :

P rz o d o w n ik  tu r n ie ju  K o to w  
(ZSR R ) o d n ió s ł d w a  dalsze  z w y c ię ­
s tw a  w y g ry w a ją c  z M a ta n o w icze m  
(J u g o s ła w ia ) i  Sanchezem  (K o lu m ­
b ia ), U n z ic k e r  (N ie m c y  zach.) p o k o ­
n a ł G h g o r ic z a  (Ju go s ła w ia ). R e m i­
sem z a k o ń c z y ły  się p a r t ie :  Szabo 
(W ę g ry ) — S anchez (K o lu m b ia ) , 
B a rcza  (W ę g ry ) — P r in s  (H o la n d ia ). 
Wadę (N ow a  Z e la n d ia ) — E liskases 
(A rg e n ty n a ) . S to ltz  (S zw ec ja ) — P i l ­
n ik  (A rg e n ty n a ) , W a jto n is  (K anada ) 
— u n z ic k e r  (N ie m c y  zach.) i  G o- 
lo m b e k  (A n g lia )  W a jto n is  (K a n a ­
da).

Po c z te rn a s tu  ru n d a c h  p ro w a d z i 
K o to w  ze z n a k o m ity m  w y n ik ie m  12 
p k t .  na 13 m o ż liw y c h . H e lle r  (ZSF.R) 
m a 9,5 p k t-  na 13 m o ż liw y c h , P e tro ­
s jan  (ZS R R ) — 9,3 na 14. T a jm a n o w  
(ZS R R ) — 9 p k t.  na 13, Szabo (W ę­
g ry )  — 8,5 na  13, S ta h lb e rg  (S zw e­
c ja ) — 8,5 na  14,

(f) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja A D N , w  T rizo n ii 
odbyły  się z okazji I I I  roczn i­
cy utworzen ia N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej _ liczne 
zebrania i  m anifestacje, na 
k tó rych  społeczeństwo zachod­
n io  -  n iem ieckie  raz jeszcze w y ­
raz iło  jooparcie dla propozycji 
Izby  Ludow ej NRD oraz zapro­
testow ało przeciw ko próbom 
ra ty f ik a c ji wojennego „uk ład u  
ogólnego“ .

F a k t y  i w n io s k i

Zebrana na im ponującej m a­
n ifes tac ji m łodzież Ham burga 
przesłała pozdrow ienia N ie­
m ieckie j Republice Dem okra­
tycznej. W ypow iedzia ła się ona 
za podjęciem  rozm ów ogólno- 
n iem ieckich. za zawarciem  
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i oraz zaprotestowała prze­
c iw ko próbom  ra ty f ik a c ji sepa­
ratystycznego uk ładu  boń­
skiego.
Przedstaw icie l m łodzieży H am ­

burga, .m ówiąc o ■ w ie lk ich  
sukcesach N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej w bu­
dow n ic tw ie  socjalizm u, ośw iad­
czył. że osiągnięcia te są bodź­
cem dla m łodzieży w  N iem ­
czech zachodnich do wzmożenia 
w a lk i o pokój i jedność N ie­
miec.

Podobne m anifestacje odbyły  
się rów nież w  Kassel, Duessel- 
dorfie , B rem ie  i innych m ia ­
stach zachodnich Niemiec.

K a p tu ro w i m o rd e rc y  na żo łdz ie  U SA

N a  m arg ines ie

O rk ies tra
Trąby propagandowe w ro- nic Europy“ wystarczy sięgnąć 

dzaju zamerykanizowanej pra- j do wzorów z niedalekiej prze- 
sy i wszelakich zachodnio- szłości, wprowadzając tylko
europejskich filii „Głosu Ame­
ryk i“ nie wystarczają widać dla 
popularyzacji różnych atlanty­
ckich imprez. Toteż ostatnio 
menażerzy reklamowi tychże 
imprez wpadli na genialny po­
mysł zużytkowania zwykłych 
trąb — tych na których się gra.

Jak donosi prasa zachodnio- 
niemiecka wyższa szkoła muzy-

niewielkie modyfikacje.
Duch planu Schumana w yra­

ziłby się najlepiej poprzez hi­
tlerowską „Horst-Wessel Lied“ 
w wykonaniu orkiestry nowego 
Wehrmachtu pod amerykańską 
batutą. D la innych członków 
planu Schumana można by za­
rezerwować dodatkowo role 
bębnów, na których bębniliby

dzieckich, p rzy opracowaniu j głosiła konkurs na utwór muzy- 
p lanów  te j nowej, obszernej, | czny poświęcony planowi Sehu-

czna w zachodnim Berlinie o- J zachodnio - niemieccy monopo­
liści.

1949. 
K o m u n i- .

nie m ającej precedensu w h i­
s to rii ludzkości dziedzinie bu-

m ia uprawna będzie naw ad- ¡ dow n ictw a pokojowego,
stvcznei P a rt ii B u łg a rii i rządu j niana, (już obecnie oddano do j podstawą wspan iałych dz is ie j- 
łLdowego prace te stopniowo i eksploatacji B raszlanski system szych osiągnięć Ludow ej B u i- 
ohebriufa coraz szersze tereny, i naw adnia jący, a pod ję ty dla ; g a rii i ręko jm ią  jeszcze wspa- 
U chw ała rządu ludowego i KC l uczczenia tegorocznego święta | nialszych sukcesów na drodze 
K P B  z dn. 14 k w ie tn ia  1951 r. ' narodowego czyn w rześniowy do socjalizm u.

mana. Tematem utworu ma być 
„przezwyciężanie granic Euro- 
py“.

Wydaje się, że „wyższa szkolą 
muzyczna“ nieco przesadziła w 
zapale. Po co rujnować się na 
tak kosztowne konkursy? Jeżeli 
chodzi „o przezwyciężanie gra-

Co prawda, tego rodzaju mu­
zyka może zakończyć się tylko 
potężnym dysonansem i kociok- 
wikiem u wszystkich biorących 
w niej udział.

Tego także uczą doświadcze­
nia z niedawnej przeszłości.

K A D

A m erykańsko -  h itle ro w s k i 
te rro r zaostrza się w  zachod­
n ich  Niemczech. G iną z rąk 
na jem nych zb irów  działacze 
dem okra tyczn i w  T riz o n ii i w  
zachodnim  B e rlin ie . Bandy 
faszystowskie napadają na lo ­
kale p a r ti i kom unistycznej, ja k  
ostatn io w  Bonn, na b iu ra  o r­
ganizacji postępowych. Z b iry  
h itle ro w sk ie  przedostają się 
naw et na teren NRD, aby w y ­
konyw ać w y ro k i sądów ka p ­
tu row ych  m ilita rys tycznych  
m a fii T rizo n ii. W  ten sposób 
zginęło ostatn io dwóch fu n k ­
cjonariuszy SED w  B erlin ie .

U lice  m iast n iem ieckich  na 
zachodzie zaczynają p rzyp om i­
nać n iek iedy obrazy z ostat­
n ich  la t w e im arsk ie j re p u b li­
k i.  W  roku  1932 b y ły  to h it le ­
row skie  b o jó w k i z SA  i  SS. 
D zis ia j są to „oddz ia ły  specja l­
ne“  neoh itle row sk ie j organ iza­
c ji „B un d  Deutscher Jugend“ , 
spadkobierczyni H itle r-Jugend . 
BDJ cieszy się poparciem  boń­
skiego m in is tra  Jakuba K a i-  
sera, szefa d y w e rs ji i  sabota­
żu skierowanych przeciwko 
NRD. Do „op iekunów “ BDJ 
na le żą 'B e rna rd  von Brentano, 
b ra t przewodniczącego f ra k c ji 
pa rlam enta rne j CDU (partia  
Adenauera) oraz generał H a i­
der, szef sztabu h itle ro w sk ie ­
go W ehrm achtu w  okresie w o j­
ny ze Zw iązk iem  Radzieckim  
BDJ o trzym a ł swego czasu po­
ważną dotację od przem ysłu 
am erykańskiego. J im  F a riey  z 
koncernu Coca-Cola w ręczył 
przewodniczącem u B D J we 
F ra n k fu rc ie  nad Menem, Lu e - 
tho w i 7 m ilion ów  m arek „na 
cele o rgan izac ji“ .

O celach zaś BDJ, finanso­
wanej przez W a ll S treet, po­
w iada obszerny ra p o rt p rem ie-

ra  p ro w in c ji heskie j Zinna. 
Z inn, k tó ry  sam należy do 
SPD, ośw iadczył w  pa rlam en­
cie heskim , że na teren ie za­
chodnich N iem iec działa w ie l­
ka organizacja te rro rys tyczno - 
dyw ersy jna, popierana i  chro­
niona przez w ładze am erykań­
skie w  T rizo n ii. O rganizacja 
ta w ystępuje pod nazwą 
„Technische N o th ilfe “  i jest 
kom órką BDJ. T a jna  o rg an i­
zacja grupow ała  b. o ficerów  
SS i  W ehrm achtu. Celem je j 
— lik w id a c ja  działaczy kom u­
nistycznych i  postępowych o- 
raz działaczy opozycyjnych w 
p a r ti i socja ldem okratycznej, 
k tó rzy  w ystępu ją  przeciwko 
„u k ła d o w i ogólnem u“ . „T ech­
nische N o th ilfe “  — tw ie rdz i 
Z inn  — uzbro jona by ła  w  broń 
am erykańską i  wyposażona w  
m a te ria ły  wybuchowe. K ursy 
dla te rro rys tó w  odbyw ały się 
w  m iejscowości W a ldm iche l- 
bach w  Odenwaldzie.

W ładze am erykańskie  nie 
ty lk o  u trz y m y w a ły  specjalne­
go łącznika i przekazyw ały co 
miesiąc 50 tysięcy m arek na 
rzecz te rro rys tó w  z BDJ, ale 
za re kw iro w a ły  w  stre fie  ame­
rykań sk ie j cały dom na „g łó ­
wną kw a te rę “  n ie jak iego G er­
harda Petersa, kom endanta bo­
jów ek z „N o th ilfe “ . N awet 
po lic ja  n iem iecka nie m ia ła  do 
domu tego dostępu, gdyż b y ł 
on pod ochroną w ojska ame­
rykańskiego.

K iedy  18 września br. po lic ja  
heska aresztowała te rro rys tów  
schwyconych • na gorącym  u- 
czynku, zmuszona by ła  zw o l­
n ić ich, ponieważ generalny 
p ro ku ra to r T r iz o n ii zażądał te ­
go, pow o łu jąc się na polece­
nie w ładz am erykańskich.

L ik w id o w a n ie  „osób n ie w y ­

godnych“  odbyw ało się na pod­
staw ie lis t  proskrypcy jnych, u - 
K ładanych przy „w spó łp racy“ 
am erykańskiego w yw iadu  — 
CIC. W  ten sposób zam ordo­
wano bliskiego współpracow ­
n ika  d r Gereke, b. w icepre­
m iera Do lne j Saksonii. Sam 
Gereke m usiał prosić o azyl 
w  NRD, gdyż i  na niego w y ­
dano w y ro k  śm ierci. P o lic ja  
heska skon fiskow ała ka rto te ­
kę, zaw iera jącą nazwiska dzia 
łączy K P D  typow anych do 
„ l ik w id a c ji“ . Niezależnie od 
te j k a rto te k i znaleziono l i ­
stę 80 członków  SPD, k tó ­
rzy  publiczn ie  występowa­
l i  przeciw ko niem iecko 
am erykańskiem u faszyzm owi, 
w b rew  l in i i  reprezentowa­
nej przez praw icow e k ie ­
row n ic tw o  p a r ti i O llenhaue- 
ra. Już samo zresztą o- 
świadczenie Z inna wskazuje 
na rysy w  obozie SPD-owskim , 
pogłębiające się zwłaszcza po 
do rtm undzk im  zjeździe. k tó ry  
unaocznił szeregowym człon­
kom  zdradzieckie paktow anie 
„g ó ry “  SPD z przyw ódcam i o - 
bozu wojennego w  T rizo n ii.

T w órcy  „u k ła d u  ogólnego" 
w iedzą doskonale o nastro jach 
panujących w  klasie  rob o tn i­
czej.

I  d latego Adenauer i  jego 
op iekunow ie z W a ll S treet po­
w ró c ili do znanych m etod 
bo jów ek Goeringa. S k ry to b ó j­
stw am i pragną sterroryzować 
bo jo w n ików  o pokój i  jedność 
N iem iec.

U jaw n ione szczegóły z „dz ia ­
ła lności“  B D J wskazują, że 
W a ll S treet , podobnie ja k  da­
w n ie j H it le r , nie waha się 
przed żadną zbrodnią w walca 
z postępem.

(m ol
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Marynarze ze s\\\ ni k a tul y (hieni na pasła

Kandydat na posła z okręgu gdańskiego komandor ppor. M a ryn a rk i  Wojennej Zdzis ław S tu ­
dziński w  rozmowie z przodownikam i wyszkolenia bojowego i politycznego

F o to  C A F  — U k le je w s k i

By mniejszy by ł  trud,  
' a w iększy  plon

„...katastrofalne położenie w y ­
twórczości maszyn rolniczych 
wyn ika ło  w  dużej mierze ze 
ścisłej zależności tej gałęzi 
przemysłu od położenia ro ln i- 
ctwa dotkniętego wy ją tkowo  
ciężkim przesileniem“  — pisała 
w  swoim  sprawozdaniu specjal­
na kom isja  rządową. A  dalej 
kom isja wskazywała: Na 35 fa ­
b ry k  maszyn ro ln iczych czyn­
nych jest 14. Moc produkcyjna 
czynnych zakładów w ykorzysta­
na jest zaledwie w  10— 15 proc. 
B y ł ro k  1936.

Nowa fabryka 
na przedmieściach Poznania

Na przedmieściach Poznania, 
w  Starołęce powstaje nowa fa ~ j 
bryka . T ak ie j nie m ie liśm y d t^ j  
tąd w  ..kra ju. W ostatn im  roku ; 
p lanu sześcioletniego _ w yjdą 
stąd kom ba jny po lsk ie j p ro ­
dukc ji.

Pierwsza jaskółka rew o luc ji 
technicznej na wsi b y ł tra k to r 
nasz, „U rsus“ . K om bajn stano­
w ić  będzie dalszy decydujący 
k ro k  na tej drodze. By m n ie j- ■ 
gzy b y ł trud . a w iększy plon i 
p racy chłopa.

A le  kom bajn z fa b ry k i w  Sta- 
rolece to nie ty lk o  nowy etap w  
m echanizacji ro ln ic tw a , to ró w ­
nież przełom w  naszym prze­
m yśle maszyn rolniczych. Po 
pierwsze dlatego, że produkcja  
fa b ry k i stanowić będzie około 
50 proc. cąlei obecnej p roduk­
c j i  maszyn ro ln iczych w  Polsce. 
Po drugie,' dlatego, że będzie to 
pierwsza w  całym  tego słowa j 
znaczeniu nowoczesna fab ryka  ! 
maszyn ro ln iczych w  k ra ju .

Inżyn ie row i Gałeckiem u z | 
d y re k c ji budowy fa b ry k i aż się i 
oczy Śmieja, k iedy opowiada o J 
nowej odlewni. Bo i jest o czym 
opowiadać.

Brudne, czarne od dym u ścia- j 
n.y, tum any gryzącego gazu po 
każdym  zalewaniu form , p ry -  \ 
m ityw ne, reczne m etody pracy | 
— tak  w yg ląda ły, a jeszcze 
gdzieniegdzie w yg lądają obec- ! 
nie, odlewnie przeszłości.

Jan Tarninzyh

Tą w  Starołęce nie będzie 
m ia ła  z n im i nic wspólnego. 
Praca zmechanizowana będzie 
w  stu procentach. Ciężki, f i ­
zyczny w ysiłek robotn ika  zastą­
p i około 200 s iln ikó w  e lektrycz­
nych, zainstalowanych w  odle­
wni.

Przenieśmy sie na chw ilę  w 
niedaleką przyszłość...

W o lbrzym ie j ha li odlewni 
jest zupełnie w idno. Cieple, 
w ilgo tnaw e pow ietrze nie za­
w iera zupełnie szkodliw ych ga­
zów — urządzenia k lim a tyza ­
cyjne i  w en ty lacy jne  działa ją 
bez zarzutu. Mechanicznie dozo­
wana i  przygotow ywana masa 
form ierska podawana jest na 
w strząsarki na transporterach. 
T ransportery ida dalej. Teraz 
gotowe fo rm y  podjeżdżają pod 
zawieszona na suw nicy w ie lką  
kadź z p łynnym  żeliwem. M ie j­
sce zalewania jest stałe. Stąd 
droga prowadzi do tunelu ch ło­
dzącego, w  k tó rym  jednocześnie 
usuwane są gazy. Odlew w y b i­
ja ny  jest znów mechanicznie...

Tak będzie wyglądać proces 
p rodukcy jny  tej nowoczesnej 
fab ryk i.

O jakość p rodukc ji dbać bę­
dzie laboratorium .., w łaściw ie 
dwa laboratoria . Jedno tzw. 
ekspresowe badać będzie prób­
k i na m iejscu, w  trakc ie  do­
konyw ania odlewu. D rugie — 
stałe, ma za zadanie przepro­
wadzanie wszechstronnych prób 
gotowych wyrobów.

G dziekolw iek rzucić okiem —- 
wszędzie stać będą na jbardzie j 
nowoczesne urządzenia, wszę­
dzie prze jaw iać się będzie t ro ­
ska o to, aby pracę człowieka 
uczynić ja k  najlżejszą, ja k  n a j­
bardzie j wydajną. W  tym  celu 
przy odlewni — „gorącym “ od­
dziale, wybudowana zostanie, 
aby robotn ikom  zaoszczędzić 
nagłej zm iany tem peratury —

osobną stołówka, a także p ięk ­
na łaźnia. «

Tak, taka będzie niedaleka 
przyszłość fabryki...

W pradolinie Warty
Inżyn ie r Gałecki dopiero w 

tym  roku skończył Szkołę In ż y ­
nierską w  Poznaniu. Budowa 
fa b ry k i kom bajnów  to pierwsza 
jego praca. I  to jaka  praca! 
Cóż dziwnego, że opowiada o 
n ie j z zapałem.

Najw iększe trudności b y ły  
przy budow ie fundam entów  pod 
odlewnię. Ze względu na sła­
bą w ytrzym ałość w ierzchnich 
w a rs tw  gruntu , p ro je k t prze- 
w  dyw a l zastosowanie żelbeto­
nowych pa li. I  tu zaczęły się 
niespodzianki.

Okazało się, że teren budowy 
położony jest aku ra t vf - prado- 
lin ie  W arty. Na głębokości 6 —
8 m etrów  (pale dochodziły do 
12 m) napotkano ja kb y  po­
dziemną drogę, w ybrukowaną 
w ie lk im i kam ien iam i. Ominąć 
ich nie by ło  jak. Zastosowano 
rozb ijan ie  c iężkim i 600-kilogra- 
m ow ym i d łu tam i. N iekiedy 
wzdłuż pala trzeba by ło  kopać 
wąskie, głębokie studnie i w y- j 
dobywać kam ienie na w ierzch.

Pcńężne betonowe slupy ścian 
od lewni już  stoją. Pod koniec 
bieżącego roku hąla otrzym a 
dach i odlewnia w  stanie suro- j 
w ym  będzie gotowa. W przy- j 
szłym  roku rozpocznie się bu- j  
dową w ie lk ie j ha li montażowej, j 
kuźni, budynków  adm in is tra ­
cy jnych i socjalnych. W p o b li­
żu zakładów powstanie nowo­
czesne osiedle m ieszkaniowe.

Jeszcze jeden przykład
Na ram pie ko le jow e j leżą 

potężne skrzynie. Napisy w  ję - ; 
zyku rosy jsk im . To pierwsze 
radzieckie maszyny nadeszły J 
dla nowej fab ryk i. Ze Zw iązku 
Radzieckiego pochodzi również 
dokum entacja techniczną zakła­
dów i większość skom plikow a­
nych urządzeń.

Fabryka kom bajnów  w  S taro­
łęce — to jeszcze jeden z w ie lu  
p rzyk ładów  pomocy radzieckie j ; 
dla naszego k ra ju .

D r u g a  c u k r o w m a  
rozpoczę ła  k a m p a n ię

(f) Druga po cukrow n i „P rze­
w orsk“  rozpoczęła kam panię cu­
krow niczą w  dn iu  9 bm. cu ­
krow n ia  „K lem ensów “  w  okrę­
gu lube lskim .

W ciągu najb liższych dni prze­
w idu je  się przystąpienie do 
kam panii dalszych siedmiu cu­
krow n i.

D la sprawnego przeprowadze­
nia kam panii ważne jest, by 
planta torzy dostarczali bu rak i 
term inowo, według opracowane­
go przez poszczególne cukrow n ie  
planu dostaw. (PAP).

300 lys. książek 
o tematyce pokosowej 

rozpowszechniły 
aklywistki L. K. 

woj. poznańskieijo
(f) Realizując swe zobowiąza­

nia  a k ty w is tk i L ig i K ob ie t woj. 
poznańskiego rozw inę ły  szerokie 
współzawodnictwo w  rozpo - | 
wszechnieniu wśród cz łonkiń  j 
swojej organizacji i  kob ie t n ie - j  
zorganizowanych oraz ich ro - i 
dżin — książek, m ob ilizu jących j 
do w a lk i o pokój i popu la ryzu - | 
jących Program  F rontu  N a ro - j 
dowego.

Od początku września br. roz ­
powszechniły one przeszło 300 
tysięcy egzemplarzy w yd aw ­
n ic tw  o tematyce pokojowej. ; 
Najszerzej rozprowadzono ksiąz 
k i o życiu i  działalności P rzy - j 
wódcy i Nauczyciela po lsk ich j 
mas pracujących w  walce o po- j 
kó j i  socjalizm  — Prezydenta 
B ieruta, książki o K o n s ty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej L u do ­
wej oraz broszury o tematyce 
związanej z wyboram i.

W spółzawodnictwo to obję ło 
wszystkie koła L ig i Kobiet. 
(PAP)

Recital wybitnej 
śpiew ae/,ki /  [NRI)

(f) 8. X . br, w  sali M uzeum  
Narodowego odbył się Recital 
w yb itne j śpiewaczki z NRD E w y 
Fleischer, bawiącej w  Polsce w  
ramach w ym iany k u ltu ra ln e j z 
zagranicą. Na koncercie k tó ry  
zgrom adził b. liczną publiczność, 
obecny byt przedstaw iciel A m ­
basady ŃRD* H. G runert oraz 
znakom ity  dyrygen t H. A bend- 
roth.

Ewa .Fleischer, laureatka K on­
kursu BachoWskiego i K o n k u r­
su im. Webera, w ystąp iła  z bo­
gatym repertuarem  śpiewaczym, 
złożonym z u tw orów  Schuberta, 
Schumana, Beethoyena, Szyma­
nowskiego. Gradsteina. H. W ol­
fa i in. Występ spotkał się z go­
rącym  przyjęciem  publiczności.

(PAP)

Ludność miast jmmatja 
ł'GH-om u vv\4«iikai h [
(f) W w ie lu  PGR-ach całego | 

k ra ju  pracują ju ż  przy zbiorze ( 
z iem niaków  członkow ie rodzin [ 
robo tn ików  i pracow ników , jak  
również w  czasie w o lnym  od 
pracy zawodowej kolejarze, j 
pocztowcy, pracow nicy ad m in i­
s tracy jn i i inn i.

W w oj. szczecińskim wyróż - 
nia.ią się kolejarze. P rzy w y - 
kopkach w zespole PGR Ża - I 
bów w  pow. pyrzyck im  pracuje | 
od 5 bm. 60 ko le ja rzy  szczęciń- j 
skich i członków ich rodzin. I

Ożywieni wolą w a lk i o szczęście i potęgę 
Ojczyzny, najlepsi m łodzi wezmą udzia ł 
w Zaciągu P ion ie rsk im  do kopalń i hu t

Apel Znivqdu Głównego ZMP cło m łodzieży
(f) Zarząd G łów ny Zw iązku 

M łodzieży Polskie j wystosował 
do m łodzieży apel następującej 
tre śc i:

K to  odważny i n ie  lęka się 
przeszkód

Kom u drogi jest ro z k w it O j­
czyzny

— na najważnie jsze posterun­
k i naszego budow nictw a!

Chłopcy i  dziewczęta!
Pam iętacie dzień 22 łipca, k ie ­

dy Z lo t M łodych Przodow ników  
— Budowniczych Polski Ludo­
w ej w  im ien iu  całej pa trio tycz­
nej m łodzieży po lsk ie j składa! 
przysięgę Ojczyźnie. Dziewczęta 
i chłopcy, ogarnięci wzrusze­
niem, uroczyście ś lubow ali

„Um acniać w ładzę' robo tn i­
ków  i  chłopów,

W alczyć z ciemnotą, zacofa­
niem i przesądami,

Pomnażać bogactwa narodu 
pracą i nauką,

W alczyć w  pierwszych szere­
gach

o w ykonan ie  p lanu 6-letniego,
o rozwój na uk i i wzrost k u l­

tu ry  narodowej,

W a l k a  t r w a !
Toczymy ją  z zacofaniem o- 

dziedziczonym po rządach w y ­
zyskiwaczy, ze zniszczeniami, j 
któ re  przyn iosła ostatnia w o j-  j 
na, z przesądami, zabobonem i 
ciemnotą.

Toczymy ją  z im peria lis tam i, 
k tó rzy  szykują nową wojnę, j 
Nie możemy być bezbronni. N ie | 
chcemy, by pow tórzyła  się han- j 
ba i bezsilność naszego k ra ju , j 
tak  ja k  jesienią 1939 roku.

Toczym y w a lkę  z n iedob itka - | 
m i reakc ji, zdra jcam i i szpiega- j 
m i, dyw ersantam i i szkodnika- j 
mi, k tó rym  droższy jest dolar 
am erykański od niepodległości 
Polski.

Toczymy ją  ze spekulantam i 
i  ku łakam i, k tó rzy  ś rubu ją , ce­
ny i dz ia ła ją  na szkodę rob o tn i­
ków  i pracujących chłopów.

Toczymy ją  ze złodziejstwem , j 
i m arnotraw stw em , z b iu ro k ra ­
cją i bezdusznością, z n iedba l- j 
stwem i rozrzutnością.

W alka prowadzona na ty lu  
fron tach  to trudna  w alka. Nie 
doprow adziliśm y je j jeszcze do 
końca i dlatego byw a nam cięż­
ko.

o zwycięskie zbudowanie so- 
cj a lizm u“ .

Po Zlocie m łodzi chłopcy i 
dziewczęta z różnych fab ryk , 
w arszta tów  i w iosek zw racają 
się do Zarządu Głównego ZM P 
o skierowanie ich  na n a jtru d ­
niejsze posterunki naszego bu­
downictwa. W yrażają oni goto­
wość podjęcia ciężkiej i odpo­
w iedzia lne j pracy wszędzie tam, 
gdzie O jczyźnie potrzebne są 
ich m łode siły, męstwo i  zapał, 
aby łamać przeszkód}', zdoby­
wać nowe pozycje w  b itw ie  o 
plan 6-le tn i.

Jesteśmy z nich dum ni.
Swym  m ężnym postanowiśc 

niem, swą bojową postawą 
wskazują oni całej m łodzieży 
ja k  naieży kochać swój k ra j, 
ja k  w ykuw ać jego szczęśliwą 
przyszłość.

Robotnicy i  ch łop i dopiero 8 
la t rządzą Polską, ale z rob ili 
już  bardzo wiele.

N ie stać było  przedwojennych 
fab rykan tów  i  obszarn ików na 
zbudowanie chociażby jednej 
fa b ry k i samochodów. Dzisiaj 
m am y je już  na Żeraniu, w  L u ­
b lin ie  i Starachowicach. Jedna 
ty lk o  Nowa Huta da nam 
w kró tce  więcej sta li aniżeli 
wszystkie . przedwojenne hu ty  
polskie razem wzięte.

Żerow ali przed w ojną pasi- 
brzuchy na ciemnocie ludu, a 
dzisia j z likw id ow a liśm y  już  a- 
nalfabetyzm .

W  ciągu 8 la t w ładzy ludow ej 
wydaliśm y, o 100 m ilionów  ks ią­
żek w ięcej, an iże li w yda ła  bur- 
żuazja w  ciągu 20 lat.

A  ile  m am y nowych św ietlic , 
szkól, zespołów artystycznych, 
ile  m łodzieży uczy się w  szko­
łach!

■Niech pienią się ze złości w ro . 
go w ie narodu polskiego, niech 
wściekają się ich szczekaczki 
radiowe, nic już nie zdoła za­
trzym ać naszego pochodu.

Nasze osiągnięcia zdobyliśm y 
w walce. A le  nie zapom inajm y, 
że w a lka  z w szystk im i siłam i, 
k tó re  nas ciągną wstecz jeszcze 
się n ie  skończyła.

Są b ra k i j niedomagania. Nie 
wszyscy m ają  już  jasne, p rzy­
zwoite mieszkania. Trzeba nie­
raz żyć bardzo skrom nie, . by 
związać koniec z końcem.

A le  co rob ić  by było  inaczej? 
Czy godzić się z trudnościam i? 
N ie chcemy się z n im i godzić! 
Chcemy żyć lep ie j, porządniej. 
Chcemy się lep ie j ubierać i  le ­
p ie j odżywiać. Chcemy, by z 
tw a rzy  naszych ojców  i  m atek 
zn ik ło  ja k  na jw ięce j trosk i k ło ­
potów. W łaśnie o to chodzi P o l­
skie j Zjednoczonej P a rt ii Ro­
botniczej, ta k i jest P rogram  
W yborczy F ron tu  Narodowego. 
A le  żeby to  osiągnąć, trzeba 
wzmóc walkę, trzeba w y trw a le  
łamać przeszkody, szturm ować i 
usuwać trudności.

Z rozum ie li to m łodzi p ion ie­
rzy  z fa b ry k i im . S trzelczyka w 
Łodzi i  pow iada ją :

„Co nam dają gorzkie żale? 
Zatrzym ać budowę nowych fa ­
b ry k  i  zakładów, ja k  Nowa HU- 
ta albo Żerań? Tak by chcie li 
am erykańscy i  n iem ieccy kap i­
ta liśc i i fab rykanc i. Oni przed 
w o jną  w yko rzys tyw a li zacofa- j 
nie Polski, w yzysk iw a li nas, 
trzym a li w  zależności od siebie | 
i swych wyrobów.

M.y rozum iem y, że nasza na­
dzieja na pokój j lepsze życie 
.jest ty lk o  w  szybkim  wzroście 
przem ysłu i p rodukc ji.

A  za nic nie możemy się zgo­
dzić, żeby Polska Ludowa była 
bezbronna i wydana na łu p  na­
szych wrogów, am erykańskich i 
h itle row sk ich  podpalaczy.

K ry ty k a  różnych nieporząd­
ków bardzo jest nam potrzebna, I 
ale nie g o r jk ie  żale.

Nie sarkaniem  i narzekaniem 
lecz męstwem, śm iałością i czy­
nem pokażm y drogę w yjśc ia  z 
trudności, dowiedźm y naszej 
m iłości dla O jczyzny.

Precz z m azgajam i, k tó rych  
stać ty lk o  na biadolenie!

O jczyźnie potrzebn i są ludzie 
odważni, k tó rzy  nie lęka ją  się 
n iewygód i go tow i są pójść tam.

gdzie toczy się decydująca b i­
twa, tam, gdzie się rozstrzygają 
losy całej w a łk i.

W ęgiel i stal — oto główne 
odcinki boju.

Przemyśl węglowy i  m etalo­
w y to kluczowe gałęzie nasze.; 
gospodarki narodowej. Od nich 
zależy rozw ój, siła i obrona Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dlatego Zarząd G łówny Z w ią ­
zku M łodzieży Polskie j pod­
trzym u je  słuszną in ic ja tyw ę  
chłopców i dziewcząt ze S trzel­
czyka, z Cieszęcina, z innych za­
kładów pracy, z gromad i zw ra­
ca się do m łodzieży z wezwa­
niem:

Stawajcie do Pionierskiego 
Zaciągu.

Naprzód na bohaterską dro­
gę komsomolskich budowniczych 
Magnitogorska i W ołgo-Donu.

Bądźmy niezłom ni, jak  m lo- 
j dzież Ludowej Korei, w zoru jm y 
się na odwadze Henri M artin»  
« €  Francji.

M łodzi robotnicy!
Najlepsi młodzi ślusarze, to­

karze. frezerzy, narzędziowcy, 
i spawacze, e lektrycy, mechanicy 

precyzyjn i: Zgłaszajcie swój u- 
dział w Zaciągu P ionierskim  — 

! zgłaszajcie się w  Zarządach ZM P 
do pracy w najważniejszych za- 

j kładach przemysłu metalowego, 
i tam. gdzie trzeba opanować na j­
nowocześniejszą i na jbardzie j 

i skom plikowaną uchn ikę .
S tawajcie do pracy w kopal­

niach i na na jtrudn ie jszych  po­
sterunkach przem ysłu m etalo­
wego. \

W ie lk ie  nadzieje pokłada w 
nas Partia , władza ludow a i 
nasz ukochany PreAM ent tow a­
rzysz B ie ru t. *

N ie zawiedźcie tego zaufania.
W ładza ludow a uczyni wszy­

stko, aby m łodzież m ia ła  na po­
w ierzonych posterunkach dobre 
w a ru n k i pracy, p e łn j m ożliw o­
ści nauk i i podnoszenia k w a lif i­
kac ji zawodowych, opanowy­
wania nowoczesnej technik i. 
A le  nie zawsze od razu można 
stworzyć tak ie  w a run k i. Trzeba 
je w  walce wykuwać.

Dlatego pętrzebne będzie mę­
stwo, śmiałość i odwaga.

N ie trzeba nam tchórzy, n ie ­
robów i bum elantów.

Potrzebni są pionierzy, to 
znaczy ludzie  odważni, k tó rzy  
nie lęka ją  się stanąć na prze­
dzie i  w  trudne j walce torować 
drogę innym .

O jczyzna w zyw a najlepszych 
chłopców i dziewczęta!

W nieście do kopa lń  i na jw aż­
niejszych zakładów pracy swą 
odwagę, nieustępliwość i  zapal. 
Um acnia jc ie tam  dyscyplinę 
pracy i rozw ija jc ie  ruch przo­
dow nictw a i współzawodnictwa.

Niech idą za w am i coraz to 
nowe zastępy m łodych pa trio ­
tów. Niech za waszym p rzyk ła ­
dem wola w a lk i z trudnościam i 
przenikn ie  wszędzie, tam, gdzie 
pracują i uczą się m łodzi chłop­
cy 1 dziewczęta. 1

B ierzm y przyk ład płom ienne­
go pa trio tyzm u z Tadeusza’ K o­
ściuszki. Uczmy się od Adama 
M ickiew icza, k tó ry  m ów ił:

Razem m łodzi przyjacie le !.*
Choć droga stroma i śliska,
G w a łt i słabość bron ią

wchodu.
G w a łt niech się gwałtem

odciska,
A  ze słabością łamać uczmy 

się za miodu.
B ierzm y przyk ład z bohater­

stwa w ie lk ich  bo jow n ików  re­
w o lu c ji: L u dw ika  W aryńskiego, 
Feliksa Dzierżyńskiego, M arce­
lego N ow otk i i K aro la  Ś w ier­
czewskiego.

Uczmy się samozaparcia i o- 
fiarnośc; od brygad młodzieżo­
wych, k tó re  łam iąc trudności 
budow ały hutę im. Bolesława 
B ie ru ta  i cem entownię w  W ierz­
bicy — nie przeryw ając pracy, 
nieraz bez snu i odpoczynku, 
dopóki zadanie nie zostało w y ­
konane.

Młodzi chłopi!
Młodzi' pracownicy instytucji 

i i urzędów!
Kom u droga jest przyszłość 

Ojczyzny, kto  nie boi się n iew y­
gód i trudności — do pierwszych 
szeregów. Zgłaszajcie swój u- 
dział w  Zaciągu P ion iersk im — 

i zgłaszajcie się do chlubnej pra« 
; e j w  kopalniach węgla.

Zetempowcy, delegaci na Zł^t, 
młodzi przodownicy!

Przodujcie w  Zaciągu, krocz­
cie w  pierwszych szeregach bu­
downiczych Polski Ludow ej —* 
bądźcie przykładem  dla całej 
młodzieży.

Młodzi wyborcy!
Już za kilkanaście dn i stanie- 

; cie p ierwszy raz, przed urnam i 
i wyborczym i — młodzi nbywa- 
j tele, pe łnoprawni synowie na­
szego narodu. Program Frontu 
Narodowego kreś li przed W am i 
wspaniale perspektywy nauki i 

: pracy, budownictw a, którem u 
rewnego nie znała h istoria  Pol- 

! ski.
Pam iętajcie:
Nasze poparcie dla Programu 

Frontu Narodowego wyrażamy 
i czynem.

S tawajcie więc w  pierwszych 
szeregach b itw y  o lepszą przy­
szłość — stawajcie w  pierwszych 
szeregach budowniczych Polski 
Ludowej. Niech bojowa posta- 

! wa m łodych pionierów węgla t 
■stali będzie wzoiem  i p rzyk ła - 
' dcm dla całej młodzieży.

Naprzód do w a lk i o wzrost 
i jakość produkcji.

Do w a lk i z w rogam i ludu. ku­
łakiem  — k rw iop ijcą , spekulan­
tem i szk"u.. kiem.

Jesteście współgospodarzami 
k ta ju  — pracujcie po gospodar- 

; sku. Usuwajcie wszystko co nam 
przeszkadza, co zgniłe i złe. N ie 
om ija jc ie  obojętnie żadnego ką- 

I m ienia leżącego r.a naszej dro­
dze. Szturm ujcie  „w ąskie  gar- 

i d la " produkcji. Uczcie się le­
p ie j i w y trw a łe j.

Stawajcie do Zaciągu!
N a j  1 e p s i, ’  n a j  o d -  

I \v a ż n i e j s i, n a j b a r ­
d z i e j  w y t r w a l i  — 
n a n a j t r u d n i e j s z e  
p o s t e r u n k i ,  d o  w a l ­
k i  o s z c z ę ś c i e  i p o ­
t ę g ę  O j c z y z n y .

ZA R ZĄ D  GŁÓW NY  
Z W IĄ Z K U  M ŁO D ZIE ŻY  

POLSKIEJ

i Warszawa pażdzie\nik 115? r.

Wy bory w Polsce p  rzedw rzęs n iow pj ( 1935 r.)

Terminatorzy hitlerowskiej szkoły
Jerzy RawirzP iłsudsk i odszedł, pu łkow nicy

zostali... Śm ierć Piłsudskiego w  ____________ ______
1935 r. w  n iczym  nie zm ieniła ;
sy tuac ji — sanacyjna k lik a  k o n . pojednania zwalczających się j fa k t: „Opozycja... wyraźnie  od- 
tvnuow a ia  dzieło h itle ryza c ji I obozów“ . PPS wyrażała to samo i dała w ręce Bloku Bezparty jne-  
k ra ju . w idząc w  tym  jedyny j in n ym i słowam i. N iedzia łkow ski i go decyzję w  sprawie re form y  
sposób ura tow ania  w ładzy b u r - ! W „R o bo tn iku “  oburzał się, że j konstytuc ji '  
żuazji w  Polsce. I ..obóz sanacyjny chce t rak to-

.W tych la tach narastała no­
wa fa la  rew o lucy jna  nie ty l ­
ko w  w ie lk ich  ośrodkach p ro­
le ta riack ich , ale również w  m ia ­
steczkach i  na wsi. P rzeciw  rzą­
dom głodu, nędzy, bezrobocia i 
Berezy coraz ostrzej podnosił 
się głos mas robotniczych i 
chłopskich.

Bezwzględna wyprzedaż po l­
skiego przem ysłu i  bogactw na­
tu ra lnych  zagranicznym  mono- 

. polom, obniżyła stan p ro du kc ji 
poniżej poziomu sprzed p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j. Choć w  
świecie kap ita lis tycznym  by ł to 
ju ż  okres podnoszenia się z 
kryzysu, w  Polsce kryzys pozo­
s taw ił trw a łe  ślady — nędza 
byna jm n ie j nie zmniejszała się, 
a bezrobocie wciąż rosło. L icz ­
by o fic ja ln ie  zare jestrowanych 
bezrobotnych bezustannie ska­
ka ły : w  1929 roku  było  ich 185 
tys.,. w  1930 — 299, w  1933 — 
343, a w  1935 — ponad 400 tys. 
Równolegle do k rzyw e j wzrostu 
bezrobocia idzie krzyw a w zro­
stu w a lk  robotniczych: je ś li w  
1931 r. zanotowano cztery s tra j­
k i tzw . po lskie (okupacyjne) w  
1933 było ich już  137, w  1935 — 
390, a w  1936— 963. Rosła d ługo­
trw ałość s tra jkó w  — w  całym  
k ra ju  rozlegały się strza ły  p o li­
c ji do robotn ików , bezrobotnych 
i  chłopów.

Sanacja
nie chce wspólników

S tronn ictw a burżuazyjne j o- 
pozycji „z praw a“  i  „z  lew a“ 
chcąc ratow ać sytuację, nam a­
w ia ły  sanacyjnych dyk ta to rów  
do dopuszczenia ich do spółki, 
do stworzenia rządu, k tó ry  
p rzyna jm n ie j w  sferach bu r- 
żuazyjnych i drobnomieszczań- 
skich będzie bardziej * popu lar­
ny. B lis k i endecji W ładysław  
G rabski pisał po śm ierci P ił­
sudskiego: „ Moment zgonu m a r ­
szałka Piłsudskiego powin ien  
Stać się punktem  wyjśc ia  dla

wać Rydza Śmigłego, jako swe 
go wodza“ . Zazdrosny — o ko ­
go? _ . 0 Rydza(!) CKW  PPS 
uważał, że Rydz pow in ien być 
„wodzem  narodu“  i snuł kom ­
binacje „wyższej s tra teg ii“ , 
przeciw staw ia jąc sanacyjnych 
pu łkow ników ... sanacyjnym  ge­
nerałom , jako  rzekom ym  zwo­
lenn ikom  demokratycznego roz­
w o ju  Polski.

A le  sanacyjna szajka nie za­
m ierzała nikogo dopuszczać do 
spółki. Jedyną drogę zaś do u - 
trzym an ia  w ładzy w idz ia ła  w  
„zaostrzeniu ku rsu “ , w  bezli­
tosnym terrorze, zm ierzającym  
do zastraszenia społeczeństwa, 
w  wyuzdanej nacjonalistyczno- i peria lizm em . Zgodnie z tym  
rasistow skie j demagogii. Temu i paktem  faszystowskie iządy 
samemu zadaniu — „b ra n iu  za j Polski stają się na jgorliw szym

Nawet n ieszkodli­
wa w  swych konsekwencjach 
aw an tu rka w  sejmie nie by ła­
by wówczas sanacji na rękę. O 
w iele wygodnie j było operację 
przeprowadzić bezboleśnie — i 
do tego znieczulenia społeczeń­
stwa w a ln ie  pomogły sanacji j 
pozostałe s tronn ictw a bu rżua -j 
z ji.

Do rozm iarów  ponurego sym_ j 
bólu ówczesnych rządów urasta | 
fa k t ,1 że w  tym  samym dniu, w j 
k tó rym  piłsudczycy uchw a la li j 
w  sejm ie swą h itle row ską kon ­
stytucję , piłsudczycy w  rządzie 
zaw arli" w  H itle rem  agresywny 
„p a k t o n ieagresji“  pieczętując 
na terenie m iędzynarodowym  j 
swój spisek z n iem ieckim  im - j

m ordę“  — służyć m ia ła  dalsza 
h itle ryzac ja  aparatu państwo­
wego od samorządu gminnego 
aż do sejmu włącznie.

W  rea lizac ji tego planu p u ł­
kow n icy nie oczekiw a li w ię k ­
szego oporu ze strony wodzów 
PPS, SŁ czy S tronn ic tw a  N aro­
dowego. Kogo obaw ia li się god­
n i dziedzice faszystowskiej 
schedy P iłsudskiego — to j e ­
dynie coraz ostrzej i  zdecydo- 
w an ie j przeciw staw ia jących się 
faszystowskiej dykta tu rze— mas 
robotniczych i  chłopskich i  je ­
dynej rew o lucy jne j p a r ti i — 
KPP. Do n ie j to, do je j bo jo­
wych sztandarów coraz ba r­
dziej, z nadzieją i  zaufaniem  
zw racały cię spragnione w a lk i 
do ły PPS i  S tronn ic tw a  Ludo­
wego.

W  momencie, gdy sanacja fa ł-  
szerskim  chw ytem  „uchw a la ła “ 
swą konsty tuc ję  — opozycja 
znajdowała się w... bufecie sej­
m owym . Ta „bu fe tow a opozy­
c ja “  :— jakże to cha rakte rysty­
czne zjaw isko dla postawy 
s tronn ic tw  burżuazyjne j opozy­
c ji wobec sanacji. N ie bez pod­
staw  ówczesna rządowa „Gaze­
ta Polska“  kom entow ała ten

ad iu tantem  H itle ra , popierając 
później jego ko le jne roszczenia, 
chociaż nawet dla politycznego 
ślepca było jasne, że w  końcu 
p rzy jdz ie  ko le j na Polskę.

Parlament w trzecim 
stopniu służbowym

Na podstaw ie nowej konsty­
tu c ji i  nowej ordynac ji w yb o r­
czej sanacja mogła rozpisać w y ­
bory do swojego Reichstagu. Zu­
pełn ie tra fne  powiedzonko gło­
siło wówczas o ro li przyszłego 
„pa rlam e n tu “ : „Par lament d w u ­
izbowy, jedno-osobowy, io trze­
cim stopniu służbowym".

Nowe ordynacje do sejmu i 
senatu b y ły  w spólnym  tworem  
pu łko w n ikow sk ie j grupy, abra- 
kadabrą, nieudoln ie usiłu jącą 
stworzyć pozory, że posłowie i 
senatorzy są przez kogoś w y ­
bierani. Jednym  pociągnięciem 
p ióra z likw idow ano resztk i pa­
pierowych p raw  m łodzieży. Do 
sejmu — .w edług nowej ordyna­
c ji — m ie li praw o głosu ludzie 
dopiero od la t 24, a prawo b ie r­
ne od la t 30-tu, do senatu od 
30-tu — względnie 40-tu lat. 
L is ty  kandydatów  na posłów 4

senatorów usta la ły  tzw. ko le ­
gia wojew ódzkie, składające się 
z ludzi, wyznaczonych przez sa­
nacyjne urzędy oraz przedsta­
w ic ie li burżuazji, fab rykan tów  
i kupców  z Izby Przem ysłowo- 
H and low ej, obszarn ików i ku ła ­
ków  z Izby Rolniczej, na jlep ie j 
zarabia jących adwokatów, rad ­
ców praw nych koncernów  z Iz ­
by A dw okack ie j, no tariuszy itd . 
itd .

32 spośród 96 senatorów 
m ianow ał M ościcki. Pozostałyęh 
— ta jne  posiedzenie tzw. ko m i­
s ji g łów nej ko leg ium  wojewódz­
kiego. Członków tego kolegium  
w yb ie ra ła  grupa, składająca się 
z oficerów , ludzi odznaczonych 
przez sanację, radców  przeróż­
nych izb i absolwentów w yż­
szych uczelni. Oczywiście ta do 
absurdu w ym yślna procedura 
służyła jednem u ce low i — ab­
solutne j izo lac ji ludu  p racu ją ­
cego od w p ływ u  na to, k to  ma 
być w ybrany.

l
Pilnowanie domów 
czy czynny bojkot

Zdecydowanie przeciwstaw iła 
się h itle ro w sk ie j kon s ty tu c ji i 
o rd yna c ji wyborczej KPP. K on­
s ty tuc ja  ta — głosiło oświadcze­
nie f ra k c ji kom unistycznej w 
sejm ie 23.I I I .  1935 — „m a za­
m ienić k ra j cały w  jeden w ie l­
k i obóz koncen tracy jny“ . KPP 
wezwała masy do czynnej w a l­
k i przeciw  kon s ty tu c ji stupaj- 
ków  i sanacyjnej sub-ordynacji. 
Na te rro r bu rżuaz ji trzeba od­
powiedzieć w a lką  — głosiła 
KPP.

A  te rro r b y ł coraz większy. 
16 tys. w ięźn iów  po litycznych 
w ype łn ia ło  w ięzienia i Berezę. 
W Janow ie Lube lsk im  straż 
w ięzienna dopuściła 'się masakry 
w ięźniów .

Naśladowcy H im m le ra  i katów  
Dachau, poprzednicy up raw ia ­
jących swój proceder na w ię k ­
szą skalę m orderców z Koże- 
do. s trze la li przez w iz y te rk i do 
cel — siedm iu w ięźniów  zginę­
ło. Na Suwalszczyźnie po lic ja  
zabiła siedmiu chłopów. Strze­
lan ie  do bezrobotnych stało sie 
chlebem powszednim  p o lic ji i 
„ch łopaków  z G olędzinowa“ —

rezerw y p o licy jne j. Zam ykano 
coraz w ięcej zw iązków  zawodo­
wych, kon fiskow ano każde 
śmielsze drukow ane słowo, 
ks iążk i i  gazetki. Za te wszyst­
k ie  bandyckie  w yczyny, sanacja 
i  je j prezydent — zgodnie z» 
swoją kons ty tuc ją  — m ie li być 
odpow iedzia ln i jedynie... „przed  
Bogiem i  h is to r ią“ .

K P P  zażądała od PPS, K CZZ 
i S L w spólnej a k c ji czynnego 
b o jko tu  w yborów , masowych 
dem onstrac ji i  powszechnego 
s tra jk u  w  przededniu w ybo­
rów . Jedynie zdecydowany o- 
por, jedyn ie  czyn mas pracują

stwo do głosowania. Zaprzę­
gnięto do a k c ji prasę, zak le jo ­
no m iasta i  wsie p laka tam i i 
hasłam i, naw o łu jącym i ludność 
do głosowania na w ytypow anych 
przez pu łkow n ikow ską  k lik ę  
p rzedstaw ic ie li bu rżuaz ji i  o to­
czonych powszechną pogardą 
sanacyjnych speców od „pod­
ciągania w zw yż“  i  „trzym an ia  
za m ordę“ . P rzyciągn ięto do 
akc ji rów nież k le r.

P o lic ja  ze sw o je j s trony prze­
prow adziła  masowe aresztowa­
nia wśród a k tyw u  kom un is ty­
cznego, wśród tych, k tó rzy  
chcie li zam ienić akc ję  bo jko tu

sław iony kat, wojewoda poleski | „Naprawa ustro ju  — głosił sn- 
Kostek -  B ie rnacki. Inne głosy nacyjny m anekin  — została clo­
na sanację — to w y n ik  p rzy - i konana. W inna ona zabczpie- 
musu stosowanego wobec u- ! czyć Polskę przed powrotem  
rzędn ików  — pod groźbą reduk- ! nieszczęsnych upiorów przeszło- 
c ji oraz nacisku na wieś, pod ści, które ją  do upadku dopro-  
groźbą z licytow an ia  za zalegle ! wadzi ły “ . 
podatki. Masowo wreszcie, na i 
polecenie B erlina , wzię ła u d z ia ł: 
w  wyborach zhitleryzowana j
część żyjących w  Polsce N iem ­
ców.

Polska drogo zapłaciła 
za rządy upiorów

„Naprawa  us tro ju “

PAT w roli P IM -u

cych może zmusić sanację do | w  masową akcję protestacyjną 
cofnięcia się — stw ierdza K P P '
— „Sam o niepójście do w ybo­
rów... nie jes t w  stanie pokrzy­
żować an ty ludcw ych pianów  sa­
nacji, nie jest w  stanie urucho­
m ić sił, k tóre by uderzyły w 
podstawy d yk ta tu ry  faszystow­
sk ie j“  —  głosiła odezwa KPP.

Stanow isko kom unistów  po­
p a rły  masy robotnicze. Za czyn­
nym  bo jko tem  w ypow iedz ia ły  
się załogi w ie lk ich  zakładów 
pracy np. Scheiblera i  G roh - 
m anna lu b  Ą łla r ta  w  Łodzi,
Parowozu, N o rb lina  i  L ilpopa  
W W arszawie. W  W arszawskiej 
Radzie Z w iązków  Zawodowych 
wniosek lew icy  w  te j sprawie 
uzyskał 51 głosów.

A le  w ładze PPS i  SL — ja k  
zawsze — sprzeciw iły  się wspól­
nej akc ji, k tó ra  by mogła pod­
kopać w ładzę sanacji. Pod na­
ciskiem  swych do łów  oba stron­
n ic tw a  zmuszone b y ły  w p ra w ­
dzie opowiedzieć się za bo jko­
tem w yborów , ale naw o ływ a ły  
jednocześnie do „zachowania  
spokoju“  (Robotnik), do „ p i ln o ­
wania domów“  w  dn iu  w ybo­
rów “  (Piast) — co zresztą w y ­
chodziło na jedno.

M im o to w  dn iu w yborów  w  
W arszawie (na G rzybow ie) w  
W arszawie podm ie jsk ie j, w  L u ­
belskiem, Siedleckiem  i Poznań- 
skiem doszło do dem onstracji, 
b y li zabici i  rann i. W  dz ie ln i­
cach robotniczych W arszawy ro ­
botn icy przepędzali ag ita torów  
sanacji, p rzew raca li samochody, 
w y b ija li szyby w  lokalach w y ­
borczych.

Klęska sanacji
W ostatn ich dniach przed w y ­

boram i sanacja rozw inę ła go­
rączkową działalność, rzucając 
ogromnę. sumy i  resztk i swoich 
w p ływ ów , by zmusić społeczeń-

przeciw  reż im ow i sanacyjnemu. 
Do w ięzień i do Berezy wędro- 
v a ły  wciąż nowe transporty.

A le  ani propaganda usłuż­
nych i sprzedaj nych dz ienn ika­
rzy, ani p a łk i po licy jne  nie po­
m ogły sanacji — za bardzp 
znienawidzona była  w  społe­
czeństwie. W yn ik  w yborów  b y ł 
druzgocącą klęską dla p iłsud- 
czyków. N iem al dw ie trzecie 
społeczeństwa zbo jko tow ały wy_ 
bory — oddano ty lk o  35,5 pro­
cent ważnych głosów, 64,5 p ro­
cent czy li 10.5 m iliona  spośród 
ponad 16 m ilionów  up raw n io ­
nych do głosowania, w ypow ie ­
działo się m im o te rro ru  przeciw  
sanacji. Najgorzej w ypad ły  w y ­
bory dla sanacji w  w ie lk ich  o- 
środkach przem ysłów } ch. W 
Łodzi oddano zaledwie ...13 p ro­
cent ważnych głosów, w  W ar­
szawie — 22 procent, w  w o je ­
w ództw ie łódzk im  — 27 p ro ­
cent, w  w o jew ództw ie  k ie leck im  
w raz z Zagłębiem  — 29 p ro - j 
cent, w  Poznaniu — 28 p ro cen t.! 
75 procent m ieszkańców L u b e l­
szczyzny zbo jko tow ało w ybory.

Skąd jednak zebrało się 35 
procent ważnych głosów? Nie 
ulegało przecież wątp liw ości, 
że sanacja daleko nie m ia ­
ła nawet jedne j trzecie j spo­
łeczeństwa za sobą. Otóż tak, 
ja k  w  1930 roku, na jw ięce j 
„zw o len n ików “  sanacji znalazło 
się... na B ia ło rus i. N a iw n i mie_ I 
l i  ponownie uw ierzyć, że ży ją -1 
cy pod na jdzikszym  terrorem  
nacjonalistycznym  i w  n iep raw ­
dopodobnej nędzy, ch łop i b ia ło - j 
ruscy, pa ła ją  ta k 'w ie lk ą  m iło ­
ścią do męża zaufania „L e w ia - 
tana“ Hołyńskiego i machera od j 
ko n s ty tu c ji Podoskiego, że w laś- ; 
nie ich chcą m ieć za swych I 
przedstaw icie li w  sejmie. Sztuki 
„zdobycia“ b ia ło rusk ich  ch lo -j 
pów dla te j m iłości dokona1 o-1

zna­
czyło to w  ustach M ościckie­
go — h itle ryzac ja  k ra ju ; „up io­
rem przeszłości“  by ł on sam i 

M im o wszystko sanacja od- k lika , do k tó re j należał. Za po­
czuwała po wyborach, w yraźny i nowny upadek Polski up io ry  te 
„ko c io k w ik ". Ocena w yn ikó w  ponoszą bezpośrednią odpow ie- 
w yborów  w  sanacyjnej prasie I dzialność.
przypom inała ko m u n ika ty  h y - Jedyną siłą, k tó ra  do końca 
drom eteorologiczne P IM -u . Oto w alczyła przeciw  zdradzie na- 
ja k  urzędowa agencja P A T  t łu -  rodu, by ł rew o lucy jny  odłam 
m aczyła (dosłownie!) n isk i p ro - klasy robotniczej i pracującego 
cent g łosujących: „Na Podhalu  chłopstwa z jego czołową silą
śnieg“ , „w  Tarnopolskiem deszcz 
i w ia t r “ , „ w  Brześciu rozmokłe  
drog i“ , „ w  Poznańskiem złe w a ­
ru n k i  atmosferyczne“ ...

Nie lada wyczynu akrobatycz­
nego dokonała w  tych w a run -

— Kom unistyczną P artią  Polski. 
Na V  P lenum  KC KPP w  lu ­
tym  1937 roku zapadła uchwa­
ła, która  stw ierdzała:

„W a lka  z po lityką  zdrady na­
rodow ej i z reżimem sanacy.i-

kach „Gazeta Polska“  tw ierdząc. n>m oddającym Polskę w pacht 
że m asowy bo jko t wyborów  i H itle row i... jest dziś na jskute- 
świadczy o... „s tab i l izac ji reżi- czniejszym środkiem  obrony nie­
m u“ . Ta na iwna e k w ilib ry s ty k a  podległości P o lsk i“ , 
nie przekonała jednak nawet B ron ić niepodległości Polski 
na jba rdz ie j ciemnego „S trze lca“ ! burżuazja, sprawująca władzę w  
z P iku tkow a . | k ra ju , jednak nie chciała. Jej

Oto ja k  oceniła w y n ik i bo j- ! in teresy klasowe by ły  je j d róż- 
kotu wyborczego KP P : „Z a w io - I sze nad niepodległość Polski. I  
dła stawka na wszechmoc fa - choć pa trio tyczny lud, na k tó re - 
szystowskiego aparatu b iu ro k ra - czel ê s tanę łi ja k  zawsze w  
tycznego i po licyjnego te rro ru  w
kom b inac ji z naciskiem  ekono­
m icznej potęgi kap ita łu  i pań­
stwa... Zacięta n ienawiść mas 
ludowych okazała się silniejsza 
niż nacisk i te rro r“ .

Sanacyjny sejm. w  k tó rym

chw ilach wym agających czynu, 
a nie słów — kom uniści, w a l­
czył do ostatka w  obronie n ie­
podległości, Polska w  ówczes­
nych w arunkach jako  państwo 
niepodległe, ostać się nie mo­
gła. Zdrada burżuazji przesą­
dziła o losie państwa i koszto-

jako  przedstaw icie] łańcuckich : wała naród po lski 6 m ilionów
chłopów zasiadł h rab ia  T a rno w ­
ski z Dzikowa, jako  przedsta­
w ic ie l gó rn ików  z Bochni — 
baron Goetz _ O kocim ski, jako 
przedstaw icie l robo tn ików  z 
P rag i — prezes Lew ia tana 
W ierzb ick i, a jako przedstaw i­
ciele b iedoty z B ia łe j Podla­
skie j i z Suw ałk — książę S w ia - 
to p e łk -M irs k i i wódz ozonu A -  
dam Koc. by ł izo low any w  spo­
łeczeństwie, obcy mu i wrogi. 
Sejm  1935 roku b y ł narzędziem

ofia r, zniszczenie m iast i wsi. 
ik

W przededniu w yborów  do 
Sejm u Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej w a rto  przypom ­
nieć dzieje oszukańczych w ybo­
rów  polskie j burżuazji, je j ła j ­
dactwa i  zdradę — by tym  go­
ręcej zab iły serca Pola­
ków  pogardą i n ienaw i­
ścią do tych, k tó rzy  P o l­
skę zdradzili, a dziś znów. ja ­
ko n a jm ic i w rogów O jczyzny,

faszystowskiej w ładzy burżua- j darem nie us iłu ją  je j szkodzić, 
z ji k tó ra  bezpośrednio rea lizo- | B t goręce1 w sercach m !o.
wala zdradę k ra ju  , zaprzeda- dP poko)enia Poiaków  rozkw i 
me Polski h itle ryzm ow i. i t ła  m iłość do Ludow ej O jczyzn-^

W nowym  sejm ie p rem ier S ła- ; k tó ra  dała mu pełnię praw , 
wek odczytał na p ierwszym  po- szczęśliwą młodość i wspaniałą 
siedzeniu orędzia M n śrirk ip tfrr : nrzvs7.łnć6



T R Y B U N A  L U D U
Nr 283

C z \ t p l n i c y  i ko re sp o n d e n c i  piszą  

My do ZOR-u, ZOR do BflR-u -  a dzieci czekają
W m a ju  br. m ia ło  nastąpić | Od te j pory zaczął się b iuro- 

przejęcie budynku przeznaczo- j kra tyczny taniec. M y do ZOR-u, 
nego na przedszkole d la  dzieci j ZOR do BOR-u, BOR do St. RN 
pracow ników  F ab ryk i Samocho- j itd . itp  Nie pomogły in te rw en- 
dów Osobowych i m ieszkańców j cje pisemne i osobiste. Żąda- 
osiedla m ieszkaniowego Praga I. | nych przez kom is ję  z dnia 27.5.

K om is ja , w  k tó re j skład ! poprawek nie m ia ł k to  w yko- 1 c ja ln ie  dla niego 
w chodz ili przedstaw icie le pro- j nać.
jek tan ta  budowy, p ro jektanta  ; 29. 9.. a w ięc 4 miesiące po

budowy, | te j kom is ji m ie liśm y objąć ter.

Targowisko kandydatów Wall Street
________________ ___ _ . * m nVTITTW  T TTT\TT*«\(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Zbigniew Miarka
Eisenhower znalazł się w  t r u ­

dnym  położeniu. Początkowo, 
i czując że w ytrąca  m u się n a j-

Nowy Jork, w  paźdz iern iku . , \
N iedawno przyg lądałem  się | 

au dyc ji te le w izy jne j, podczas ;
k tó re j senator i kandydat p a r- j pomnieć sprawę tzw . „ . . cnotę sK iesraua
t i i  repub likańsk ie j na urząd w i-  procentowców“ , k iedy to ludzie  program u w ykazując, ze repu- W ytłum aczono m u jednak,

___ T rn .  K lilrońcry kandydaci w  n iczym  : sxy- w y im iu a u u u u  J
***.•«. sssfjss** 5-

ceprezydenta Stanów Z jedno- : i  najbliższego otoczenia T ru -  j blikańscy kandydaci w  n iczym  j - -  m ii^ o wszystko  N ixon  jest
czonych usp raw ied liw ia ! się z | mana pob iera li p ięcioprocento- | is to tnym  nie rozm ą się od ae- , g m  kandydatem , gdyż
korzystan ia z funduszu spe- | we p row iz je  za za ła tw ien ie  po- j m okra tów  i w skazują na n ie - , •

utworzonego i życzek państwowych i kon- j bezpieczeństwo zm iany ̂
przez grupę spekulantów  i ge- j tra k tó w  dostaw. W ystarczy j świadczonych p o lijy k o w “  — na , udaw adn ian0 mUj ¿e z in nym i

um orzenie docho- now icjuszy, k tó rzy  by rea iizo j t__3_._ ,• 4̂

W S T O L I  C  Y

M H D  Praga o tw iera  sklepy  
spożywcze na terenach  

przyłączonych

do- ! -  ja ko  stosunkowo m łody _ — 
”  |m a  ograniczoną ilość grzechów.

! szefciarzy k a lifo rn ijs k ic h .

sanitarnego, zarządu 
FSO. in spekc ji Nadzoru BOR, | budynek w  posiadanie. Nieste- 
W ydzia lu  O św ia ty St. RN i in. j ty. nie ob ję liśm y. P opraw ki nie 
zebrała się 27 m aja i  budynku | byty wykonane, 

prze ję ła. K om is ja  uznała, i

| wspomnieć um orzenie oocnu- now icjuszy, u, — -  ; b dzie gorzej  i  że dem okraci
To, co w idz ia łem  i  słyszą- dzenia w  spraw ie nadużyć w y -  j w a li stary■ trum anow sk i P -  | ła tw ie jsze zadanie w

łem, było n iezw yk łą  ilu s tra -  j borczych w  okręgu w yborczym  . gram  ale za to  w  bai dziej me -  ew entualnym  „roz ro b ie n iu “  ka - 
cją moralnego upadku am ery- j prezydenta Trum ana, gdzie o - dolny sposob. , zdeg0 inneg0 kandydata. Poza
kańskich kó ł rządzących. Cóż j  kazało się, że oddano w ięcej i N ie mając różnego od' T ru -  j tym  E isenhow er-zda ł sobie do-
bowiem  może dosadniej z ilu -  i głosów, an iże li by ło  wyborców , j mana program u w  żadnej z j gimnaie sprawę, że je ś li się
strować zgn iliznę i nagm inną ! Ten ostatn i skandal został p rz y . i na jis to tn ie jszych dla narodu j zgodzj  na znokautowanie swego 

że" konieczne są popraw ki jak \ k  "  UU  “budynek przedszkola ; ko rupcję  am erykańskich p o ił-  ; pom niany w  w y n ik u  p rz ę s łu -| spraWj ja k  np . sprawa w o jn y  1 .najbliższego kom pana, to on

in ,  zv ększenie Pow ierzchm  | stoi bez; żytec znie. A dzieci pra- | ^ ¿ ^ ^ b t m e r a n g 3’ z S  : senackich to m T s jł byłego w y -  ; ! sam rów nież n iechybm e ^
kuchn i kosztem P ' t  j  j cow ników  FSO gnieżdżą się ^  ; o w łfs n y m  przekupstw ie w  | sokiego urzędnika D epartam en-
ścianki dzia łow ej _ zarastało | u rągaj ącym  zasadom hig ieny 1 stron kandyda fów  na prezy- i tu  S praw ied liw ości Caudle.
nie z lewozm yw aków , w in  y ¡prow izorycznym  pomieszczeniu | w iceprezydenta z ra - | P ikan tną  stroną tego sKanda u
w enty la to ra . . j fm ipszkania pracownicze) zaję- t m ienia p a r ti i dem okratycznej j jest fak t, że za um orzenie do-

me W ten sposób gotowy i w y-

. j (m ieszkania pracownicze) zaję- j m ienia p a r ti i 
28. 6. K om isja  Wydz. Oswia- ; tym  tymczasowo 0d 1950 roku. Stevensona 

ty  St. RN budynek przeję ła me ; Zaznaczyć trzeba, że pom iesz- ' 
bacząc na p ro tokó ł poprzedniej - czenie  ̂ w  k tó rym  zna jdu je  się

nasze przedszkole jest już  tak 
przepełnione, że więcej dzieci 
p rzyjm ow ać nie może, sku tk iem

i Sparkm ana ? ! chodzenia sprawy m artw ych

kom is ji. N ie ma się czemu dzi- j 
w ić, bowiem  budynek w ybudo­
w any by ł zgodnie z zatw ierdzo- j
nym i przez Wydz. O św ia ty pía- i czeg0 w ¡ete kobiet zw a ln ia  się 
nam i. P lany te b y ły  za tw ie r- i z pracy 
dzone bez porozum ienia się z j
bezpośrednim użytkow n ik iem , . S T A N IS ŁA W  W O Ż N IA K  
t j.  z FSO. FS(7 — Warszawa.

Zle z rytmicznością produkcji w Zakładach 
im. Dubois

D zia ł W ykańcza ln i w  Z ak ła - ¡ dzie. Dopiero pod koniec m ie-

wytłum aczy  się, ja k  
wśród  wysokich

jen iow ych , in f la c ji obniżającej i dz;e sję na deskach, 
poziom życia, eisenhowerowscy , Czystym  zyskiem “ p rzy- 
stratedzy wyborczy postanow ili J wódców p a rta  dem okratycznej 
w ykorzystać sprawę k o ru p c ji w  | w  spraw ie jest, ja k  w y ra -
celu wykazania, że pod tym  | z.} j eden dz iennikarz ame- 
względem p rzyn a jm n ie j E isen- rvkap sk j wykazanie, że „k o - 
hower i N ixon przedstaw ia ją  | r " jg rów nież jest d w u p a rty j-  
zmianę na lepsze. ] na<, ’ a w tęc ze i  w  tym  w y -

W  tym  celu, jeszcze przed ! padku n je ‘ ma is to tn ie  różn icy

Niech gubernator Stevenson ; dusz w  okręgu w yborczym  
: rozdzie li ł | Trum ana ówczesny m in is te r 
urzędn ików \ spraw iedliw ości, C larc, został

Stanu I l l ino is  pieniądze zebra- m ianowany sędzią sądu n a j-  : rQ ¿ęciem w iaściw ej kam pa- ; lm ipdzy 'obiem a pa rtiam i. Spra­
ne wśród f inansistów Chicago, ^ s z e g o .  tPn tost dożyw otn i i n ii wyborczej repub likańscy se- ! wą N'ixona dem okraci udow o- 
mech senator Sparkman w y t łu -  ze T u d u Iv c ia o rz Y  do- natorzy prow okow a li w  różnych j d n lli że eisenbowerowska „w y -
maczy się dlaczego własną z o- budo- ! kom isjach senackich rozrab ia - , prawa krzyżow a przeciwko ko-

niesionym  « » » .  N ixon. ^ ”„^50 ïïSfiilSw  ÜS5- ! W W
kow ych nie wyłączając n a jw y ż - | trum anow skie j. 
szych w  h ie ra rch ii, łapow n ic tw o I Denerwow ało to dem okratów.

, na w szystkich szczeblach adm i- | szczególnie. W iedz ie li on i bo- 
B y ł to jedyny  m om ent w  cza- ! n is tra c ji trum anow sk ie j — oto j w iem , że re p u b lik a n ie ^  będąc

Pracownicy d y re kc ji spożyw- [ czówce. O twarcie^ tego 
czej M H D  Praga! podję li d la  po- j u ła tw iło  mieszkańcom 
parcia  Program u Wyborczego 
i na cześć X IX  Zjazdu W KP(b)
.— zobowiązanie uruchom ienia 
do dn ia w yborów  na terenach 
prawobrzeżnych sto licy, p rzy łą ­
czonych do m iasta, p ięciu skle­
powe

Obecnie zrealizowano już je ­
den z. punktów  zobowiązania u- , n ika  
rucham ia jąc sklep w  Chosz- |

sklepu 
Chosz-

czówki zaopatrywanie się w 
podstawowe a rty k u ły  spożyw­
cze, k tó re  dotychczas m usieli 
oni zakupywać w odległej o 
około 5 km  Jabłonnie lub w 
Warszawie.

Pozostałe cztery sklepy zosta­
ną otw arte  do dnia 26 paźdżier-

(b)

Szczerość senatora 
Nixona

ru p c ji“  ma na celu zdobycie 
B ia łego Domu dla żądnych 
le kk ich  zysków i  łupów  p rzy ­
wódców p a r ti i repub likańsk ie j.

D w uparty jność k o ru p c ji zo­
stała udowodniona. Eisenhower

Młodzież przyfj»tottuje się do Recjlatorshieąo 
Konkursu Pokoju

M łodzież szkól warszawskich | nia się Techn ikum  Statystyczne 
przygotow uje się do M iędzy- i przy ul. Nowogrodzkiej. 
szkolnego Recytatorskiego Kon- | wzorowo pracuje Szkolny Ko- 
kursu Pokoju. Obecnie trw a ją  i m ite t Obrońców Pokoju, szkoła 
e lim inacje  szkolne. Najlepsze ze- ! podstawowa przy ul. M iedzia- 
społy i recytato rzy wezmą udzia ł i nej, oraz technika zawodowe 
w  elim inacjach dzie ln icowych, a j przy ul. Targowej. Okopowej, 
następnie w  e lim inacjach cen- j K ry p s k ie j i Szpita lne j. Uczniom 
tra inych. i tych szkól ak tyw n ie  pomaga na-

Uczestnicy konkursu z pel- 1 uczycielstwo. 
nym  zrozumieniem p rz y s tą p ili]  Jako tem aty do konkursu m ło­
do prac przygotowawczych. W I dzież -wybrała pc«t.ępową lite ra - 
pracach tych szczególnie w yróż- 1 turę zarówno polską ja k  i obcą.

całej skrzętn ie  wyreżysero- ! b ilans p a rtii dem okratycznej
; ____ , . . ściągnięty został z wysokiego
I odsunięci od w ładzy nie m ie li j kon ja> na ja k im  pozował w

wanej audycji, k iedy N ixon  b y ł ] Czemuż więc w łaśnie dem o-
dach Przem ysłu Bawełnianego ' siąca o trzym aliśm y hu rtem  cały i naprawdę szczery, ściśle m ó- : k ra tom  zależało na skom pro- 
im " Feliksa " D z ie r ż y ń s k ie g o  w  I zam ówiony tow ar. ; w iąc — szczerze oburzony, że : m itow an iu  Eisenhowera, k tó re -

Ł * . . , . . , , . r ,  śm iano podnieść przeciwko i m u przypom niano, że  pope łn ił
Łodz i w  miesiącu w rześniu br. | Pomimo, ze załoga w ykańcza ł- niem u zarzut k o ru p c ji, w  cciu ! nadużyCie podatkowe w płacając
n ie  w ykona ł p lanu. : n i pracowała z pe łnym  poswię ; -dyskw a lifiko w a n ia  go jako ' jedyn ie  25 procent należnego

W inę za ten stan ponoszą w  j ceniem, straconego czasu me , kandydata na w iceprezydenta. ; podatku z dochodów z ogłoszo-
g łów nej m ierze Zak łady im . i udało się nadrobić. ] W iadomo przecież powszechnie,
Dubois, k tó re  n ie  dostarczyły I sądzim y, że załoga i k ie ró w - | że nieczyste p ra k ty k i finanso- 
nam  w  określonym  te rm in ie  za- j n i*ctwo Z akładów  im. Dubois i we. k tó re  on sam up raw ia ł, u-
planowanego tow aru. | weźmie pod uwagę, że n ie w ła - ! Prawiane są przez wszystkich

7 „ r n?e rw « p i ripka- i - . . , • j przywódców zarowno p a rn i de-Z ak łady  te w  pierwszej deka | sciwa ich praca powoduje w y -  | m okratycznej ja k  j repub lik a ń -

tak  dużej m ożliwości dokony- j kam pan ii, do bagienka, gdzie 
wania nadużyć ja k  oni. j j ak no rm a ln ie  w  am erykańskim

| życiu po litycznym  p o lityk ie rzy  
D w u p a r ty jn o ś ć . . .  k o r u p c j i  j tego samego chowu obrzucają

i się nawzajem  biotem .
Sprawa nadużyć w  W aszyn- j Jeden z czołowych przyw ód- 

gtonie stała się p iętą A c h ille -  j ców p a r ti i dem okratycznej, se- 
nei przez niego ks iążk i; czemuż sową a d m in is tra c ji trum an ow - ; na tor F u lb r ig h t ośw iadczył, ja k  
zależało im  na skom prom itow a- skie j, w  k tó rą  pa rtia  re p u b li-  gdyby podsum owując całą spra-

O t^ tu l najlepszego racjonalizatora
W Zakładach W ytw órczych , cy jnych  i uzyskania oszczędno- 

A p a ra tu ry  W ysokiego , Napięcia sc i^w  surowcach^^deiicytowy^h.
im . D ym itro w a  trw a ją  p ra c e ! Najw iększą .
nad rozstrzygnięciem  konkursu | złożył techn ik  S tefan K ąko iew - 
o ty tu ł na jaktyw nie jszego ra c jo - ski — ogółem 18. Następnie, na 
na liza tora za trzec i k w a rta ł br.

n iu  N ixona?

ściwa ich praca powoduje w y  
dzie nie dostarczyły ani jedne- j stępowanie dużych trudności w 
go m etra  tow aru, co spowodo- ;nnych zak}Edach. 
w a ło  zahamowanie całego cyk lu  I
p ro du kc ji. Identyczna sytuacja Z O F IA  R U TK O W S K A
pow tórzy ła  się w  d rug ie j deka- 1 Łódź

Lokal klubowy czy śmietnik

A r g u m e n ty  ja k ic h  m a lo

D n ia  19. 9. br. otrzym ałem  
k lucz od loka lu  ko la  sportowe­
go ZS — Stal we W iochach 
p rzy  u l. M ick iew icza  13, celem j 
przejęcia go na siedzibę K o m i­
te tu  F ron tu  Narodowego Ob- \ 
w odu 141. I  oto co tam  u jrzą- | 
łom :

S te rty  b rudu  i  śmieci, sprzęt 
porozrzucany bezładnie, m nó- ; 
s iw o starych, zabłoconych bu­

t l i  i złego, aspołecznego oddzia­
ływ an ia  na każdego k to  się w  
n im  znalazł.

N ie w iem , ja k ie  osiągnięcia

skie j. N ie dziw  też, ze zaraz 
po opub likow an iu  rew e lac ji o 
p rzy jęc iu  przez N ixona w  o- 
kresie ostatn ich dw u la t sumy 
18.000 do larów  od znanych

Cios w ym ierzony w  N ixona 
przez pismo Stevensona — 
„N ew  Y ork  Post“ , k tó re  og ło­
siło w  dn iu 18 września w ia ­
domość o b ran iu  przez niego

spekulantów i  na fc ia rzy k a li-  łapów ek od spekulantów  i na f-
fo rn ijsk ich , w sukurs N ixono w i 
podążyli na jbardz ie j znani po­
lity c y  pa.-tii rep ub likańsk ie j z 
senatorem T aftem  na czele.

Czuło się w  tym  okresie o l­
b rzym i strach wśród am ery­
kańskich p o litykó w  b u rżua zy j-

ciarzy k a lifo rn ijs k ic h  b y ł cio-

! kańska godziła p rzy każdej o- 
kazji.

P rzywódcy p a r ti i dem okra­
tycznej nie da li jednak za w y ­
graną. P ostanow ili uderzyć w y ­
soko i celnie, aby wykazać kom ­
pletną równość obu p a r ti i w 
tym  względzie. Ponieważ N i­
xon obok organizowania h is te­
r i i  an tykom un istyczne j by ! ró ­
wnież czołowym  oskarżycie lem

sem starannie przygotow anym  , dem okra tów  o korupcję, nale 
przez dem okratów. J zaj 0 uderzyć w  niego. W ysiano

wę, że po tym  dw utygodn iow ym  
obrzucaniu się oskarżeniam i o 
korupc ję  n ik t  w  Stanach Z je d ­
noczonych nie będzie ju ż  w ie ­
rzy ł, że zarówno w gronie p rz y ­
wódców p a r ti i repub likańsk ie j, 
ja k  i  w  gronie przyw ódców  p a r­
t i i  dem okratycznej znajdą się 
uczciw i ludzie.

Na ten m om ent czekał też 
Truma-n, by wejść na arenę. W 
te j atmosferze czuje się on 
na jle p ie j i  n ikogo nie  zadz iw i-

W  konkurs ie  wzię ło  udzia ł 122 
rac jona liza torów . Z ło ż y li oni o- 
gółem 140 w niosków , przeważ­
nie na uspraw nien ia  w  p ro du k­
c ji, dokonania zm ian konstruk-

czoło w ysuną ł się k o n tro le r 
p ro d u kc ji Stefan W dow ski, któ-
ry  z łożył 13 w n iosków  i  m a j­
ster m on tow n i N r  4 S tefan M a­
liszewski, k tó ry  z łożył 10 w n io ­
sków rac jona liza to rsk ich . (w)

N a jtrudn ie jsze  zadanie pa r- | więc "d !T  K a l ifo rn u “ w yspec ja li- ; ^  **> tym  czyszczen iu
t i i  rep ub likańsk ie j w  obecnej . zowanych w  skandalach dzień- Prze

w  rozgryw kach ma k lu b  nie j nych przed reakcją  wyborców
jestem  jego członkiem  — lecz na na rew elacje o N ixónie. Nale-
podstawie tego co zobaczyłem 1 ¿3 j0 szyb"ko przeciwdzia łać 
sądzić mogę. że przez k ilk a  przez udowodnienie, że opłaca- 
m iesięcy n ik t  z Zakładów  W y j nie po litykó w  przez fina ns i- 
twórczych Przyrządów  Pomia- i stów jest norm alną p ra k tyką  —

1 ’ ' ' składową częścią ame-

kam pan ii wyborczej polega na 
w ykazyw an iu , że rożn i się ona 
od p a r ti i dem okratycznej. P a r­
tia  dem okratyczna ma la tw ie j-

przedpoła zapow iedzia ł on obec-
nikarzy. W  końcu w y k ry to  na | n ie  swój udzia ł w  kam pan ii
skutek n iedyskrec ji jednego z j w yborczej. Teraz pora na de 
„o fia rodaw ców “ sprawę ta jn e - ; magogię wyborczą, aby spow h 
go funduszu N ixona.

i i  walce z siencami dżumy
loconych bu- ] rc>w ych w  tym  loka lu  nie b y ł i nieja.co 

tuw , ob rzyd liw ie  brudnych ko- _  j ozei j  zaj  b,vł — tym  gorzej rykań sk ic j ..dem okracji' , nor-
s. ulek, dresów i innych części 
garderoby sportowej i n iespor- 
tow e j, k ilk a  bute lek po wódce 
po kątach. Obrazu dope łn iły  nie 
zam ykające się szafy. Jednym  
słowem, loka l spełnia doskona­
le zadanie antypropagandy spor-

, . , t m m alnym  objawem  „am e rykań - 
d,a n;ego, ze w idz ia ł co tam  s.ę sk¡e¿  g ty lu  życu).. K t6ż bo-
dzieje i  nie w yciągną ł wniosków, 
Bo przecież ten Z akład opieku 
je  się kołem  ZS „S ta l“ .

J B O R ZĘ C K I 
W arszawa

Kropki nad • a
a

V/
n y
stycy

IC H  C Y W IL IZ A C JA
A u s t ra l i i  is tnieje  legal­

handel dziećmi. Staty-  
anotowali ,  że np. w  sta-

H O ŁD  G ANG STER O M
W samym cen trum  Nowego 

Jorku przy zbiegu F i f th  Ave­
nue i  4P ul icy stoi pałacyk.

wiem  m ógłby kandydować, gdy­
by zastosowano k ry te r iu m , że 
p rzy jm ow anie  pieniędzy od k a ­
p ita lis tó w  un iem ożliw ia  udz-ał 
w  am erykańsk im  życiu p o li­
tycznym ?

U koronowaniem  tego poglądu 
było  stw ierdzenie samego N i­
xona wobec m ilionów  w idzów 
i słuchaczy, że w swoim  po­
stępowaniu nie wld/.i n ic „n ie ­
legalnego ani n.emoralnego", 
obrazujące, z ja ką  pogardą ;<- 
m erykańscy przyw ódcy p o li­
tyczn i tra k tu ją  naród am ery­
kański. Obnażali oni b ru ta ln ie

nie Y :rg in ia  około 300 dzieci ro- z ło ta  tab lica, wm urowana tuż I całą ohydę am erykańskiego ży- 
czn.e zostaje sprzedanych jesz- f wejgcia „¡os i: „T u  miesz- I cia politycznego w poczuciu pel- 

n r r p r f  11 m d len iem  W ł f l S C l -  _ _  , ^  „ « o n  • V - \« - .- r rv n P 7 p ń c iw a  7.0 W V -r - . ’  przed urodzeniem  W łości- , Diam0nd Brandy".  Ow  n e g o  :bezpieczeństwa, ze w ; 
c e le  k l in ik  o fe ru ją  m ianowic ie  ' nt , ! ° n , „  , i borca. jeśli w ogóle weźmie i-
ubog im  kobietom bezpłatną Brandy byt to -na y w g łOSOw an iu  będzie m ia ł
opiekę lekarską w czasie ciąży T ak ie  na domu zamieszkałym ^  zasadzie do w yboru  między 
i  bezpłatny poród pod w a run -  ongiś przez słynnego gangstera dwoma kandydatam i o tych sa­
lcie ', że oddadzą im  na w ła -  Al Cap one — również umiesz- m ych „w a lo ra ch “ m ora lnych. 
sność noworodka, którego pa- Czonn pamią tkową tablicę, 
nowie ci sprzedają następnie po j Całkowic ie zrozumiałe w  kra-  
120 fu n tó w  szterlingów ..za ^  gd , ig gangster^  tak  zgod­

nie i wydatn ie  współpracują z 
i władzami, m a jącym i właśnie  
i na celu — według zasad uzna-

sztukę". )
Austra l ia , ja k  wiadomo, na­

leż;! według amerykańskie j te r­
minologi i.  też do galer i i  k ra ­
jó w  mających bronić „w zn io ­
słych zasad demokracji zachod­
n i e j K.

. .D e m o k r a ty c z n i"  k a to n i
Powstaje pytanie, czemu to 

przyw ódcy p a rtii dem okra tycz­
nej postanow ili skom prom ito ­
wać N ixona? Wiedzą oni prze-

dować głosowanie na dem okra­
tów  jako  na „m niejsze zło“ . To- 

] też z ko le i T rum an, w  m ia - 
; stach i m iasteczkach am erykań- 
| skich przyrzeka ty m  razem w  
| im ien iu  Stevensona, że zw ycię­

stwo dem okra tów  oznaczać bę­
dzie rea lizację program u... k tó -

Znowu zaniedbania w zaopatrzeniu  
miasta w chleb

W  ostatn ich dn iach w  n ie k tó ­
rych  dzielnicach m iasta n ie je d ­
nokro tn ie  do godziny 9 rano nie 
ma jeszcze pieczywa. Nie ma go 
również — z reguły w  sklepach 
śródmieścia po godzinie 18-ej. 
W ypadki b raku  pieczywa w  go­
dzinach w ieczornych da ły  się za­
uważyć także w  CDT, gdzie do­

tychczas podobne z jaw isko ni«
występowało.

Stołeczny Inspekto ra t P IH  po­
w in ien  energicznie w kroczyć w  
tę sprawę i spowodować surowe 
ukaran ie k ie ro w n ikó w  sklepów 
odpow iedzia lnych za niedbałe 
zaopatryw anie ludności w  p ie ­
czywo. W

Główne wejście do Centralnego ParRu Kultury 
od PI. Trzech Krzyży

Jeszcze w  tym  roku  rozpoez-1 jeszcze w  br. Pełne rozw ln ię- 
ną się roboty p rzy  budow ie ! cie ro b ó t uzależnione jest o 
w ie lk iego szerokiego reprezen- j szczegółowego opracowania u r- 
tacyinego dojścia i  dojazdu do j banistyczno - arch itekton iczne- 
Centralnego P arku  K u ltu ry  na i go wschodnie j s trony całego 
Powiślu. Będzie to szeroka 20 placu.

rego po uroczystych przyrzecze- i m etrowa aleja od placu T rzech: W c h w ili obecnej trwa.,a p ra ­
niach w czasie kam pan ii w K rzyży  na ty ły  Młodzieżowego ce nad opracowaniem  tego za- 
1948 r. sam nie zrea lizował, gdy j Domu K u ltu ry . gadnienia.
z.ostat w yb rany  prezydentem  , Roboty wstępne rozpoczną się 1 
Stanów Zjednoczonych...

*

me0rv S iL k ie g o  ^  S l f ’ życia^ Zakład W yrobów  M eta low ych ’ zowski poddał a k tyw o w i zakła
w S n i e  z nadużyć w  am ery- i O kuć B udow lanych (ul. K o r-  dowemu m ysi, aby zwrocie się względnie z nadużyć w arnerj ^  J?) m ia} częstg ko)opoty z do w iększych zakładów  o odstą-

o trzym yw an iem  potrzebnych do | pien ie odpadów i  rozpoczęcie z 
p ro d u kc ji surowców. Z .tego  też | tych -odpadow  p ro d u kc ji, okuć 
powodu m ia ł n ie jednokro tn ie  budow lanych i 'ro ż n y c h  innych  
trudności w  w yko n yw a n iu  Pla ~ i ^ iuT zL ła d  w ykona ł'?03 , «

Znaleźli surowce do produkcji

nuch w  państwach cyw i l izow a-  cięż nadto dobrze o tym . ze w
ich rządów korupc ja  ob-nych gangsteryzm zwalczać.

(ea)
czasie

Ochotnicze koreańskie oddziały sanitarne prowadzą akcję de­
zynfekcyjną na terenach zakażonych dżumą, cholerą i  t.yfu-

;:i_  w „ v s t k ie centra lne urzędy i sem przez amerykańskich ludobójców. Na zdjęciu: oddział sa- ,ęla wszystkie centra lne u r ę . -----------  bezpośrednio po zbrodniczym  nalocie przeprowadza

Wykaz premii
wylosowanych w ósmym dniu 
losowania Narodowej Pożyczki

w W aszyngtonie, nie zatrzym a- m tarny  
jąc się byn a jm n ie j na progu 
B ia łego Domu. W ystarczy p rzy-

dezynfekcję terenu
F o to  C A F

kańskim  s ty lu  — to, p rzypo­
m inam , przebieg kam pan ii w y ­
borczej. k tó re j w yn ik ie m  ma 
być w ybór prezydenta i w ice­

p re z y d e n ta  Stanów Z jednoczo­
nych.

Ten „w y b ó r"  polega na tym , 
k to  będzie w  in teresie m onopo­
lis tó w  am erykańskich opano­
wanych żądzą panowania nad 
św iatem  ssał m ilio n y  do la rów  z 
ubożejących z każdym  dniem 
am erykańskich mas ludowych, 
k to  będzie gnat am erykańską 
m łodzież na pola b ite w  Kore i, 
czv też do od ległych o tysiące 
k ilom e trów  od Stanów Z jedno­
czonych agresyw nych baz czy 
też do okupowanych przez w o j-  

■ ska am erykańskie  k ra jó w  E u- 
i ropy zachodniej. Ten „w yb ó r 
m a ' też zadecydować o tym , 
k to  będzie m ógł za te usługi 
oddawane m onopolistom  czer­
pać p e łn ym i garściam i z kasy 
państwowej, m ając zapewnioną 
bezkarność. _______

” T le Pw  początkach sie rpn ia br. | we w rześniu 109 procent p lanu 
k ie ro w n ik  zakładu tow . Brzo - I miesięcznego.

Prem ie po zl 10.000,— :
667320

Prem ie po zt 5.000,— :
48246 98732

Prem ie po zl 1.000,— :
54667 600791 855421

194522 ■ 602925 862394
279365 687314 891829
275294
406021

345897 916379

Prem ie po zł 500,— :
5035 215286 293892

28821 223918 340443
48242 227372 340448
54661 236915 346390
54666 255974 359245

108508 255980 370093
215281 270364 397172

397174
400025
408025
428131
454580
542213
544656
547675
547678
547680
548033
574647
574648 
585000

602927
620110
633792
688473
710071
»715835
741573
747934
747937
748396
803407
812523
812529

»817301 
832531

Z A N A L F A B E T Y
Jang Ju~lnn

— " . . .  . . o- I
a n a l fa b e t ą  — dziś im ię jego t i -  j zimna ¡ gtodu.

P IS A R ZE M
Jeszcze 4 la ta  temu Kao Ju- 

pa0. — ten 22- le tn i żołn ierz byt

w iadan iach  najczęściej przed­
s taw ia ł generałów i m in is trów , 

i Czyż prosty człow iek nie w a rt 
„T rag iczna sce- ! jący za n im  uczył się czytać. ; -estj by go opisywać w  książ- 

843251 i guru je  wśród zasłużonych tw ó r- j na śm ierci m oje j m atk i — pisze ! T ak tez nauczył się czytać przy-  ̂ ce? _  py ta i  sam siebie. D la-
845893 i „¿w  lite ra tu ry  ch ińsk ie j. Po- Kao Ju-pao — trw a  wciąż żywa • szły pisarz Kao Ju-pao. i czegóż nie m ia łbym  napisać
847977 ! wieść jego ukazała się na jp ie rw  w m oj ej pamięci. U m arła  z nę- l W  w ie lk ie j rodzin ie W yzwo- ] ks łążk l 0 c ie rp ien iach m oich i
862193 I na tamach dziennika pekińskie- dzy, ale cóż m ogliśm y je j po- , leń czej A rm ii jK a o  Ju-pao na- j moich b lisk ich?
898278 | g0 „D z ie n n ik  Ludu“  i tygodn i- j m óc, n iew o ln icy  jaśnie pana?

I wadza W RZZ i Dzieln icowe Ko- 
| m ite ty  F rontu  Narodowego.

Naparstki i agrafki 
z odpadów

j Zakład W vrobów  M eta low ych 
,Sisko“  (ul. Spokojna 9) dla w y -

Akłualne filmy 
w kinach warszaws

Od 7 października wszystkie 
k ina  w a r s z a w s k ie  rozpoczęły 
w yśw ie tlan ie  jednogodzinnych
program ów, na które składa się | ■ £ £ £ >  ^  odpadów, rozpo- 
K ron ika  F ilm ow a oraz a k tu a l- ■ /  d^ cję „ap a rs t-
ne doda tk i ilus tru jące  nasze o- ; U*, ^

w  dziedzinie ««■*>- i K0W 1 aSra le x -siągnięcia gospo-i, ,, , . . , In ic ja ty w a  ta wyszła od k ie -
darczej, k u ltu ra ln e j i społecznej. ■ row r,ic tw a Zakładów  W yrobów

Seanse te o w ie lk ie j różno- ’ z B lachy i D ru tu  Nr. 1. OPra j  
rodności tem atów w yśw ie tlane : cowania technicznego p ro du kc ji 
są o godzinie 17. B ile ty  rozpro- ! dokonał m a jste r Bożym, (w)

A te n e u m  -  
g. 19. P o ls k i

T E A T R Y
- „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

— „ L a lk a “  — g. 18.30. 
k a m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — 
g. 19. L u d o w y  — „W a c h la rz  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „R e w iz o r "  . — g. 19. 
N o w y  — .U czone b ia ło g ło w y “  — 
g. 19. F i lh a rm o n ia  — K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y  (H a la  M iro w s k a )  — g. 19. 
P ow sze ch n y  — „R o d z in k a “  — g. 19. 
S y re n a  — „T o  się poka że “  — g. 
19.15.

916380 | ka wydawanego przez A rm ię ; w  j jsbopacłitie  1947 r. p row in - : n£^ ’ . .
922537 ] Ludową. Obecnie _ d ru k u ją  J ą ;. cja Fu została wyzwolona i ! « era Pisarska'

I w yhędzn ia ły  parobek po raz

__  ___ Prostych lu-
żywa zawsze A rm ię  swą rodzi- j dzj”  na pewno zainteresowałaby

955024 I odcinkach gazety i tygo dn ik i ca-

zaczęła się także jego ka- 
A  zaczęła się 

od tego, że chcąc uprzy jem n ić
zobaczył żoł- | towarzyszom trudy  w ę drów k i .959052 IJ02O k rs ju , m ilio n y  czyte ln ików nierwszy w  życiu Ł .

968112 czytają ją  z zapartym  tchem. I „ ie rz y  A rm ii W yzwoleńczej. Pa- powiada! im  w ieczoram i rożne 
nco’ ’ -  1 k a o  Jr-pao , to zarazem ty tu ł ! ^ i  d z iw il . ! zmyślone przez siebie historie .

taka książka“ ,
To rzekłszy, zasiadł do pracy.

!  W ten sposób 27 s ie rpn ia 1949 r.
A-l U* 1 _: ___ _ ̂  71  ta ł

968113
i książki żisko autora, po- ! W tedy .w łaśnie okazało się, ze 

i jest urodzonym  pisarzem. Oso-
stawały

narodził się p ierwszy rozdział 
w ie lk ie j powieści.

W arto pamiętać: gdy Kao za­
b ie ra ł się do pracy, znał z a ­
ledw ie 200 ch ińsk ich  znaków

, -.. . . . . . | Znal dotychczas ty lko
, } i r_n _ 1 «0 nrp wieść jest bow lern opo . | n ierzy kuom intangowrskich. k t ó - ; J v j ego opow iadania

Prem ii po | ^  | \ g ,  S d i K S c S
Z lo  ’ ‘ s tena po 1 s t a - ! -  zab ija li opornych. Po tym  szem j w a lką  żołn ierzy do da l-

Dalszy ciąg losowania _dm a 1 tanej . k rn n ik fl SZcZeś ii- S w szystk im  trudno  było  po pro- szych w a lk , do entuzjazmu,
10. X . 1952 o godz. 16-ej w  PKO.

Wykaz premii po 250 zł 
wylosowanych w siódmym dniu 
losowania Narodowej Pożyczki

5448
5449 

14225 
40600 
58395
59752
59753 

104988 
117169 
118226 
126120 
151613 
152258 
163191 
163195 
167900

182321
185916
227609
233495
238311
238317
246442
251509
276073
286128
303202
355265
358613
3.58614
358616
363210

380439
383634
384794
384797
384798 
393112 
405393 
445578 
451469 
467218 
469161
536677
536678 
536680 
542323 
566177

573795
573797
583833
583834
603987
603988 
699791 
699993 
699995
702865
702866 
721769 
723885 
725483 
726162

726163
732300
759081
759082
759086
759087 
787728 
789706 
806437 
812193 
812200 
818355 
818357 
824525 
824527

863912
863919
872064
876368
892938
893714
901376
924404
944664
951149
972332
975364
975369
979773
979777

rych Chinach i k ro n ika  szczęśli­
wego życia, k tó re  jest dziś jego 
udziałem.

Kao Ju-pao by ł parobkiem  u 
jaśnie dziedzica. We wspom nie­
niach z najwcześniejszego dzie­
ciństw a w idz i siebie pasącego 
pańskie św inie. Cała rodzina 
ha.rowała zresztą na 
od św itu  do nocy.

D rugie wspom nienie, to głód.

stu uw ierzyć, że ci serdeczni j ^m iechu, a nawet do łez. N a j- 
chłopcy, zawsze gotow i pomóc ; bardzie j zahartow ani w  bojach 
w  pracach polnych, gospodar- j  wzruszaii sję słuchając praw dzi- 
stw ie, p ra w d z iw i op iekunow ie j w ej j j akże ponurej h is to rii je- 
biednego chłopa -— to także żoł- j gp dzieciństwa, 
nierze. Oni to także położyli | -yj s ie rpn iu  1949, gdy wojska 
kres uciskow i i nędzy, oni po- j zatrzym a ły  się w  w yzw olonej

, stra  zb iera ły  nocą jada lne chwa- 
i sty z pob lisk ich  pól. Życie by- 
I to’ ciężkie i coraz cięższe.

w łaśnie Czangsza, w  ręce Kao 
Ju-pao wpadła mała, ilu s trow a ­
na książeczka o dzieciństw ie 

Kao czytał tę 
z z a p a r-

j tym  tchem. Szczególnie jedno

j y:p^ 7:ra i m agali rozdzielać między chło 
j pów obszarniczą ziemię.

...... ...... ) __ ^___ | Kao Ju-pao pokochał tych
By nakarm ić choćby na jm łod- ; żołnierzy, pokochał A rm ię  Ludo- j Mao Tse-tunga.
sze dzieci m atka i starsza sio- i w ą i postanow ił stanąć w  je j | książeczkę k ilk a  razy

szeregach.
A rm ia  W yzwoleńcza rozpoczy- j zdanie przyciągnęło jego uwagę, 

nała w łaśnie sw ój w ie lk i marsz | rozm yśla ł nad n im  k ilk a  dni. A 
Pewnego razu, gdy ojciec po -I na południe. Z pó łnoco-wscho-| było  to następujące zdanie;

du posuwała się ku p ro w in c ji „M ao Tse-tung zastanaw iał się 
Kwangsi. A le  nawet w tym  j dlaczego wszystkie opowiada-
marszu długości 4 tys. km  żoł- j nia, które  czytał do tyczyły zaw-
nierze nie przestawali się uczyć, ¡sze m in is trów , generałów, boga- 
Nauka odbyw ała się w sposób i czy i p ięknych dam, a nie było 
o ryg ina lny : każdy z nich nosił 
na plecach drew nianą tab liczkę 
z lite ra m i chińskiego alfabetu.
W  ten sposób kolega maszeru-

! ważnie się przeziębił, a vj domu 
nie by ło  drzewa, by ogrzać lodo­
w atą  izbę, Kao Ju-pao obłam ał 
k ilk a  gałęzi z pańskich drzew. 
M usia ł potem za karę przez rok 
pracować na dziedzica za dar-

Dziadek, m atka, w u j l m łod­
szy b ra t — wszyscy u m a rli z

w  nich ani słowa o zwyczajnych 
ludziach“ .

m yśli, trzeba znać p rzyna jm n ie j 
pięć razy tyle. A le  m łody żoł­
nierz nie zrażał się; gdy brako­
wało mu znaku yen, oznaczają­
cego oko, rysow ał w  tekście oko, 
zamiast słowa mang (zmęczony) 
rysował głowę ludzką w  k rop ­
lach potu. Zdarzało się, że 
całym i godzinam i spacerował po 
izbie, szukając w łaściw ych słów 
dla wyrażenia swych m yśli.

Zna jdow ał w  swej pracy zro­
zum ienie i pomoc ze strony 
swych przy jac ió ł — in s tru k to  - 
rów  ku ltu ra ln ych  A rm ii. W 
styczniu 1951 powieść została 
ukończona. Jeden egzemplarz 
przesłał Kao Ju-pao do w ydzia­
łu lite rack iego W yzwoleńczej 
A rm ii Ludowej. Na egzem pla­
rzu tym  napisał:

„W ierzę, że prostym  ludziom, 
którzy ją  czytać będą, książka 
ta przypom ni nienawistnego 
wroga. Wierzę, że doda im  sil

W spó łczesny  — „D ro g a  do ] odo. opo \y. Z . O s tro łę k i,  ł7.05 „ K ło  
C z a rn o la s u "  — g. 19. n o m u  W o jska  
P o lsk ie g o  — „O to  A m e ry k a "  — 
godz. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o ­
c in k ó w “  — g- 19.30.

K I N A
14.30.M o s k w a  -  „D ru ż y n a “  -  ,

18, 20.30. P a lla d iu m  — „E s p re s o  , 
M o s k w a  - Ocean S p o k o jn y  S; i
13. 15.30, 18. 20.30. P ra h a  — •■=’ “ 310 ,
-  g. 14.30, 18, 20.30, S lask  -  " ¥  ic a
G ra n ic z n a “  -  g. 14.30, 18,„ 20-0. ,
A t la n t ic  — „O rz e ł K a u K “ , „ n i®e a 
I I  -  11, 14.30, 18. 20.30^ p « '0,' ia  -
,, W yśc ig  P o k o ju "  — 2- H „i0 . 18,
20.30. S to lic a  -  „N a  m a n e w ra c h “  -  
g. 14.30. 18, 20.30. w-z -  „ K u rh a n  
M a ła c h o w s k i“  — S- l ł -20. J*. 20.30,
X i\xa i _ D z ie w czę ta  z b a le tu  —
g 14 30 18.' 20.30. O cho ta  „ D i t t a “
— e '  14 30 18. 20.30. S y re na  — „B e z
a d re s u “ ' — g. 14.30. 13, 20.30. Tęcza 
—„S e k re ta rz  R e jk o m u "  -  g. 14.30, 
18 20 30 Lotnik — „D n i i noce “  — 
g ’ 17 19.30. O ls z ty n  (W io ch y ) —
„C z ło w ie k  bez ju t r a “  — g. 17, 19.30.

P O R A N K I

P rz e rw a . 10.55 A u d . d la  k l.  TIT i IV , 
11 l i  M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los n ^ i ?  k o b ie ty . 12.15 „N a  s w o j­
ska „ u t e “  — 8 ra  Zespó l T . W eso­
ło w s k ie g o  12 45 A u d . d la  w s i. 13.00 

! u tw o r y  s k rz y p c o w e  w  w y k .  A . Po- 
' le sk ie g o . 13-lS M u z y k a . 13.25 A u d . i sp e c ja ln a  p ośw ięcona  X IX  Z ia z d o w l 

W K P (h ). 13.45 P rz e rw a . 15.30 A ud . 
i Ola d z ie c i, 18.10 A u d . sp e c ja ln a  p o ­

św ięcona  X IX  Z ja z d o w i W K P (b ). 
I 16.25 M u z y k a , 16.45 „B te ło s “  — 1

p o t liw a  p rz e s y łk a “  pog. d ra
A n d rz e j a M yśU ck ie g o . 17.15 S łu c h a ­
cze p iszą . 17.20 K o n c e r t  r o z ry w k o ­
w y  w  w y k .  M a łe j O rk ie s tr y  R ozg ł. 
Ś lą s k ie j p .d . Jana  L ie rs z a , 18.00 Re­
p o rta ż  l i te ra c k i,  18.20 ..Z  naszych  
p ie ś n i“ , 18,45 A u d y c ja  d la  w s i. 19.00 
T rz y  h u m o re s k i J a ro s ła w a  K a szka  z 
to m u  p .t. „T a s ie m ie c  k s ie zn e j pa ­
n i" .  19.25 N a m u z y c z n e j fa l i  19.55 
M u z y k a , 20.26 W ia d . s p o rto w e , 20.45 
T ry b u n a  p rz e d w y b o rc z a , 20.55 K o n ­
c e r t O rk ie s try  i C h ó ru  K r a k o w ­
s k ie j R ozg ł. P .R . p .d . ,T. G e rta , 21-35 
„P a n  B a lc e r  w  B r a z y l i i "  — p o e m a t 
M a r i i  K o n o p n ic k ie j,  21.50 G ra  O r ­
k ie s tra  P .R . p .d . Ja na  C a jm e ra , 22.25 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 23.10 A nd . 
sp e c ja ln a  pośw ięoona  X IX  Z ja z d o ­
w i W K P (b ).

P ro g ra m  I I  — na  la l i  387 m-
P ro g ra m  d n ia  7.50, 15.00, W ia d o ­

m o śc i 5.05, 6.30, 7.5a, 17;00, 21.00. 23.50,
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­

d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a . 6.50 
M u z y k a , 7.20 R a d z ie cka  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l .  T i  I I ,

Kao Ju-pao przypom nia ł so- I do  pracy przy budow ie nowego 
bie, że on także w  swych opo- życia w naszym k ra ju “ ,

14.35 M in ia tu r y  fo r te p ia n o w e

A t la n t ic  -  “ ~ o ś c , “  -  g. » •  | ¡ S i e r r o  f t .
P o lo n ia  -  ” J u b ile u sz — g. 12. £ ozgt P o z n a ń s k ie j, 15.10 „R z e ld  p ło -  
S y re n a  - -  . .K a n e ia  ~  g. 12. ; n a “  f ra gm  pow . W a n d y  W a s i-

O g o d z in ie  17 w s z y s tk ie  k in a  w y -  i 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00
świetleją a k tu a ln y  g o d z in n y  p io g -  1 M u z y k a , 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia
ra m .

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rz ą d u  K in , W arszaw a , u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te ł. (lo) 44-54).

R  A  D  I  O
S O B O T A  11 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16 00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 6.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w , 6.35 P o p u la rn a  m u z y k a

S ta n is ła w  M o n iu s z k o . 17.05 A u d . 
sp e c ja ln a  pośw ie con a  X IX  Z ja z d o w i 
W K P (b ), 17.20 P io s e n k i ra d z ie c k ie , 
17.30 N a w a rs z a w s k ie j fa l i ,  18.00 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  18.15 P o p u la r­
na m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 18.30 T r y ­
b un a  p rz e d w y b o rc z a . 18.50 „ U k r y t y  
w ró g “  — pog. in ż . O lg ie rd a  W o lcz - 
ka  z c y k lu :  „T e c h n ik a  w  P la n ie  
6 - le tn im “ , 10.00 „P o e m a t o J a n o s i­
k u “  S ta n is ła w a  R ysza rd a  D o b ro ­
w o ls k ie g o , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 20.00 P rz y  sobocie  po ro bo c ie . 
21.26 W ia d . s p o rto w e , 21.30 Z  c y k lu :  
„N a jp ię k n ie js z e  s o n a ty  fo r te p ia n o ­
w e “ , 22.00 A u d . s p e c ja ln a  p ośw ię co ­
na X IX  Z ja z d o w i W K P (b ). 22.20

s y m fo n ic z n a , 7.20 R ad z ie cka  m u z y k a  A r ie  i p ieśn i A n to n ie g o  R u b in s te in a  
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R ad io - w  w y k . L e o p o ld a  N ow osada . 22.35 
w y , *8.00 M u z y k a , 8.55 A u d y c ja  d la  i M u z y k a  taneczna , 23.10 M u z y k a  na 
k l . ’ V I ,  o.ió k o n c e r t  s o lis tó w , 9.50 i dob ra n oc .

W y d a w ca  K o m ite t C e n t r a l n y R e d a g R l s
D z ia ł p a r ty  .¡ny 7-34-30 p ra v jm  u ja  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e  oraz
O d d z ia ły  ^ D e le g a tu r y ' P P K  ^ u c h "  - ^  w  S re n u m . z b to r. m ies . -  2.25 z ł. In fo r m a c ji  w  » r . w i .  p re n u m . -  

B  1 2

S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-8«. 
R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  
Z a k ł, G ra f. i W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o  3B-17430


